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Rok 26. 


PRENIE 


— CZYLI — 


„ODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1899 rok to jest do 


1 Stycznia 1900 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą "Ga 
zetę Polską” na cały rok 1899 my 

1900, mają 
wybrać sobie w. premi 
oxyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek własnego 
druku. (Oprócz książek do- n: boseń- 
stwa. Żywotów ŚŚ przez ka. Pio- 
a Skargę, Tysią> nocy i jedne i 
szystkich książek sprowadzanych ) 
jak również na premią wydajemy 
maite instrumenty, +d których 
posełamy na żądanie osobne kata- 
o 


prawo 


ae Ni 0000000000 


Festli abonent życzy sobie GOŚ co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
- od ceny podanej ma odciągnąć 
obie dolara a resztę niechaj przy 
8 z prenumeratą Np. kto sobie 
'czy Słownik Polsko-Angielski i 
ngielsko Polski. Cena jest 4 dol. 
na premią odchodzi $1 a po 
*ostałe 3 dolary należy dołączyć do 
anumeraty. Razem Gaseta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 
Na posełkę premii należy dołą- 
czyć 10 centów na opłacenie poseł- 
ri 3 
“Gazeta Polska” na rok wynom 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu lgo Ro 
cznika “Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 


rocznik Tygodnika wysyłamy Ex 
ressem. Który z abonentów chciał. 
AE przesyłkę sami tu o 


ZZ Z W W W Z W ZZ 


cili, niechaj do tych pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztów: 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
godnika £ przesyłką uczynią 
"8.25, bez opłacenia przesyłki $2.85 
'dbierający expressem sam prze- 
syike opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o: 
prawy. Od cen nastepnych ro: 
„ozników (II, IlIgo, IVgo, Vgo, 
Xgo 
) odehodzi jeden dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 


f Diak i starzy abonenci. 


Mając około Nowego Roku wiele 
drm. PA do płacenia, więc kto 


E? przyśle prze ipłatę na Gszetę 
A | przed 15ym Styczniem, 


od- 
zerze w dodatku do premii Kalen- 
"rz Maryański na rok 1899, ale 


`o przesyłki pocztów ej musi dołączyć 
"r -entów—razem Da przesyłkę pre- 


. z kalendarzem 15 centów. 


Extra premie: : 

Kto przyśle 2 nowych abonen- 
K -ów p a rir sobie książek za 
500., xa 3 nowych abonentów 150., 
sa 4 nowych abonentów za $1.00, 


< 


/ za 6 nowych abonentów za $1.50, 


za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek 
0020 RR 
na. T” 
Pod tym tytułem „zamieszcza 
lwowski “Dziennik Polski” nastę- 
ującą satyrę na znany artykuł 
Bakatystow ski: 
Pomoc dajcie nam N'emcowie, 
Gdyż okrutny los nas nęka, | 
W każdym czynie, W każdem słowie 
Czuć się daje polska ręka. 
Jak w tem sposób pójdzie dalej, 
To gotowi jąć się szabli. . . 
Polka na nas wnet się zwali... 
I hakatę wezmą djabli: 
Rządzie pomóż, bo na Boga! 
Już się gardło z złości ściska, 
Niszoz,jak możesz, Niemców wroga. 
Z jego domostw czyń zwaliska. 
Już giniemy — już nas nie ma! 
Opłakujesz naszą stratę, 
Polak za łeb pono trzyma 
I niemczyznę i hakatę! 


Pierwsza i ostatnia miłość! 

~ Czy ty myślisz, że na całym 
świecie od najdawniejszych czasów 
oył kiedy jaki człowiek, któryby 
mógł z czystem "mieniem po- 
wiedzieć swej żonie, :« ona była 
ego pierwszą i ostatnią miłością?! 

— O, z pewnością że był. 

— Czy może ty b,łeś takim? 
= — O nie... Ale Ad m. 


Jubileusz pokoju. 


W Sobotę, jako naj pierwszy gość, 
przyjechał do Chicago. o g. 9:12 
wieczorem Prezydent MeKivley ze 
swą partyą, dla uczestniczenia w u- 
roczystości jubileaszu pokoju. Po- 
ciąg stanął w Illinois Central sta 
cyi przy 39-ej ulicy i został powi- 
tany przez 5,000 osób zoajdających 
Bię na małym dworcu 

Komitet z 40 Cbiczgowian wyje- 
chał naprzód aż do Kinkakee na 
spotkanie Prezyde ta i jego towa- 
rzyszy 

Okrzyk za okrzykiem rozbrzmie. 
wał się z pośrod tłumu ludo, giy 
najpierwszy urzędnik narodu, cho 
dząc pomiędzy burmistrzem a ka- 
pitanem Lafayett'em MoWilliems, 
przeszedł pomiędzy dwoma rzęda. | 
mi policyantów, z pociągu do ka- | 
ret oczekujących przy dworcu, ja- | 
koteż wesołe okrzyki powiielue z 
wały się od wielkiej rzeszy ludu | 
gdy Prezydent wstąpił do domu | 
swego krewnego kapitana Mow l 
liams, pn 3961 Lake ave. Prezy 
dent, czując się znażon. jazdą ko 
lejową ze St. Louis, udał się wnet 
na spoczynek. 

Program Jubileuszu pokoju zo 
stał naznaczony jak następuje na 
bieżący tydzień: 


Niedziela, 16 paźdz. 

Specyalne nabożeńst*a w 60) 
kościołach tutejszych d . południa 
Zaś po południu nabożeń two oz gk- 
czynne w salach Auditoriam, Stnde 
baker i w k'Ściele lym metodysko- 
episkopalnym. Muzyka przez 'a e 
le wojskowe. 
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Poniedziałek, 17 paźdz. 


Od g 8 do 12 do poł 
znakomitv:h gości. 

O g. 3:45 po południa recepcya 
Prezydentowa McKinley w Zbrojo- 
wni lgo pułku, przy lóej ulcy 

O g. 7:80 Iluminacy'na prada 
kolarzy na biċyklach czyli kołow- 
cach, dedykacya łuków i wspawa 
ła iluminacya całego miasta, włą 
czając **trolley” elektryczne 1 po- 
ciągi wywyż-zonych kolei w kolo 
rach narodowych. 


Wtorek, 18 pażdz. 


Wielkie zgromadzenie urzęłowe 
najwybitniejszych mężów, tak miej 
scowych jak i pozamiejscowy.h w 
Auditorium, otwarta najprzód mo- 
dlitwą przez ks. Fr. W. Garsantus. 
Wypowiedzenie mów przez Jerzego 
R Peck, przewodniczącego, Karo 
la Truax, burmistrza Carter s H. 
Harrison, arcybiskupa _+t-psuskie- 
go Ireland”a, sędziego Em ry Speer, 
z Macon, Georgii. 

Obecnymi będą Prezydent Mo 
Kinley i gabinet jego, dalej 0ało 
dyplomatyczne. Muzyka kapeli woj- 
skowej. 

Po południu: Mowy o g. 1:30 
wybitnych obywateli w szkołach 
publicznych, mających hale Zś © 
g.3ciej mowy w gmachach: Stud 
baker Hall, w Columbia tea'rze, w 


Zbrojowni lgo pułku, w Zbrojow © 


ni 2go pułku, w North Side Tar- 
ner hali. 

Wieczorem o g 8 bal wielki ja. 
bileuszowy w Auditorium na do 
chód żołnierzy i mary"srzy O tej 


| że godzinie także bal “Blue Jacket 


Ball” w Medinah Temple gmachu. 


Środa, 19 paźdź. 


O g, llej wielka wojskowa, 
marynarkowa i cywilna parada, 
poprzedzana plutonem polioyi » chi- 
cagoskimi hnzarami. Pomaszernje 
5 dywizyi. Linia marszu: od Con- 
gress ul. na Michigan ave, na 


udział 
recepcya | Św. Trócy z Nobe ulicy. 
Parada kolarzy, z powodu desz- 


północ do ul. Van Bureo, na 
zachód do State ul, na północ 
do Randolph, na zachód do Dear- 
born, na południe do Adams ul., 
na zachód do LaSalle, na półnee 
do Washington, na zachód do 
Franklin, na południe do Jackson 
buleward, na wschód koło Prezy 
danta wywyższenia przy Union 
League klanie, z kórego te.że 
dokona przeglądu, na wschód do 
M ch gan ave - i tutaj nastąpi 
rozejście się do domów. 

O g. 6:39 wiecz. Wielki kompli- 
mentarny bankiet wydany Prezy- 
dentowi i innym znakomitym 
gościom w auditorium. Przenowy 
o g 9ej. Wolno przybyć publi- 


CznoŚci. 
Czwartek, 20 paźdź. 


O g 1:30 po poł. Zebranie się 
k lejników w zbrojown' 1go pułku. 
Przemówi Prezydent MeK'nley. 

O g. 9 wiecz. publiczna recepcya 
i bal w auditorium. 

O g liej odjechanie Prezydenta 
McKinley. 


Piątek, 21 paźdź. 


O g. 1:3) po poł. Jabilenszowe 
obch dy w szkołach publicznych 
i w prywatnych  instytucyach 
naukowych 


Cała biznesowa część miasta jest 
postrojona Kulka"aś sie bram tryum- 
falnych i wielka liczba tuxów 
zdobi tę część, tylko niestety, 
pozoda nie dopisuje 

W niedzielę w nabożeństwie 
dziękczynnem w hali S'udebaker'a 


m. 
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EPPA A PEREN E NONNE AEREE 


wziął cały chór parafii 


czu, została odłożona na czwartek. 


Zatarg francuzko-angiel- 
ski o Fashodę w Afryce. 


Lord Roseberry w niedobieranych 
wyrazach ostrzega Francyą: 
LONDYN, Anglia, 12 

paźdź. — Lord Roseberry, 
przywódzca stronnictwa libe 
ralvego i następca Gladsto- 
nea, miał mowę dziś wieczo- 
rem w Epsom, która wprawi 
ła całą Anglią w usposobie 
nie wojownicze. 

Rzucił on wyznanie całemu 
światu, szczególnie skierowane 
przeciw  Francy!, ostrzegł 
wszystkie narody, że dzień 
umiarkowania i  znoszania 
wszelkich obelg przez Anglią 
-—- przeszedł. 

Odnoszącsię do sytuacyi w 
Fashoda, (nad górnym Nilem, 
w Sudanie, Afryce) gdzie 
maj: r Marchand wywiesił cho 
rągiew francuzką i zkąd nie 
chce się wynieść, lord Rose- 
berry wyraził się, że sytuacya 
jest krytyczną 1 żywotną dla 
iateresów Brytyjskich. 

“Nie będę przed wami u- 
krywał,” rzekł. “że — wmo- 
jej Opinii — są dwa lub trzy 
wzgledy w połącżemu z tą 
kwestyą, które Stan rzeczy 
czynią nadzwyczajnie i wyso 


ce poważnym. Po pierwsze, 


m:mo podaaego ostrzeżenia, 
stanowisko zajmowane przez 
Francusów jest uważane jako 
czyn nie przyjaźny przez aasz 
rząd Brytyjski, Słowo nieprzy 
jaźń może nie jest wielkiego 
znaczenia w pożyciu towarzy 
skiem, ale udyplomatów jest 
bardzo poważnego znaczenia. 
Mam nadzieję jednak, że mi 

sya Marchand'a jest eksplo- 
ra: yjną tylko a nie politycz 

ną, mam nadzieję, że ta kwe- 
siya zOstamie Zzałatwioną po 

kojowo, lecz niechaj wszyscy 
rozumią dobrze 1 jasno pojmu 

ją, że tu nie może być żadne 

go kompromisu. Do teryto- 
ryum zajnowa :'e70 przez ma- 
jora Marchand « Francya nie 

ma najmniejszego prawa, ni 

gdy nie miała ı też posiadać 
nie będzie. 

«W ostatnich latach była 
we Świecie dvspozycya najeż- 
dzać 1 nasiawoć na prawa 
Angli w rożaych częściach 
Świata i to w sposob który 
wcale nie był do gustu An 
glikom i który wcale nie mógł 
by się przyczyniać do zagro- 
w «dzenia serdecznych stosun 
kow z innemi mocarstwami. 

"Narody świata są pod 
wrażeniem, że starożytny duch 
Wielkiej Brytani! jest obu- 
marłym i że jej zasoby są o 
słabione lub jej ludność mnej 
zdeterminowaną jak kiedykol 
wiekbądź indziej do utrzy 
mywania swych praw i sza 
nowania swel chorągwi. My- 
lą sie! i ta omyłka może się 
zakończyć nieszczęsnym po- 
żarem. 

“Sda brytyjskich ministe 
ryów nie leży w głosach na 
jakie mogą polegać w parla- 
mencie. lecz na nieustraszo 
nym duchu zjednocz nego lu 
du. Niechaj inne narody pa 
miętają, że serdeczność po 
między narolami może tedy 
nie spoczywać na wzajemnem 
poszanowaniu praw, Tak Afry 
ka jak i Azya niedawno te 
mu dostarczyły lekcyj objek 
tywnych w prawie między na 
rodowem. Jeźli sę nie będzie 
uprawiało tego wzajemnego 
szacunku, to ostatecznie no 
padniemy w stan rzeczy ļak 
najbardziej niebezpiecznego 
dla pokoju i dla szczęścia ludz- 
kości.” 

Mowie tej często diwano 
cklaski z okrzykami. 

Cała prasa ooranna bez 
wyjątku pochwala mowę i 
uznaje iż jest na miejscu, 
stósowną i całkiem na czasie 


LONDYN, Anglia, 13 paź. 
— Brytyjski ambasador w Pa 
ryżu zawiadomił ministra spraw 
zagranicznych, M. Delcasse'a. 
wczoraj, że rząd brytyjski be 
dzie wymagał stanowczej od 
powiedzi od rządu traucuzkie- 
go czy major Marchand zosta 
nie lub nie zostanie odwoła- 
nym przez swój rząd. Odpo- 
wiedź rządu trancuzkiego spo 
dziewaną jest najpóźniej w 
środę przyszłego tygodnia. 
Może przyjść do wojny, jeźli zechce 

Francya. 

LONDYN, 15 paźdz. — Je 
źli Fraacya nie usunie sama 
Marchand'a z Fashody. to zo- 
stanie on otoczony przez woj- 
sko anglo egipskie i schwyta- 
ny, bez użycia siły jeźli to bę- 
dzie możebnem. Potem tak on 
jak i jego podwładni zostaną 
wytransportowani do Karru i 
tam puszczeni na wolaość. 

Francya będzie to mogła 
wziąć jako akt wojny — jeźli 
zechce. Świeżo zaszłe wyda- 
rzenia w Paryżu powiększają 


nastąpić, albowiem coraz mo 
cniejszą jest tendencya szukać 
ulgi z kłopotów wewnętrznych 
w popularnej lubo nieszczęsnej 
wojnie z Anglią. 

Zatarg pozostanie w stanie 
zawieszenia aż rząd francuzki 
nie odbierze raportu Marchan- 
d'a, który to raport jest w dro- 
dze po Nilu; na statku angiel- 
skim. lecz w ręku jednego z 
oficerów Marchand'a. Raport 
tea przywiezionym zostanie do 
Kairu we wtorek zkąd zosta- 
nie zatelegrafowany przez a 
genta francuzkiego rządowi w 
Paryżu. 

O:tatnie wieści z Kairu o- 
piewają, że Marchand zrzuca 
całą odpowiedzialność zupełnie 
na swój rząd i nie radzi odwo- 
łania swego — jak z początku 
donoszono. 


Wojenny krok Francuzów» 


PARYŻ 17 paźdz. — *'So- 
leil” (Steńce) podaje depeszę 
z Tulonu, donoszącą, że admi 
ral Fournier, który obecnie jest 
w Tunis z p. Lockroy, mini- 
strem marynarki, powróci na 
tychmiast do Tulonu, gdzie 
rozkazy odebrano ażeby czem 
predzej zostały przysposobione 
do akcyi ovancerzone krążo- 
waiki: , “Admiral Trehou.rt ” 
“Bouvines,” «Jemmapes" | 
“Valmy,” i ażeby do Brest bez 
zwłoki wysłaną została jak naj- 
większa liczba kanonierów dla 
obsługiwania twierdz i batery} 


Pielgrzymwa niemieckiej 
pary cesarskiej Z or- 
szakiem d» Ziemi 


Swietej. 
Orszak cesarski już jest w drodze do 
Jeruzalem. 
BERLIN (Niemcy) 1230 
paź iź —  N.reszcie cesarz 
puścił sę w drogę w swej 


pielgrzymce do Palestyny. To 
jest, cesarz 1 cesarzowa poje- 
chali do Saksonii, g zie u 
czestniczyć będa w pogrzebie 
ksiezniczki Maryi. a zkąd po 
jają do Ko'stantynopol:. 

Z trzymanie się pary cesar 
skiej z ich orszakiem w Sak 
soni! pochodzi z tego. że u 
marła księżna Marya 1 że ce- 
sarz chce okazeć swój szacu- 
nek wdowcowi księciu Al 
brechtowi Pruskiemu, regen 
towi Bruaświku. 

Pielgrzymka cesərza będzie 
pod k'żdym względem nad 
zwyczajną. Bagaż jego składa 
się z 11O paków 1 potrzeba 
było 3 wozy na przewiezien'e 
takowych do stacyi kolejowej. 

Dobrze pvinformowani dwo- 
racy powiadają, że koszt ce- 
sarskiej piel 'rzymki będzie na 
wiele mihonów. Jak się spo 
dziewają, wytworność i pom 
pa pielgrzymki ma wywrzeć 
wielkie wrażenie na miesz- 
kańcach Wschodu —lubo ci są 
przyzwycz.jeni do przesadnej 
wysrawności podróżujących 
mocarzy Wschodnich. 

Całe lato módystki i kraw 
cowe pracowały nad przygo 
towaniem sukien cesarzowej i 
Ie] towarzyszki powiadają, że 
suknie te sa czarującemi iże 
pochłonę y bajeczne sumy z 
kasy cesarskiel. 

WENECYĄ Włochy, 13 
paźdź. — Cesarz i cesarzowa 
Niemiec przybyli tutaj w po 
łudnie 1 zostali powitani przez 
króla i królowę włoską. Ich 
cesarskie moście również zostali 
powitani okrzykami radosnemi 
przez rzesze ludu, które świad- 
kami były przybycia. 

Z :uważono w liczb'e deko- 


racyj na kolei że były liczne 


możliwość, iż to łatwo może ; choragw'e z napisaną datą 


“1870” roku, w jakim wybuchła 
była wojna pomiędzy Prusami 
a Francyą. 

Król i królowa Włoszech 
spotkali cesarza i cesarzową 
Niemiec na dworcu kole 
jowym. Razem z królewską 
parą włoską byli: niemiecki 
ambasador do Włoszech baron 
Saurma von Jeltsch; gen 
Pellaux wloski premier i 
minister spraw wewnętrznych; 
admirał Canevaro, minister 
spraw zagranicznych, dalej 
władze lokalne 1 komendanci 
niemieckich okrętów wo- 
jennych w wodach włoskich. 


Spotkanie się pary kró 
lewskiej z cesarską było jak 
najserdeczniejsze|j natury. Ce 
sarz Wilhelm pocałował rękę 
królowej włoskiej. a król Hum- 
bert pocałował rękę cesarzowej 
niemieckiej. Potem królowa 
i cesarzowa uściskały się. 

Podczas trwania tego spot 
kania się, kapele wojskowe 
przygrywały hymny narodowe. 

Cesarz i cesarzowa w towa- 
rzystwie króla Humberta 1 
królowej Małgorzaty. zostal 
przewiezieni do pałacu kró 
lewskiego w rzadowych gon 
dolach droga Kanału Wiel 
kiego. Cesarz 1 król zajmo 
wali jednę gondolę a cesa 
rzowa 1 króijowa siedzieli 
w drugiej. Gondole te płynęły 
p d eskadrą ośmiu municy 
palnych łodzi bogato ustro 


Jonyc . 

Wzdłuż calej jazdy rrwaly 
okrzyki rado re i wielkie 
tłumy z zapałem witały. 
obydwie ''ostojne vary na 
piazza Św. Marka. 

Po wstąpieniu ich mości 


do pałacu, ukazali się potem 
na balkonie, gdzie znów zostali 
powitani  Okrzykami ludu, 
podczas gdv kapele odegrały 
hymay niemieckie i włoskie. 

Całe miast» jako też wszy- 
stkie okręty w zatoce wesoło 
są udekorowane. 

Po spożyciu przekąski w pa- 
łacu, cesarz i cesarzowa Nie 
miec  wstapili na cesarski 
jacht * Hohenzollern” i o 4ej 
g. dziś po południu wypłynęli 
do Konstantynopola, konwo- 
jowani przez niemiecki drugiej 
klasy krążowiec “Hertha.” 
Oxrrty wojenne w porcie się 
znajdujące szlutowały *Hohen- 
zollera” i gdy jacht wyplywał 
na pełne morze, załogi okrętów 
wciąż wydawały okrzyki, 

Policya w Aleksandryi, Egipcie, 

zniweczyła plan zabicia cesarza 


niemieckiego i aresztowała 9 
włoskich spiskowych. 


ALEXANDRIA, Egipt, 14 
paźdź. — Policya tutejsza przy 
aresztowała dziewięciu wło 
skich anarchistów, od wczoraj 
nocy i w ten sposób zniwe 
czyła spisek przeciw cesarzowi 
Wilhelmowi, w drodze się 
znaj iującemu w pielgrzymce 
do Ziemi Świętej dla uczestni 
czenia w poświęceniu ewaa 
gielickiego kościoła Zbawi- 
ciel: w Jeruzalem. 

Najprzód arcsztowanym został 
właściciel kawiarni, znany 
pewien anarchista, w którego 
domu policya znalazła dwie 
bomby drutem  obwiązane, 
bardzo potężne i pełae kul. 
Aresztowanie to zostało doko- 
nane na mocy zawiadomienia 
od konsula włoskiego w Kairze, 
że dwóch anarchistów opuściło 
Kair udając się do Port Said. 

Śledztwo policyi wydostało 
na jaw, że przyaresztowany 
kawiarnik przekupił kucharza 
na parowcu, wypływającego 
dzisiaj z Aleksandryi do Por: 
Said i do Syrył, ażeby na po- 


klad zabrać pudło z bombami. 


Widocznie anarchiści _pier- 
wotnie zamierzali użyć bomby 
w pałacu Abidin, w Kairze, 
w chwili gdy znajdowahby się 
tamże cesarz niemiecki i 
hhedyw egipski. 

Gdy cesarz niemiecki posta- 
nowił nie zwiedzić Egiptu, 
anarchiści zmienili swoje plany 
i zdecydowali się zaatakować 
go w Palestynie. 

Bardzo wielkie zadowolenie 
panuje z tych dobrych po- 
chwyceń a konsulat memiecki 
wyraził swoje najgorę:sze po- 
dziękowanie, 

Owi dwaj anarchiści, któ 
wyjechali z Kairu do Port Said, 
nie zostali jeszcze poch wyceni. 


Posłowie sułtana witają cesarskich 
gości. 


KOVSTANTYNOPOL, 
Turcya, 16 paźdz. — Cesarski 
iacht **Hohenzollern" z cesa- 
rzem 1 cesarzową niemiecką na 
pokładzi*, wpłynął w ciaśninę 
dardanellską z eskortami, dziś - 
rano, 


Na statek *'Hoheazoliern" 
wstep'li posłowie sukana i w 
imieniu swego pana sultana 
powi zli cesarza 1 jego małżon- 
kę. Sułtan 1 cesarz w; menili 
serdeczne telegramy. 


12,000 
Kalendarzy 


NA ROK 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA 
582 Noble Street, Chicago, Ill, 


odebrała z Europy w wielkim 
zapasie 


Kalendarz Maryański. 
Na Rok Pański 


1099. 


Treść Kalevudarza jest na- 
stępująca: 

NOTATKI KALENDARZOWE. 
Kalendarz na cały ro (z rycinami.) 
Boże Narodzenie (wiersz ) 

Szczęść Boże (z ryciną.) 

Mieszkanie N. M. P. w okolicy Efe- 
zu (z rycinami.) 

Pod opieką Maryi. Powieść moral- 
na (z rycinami.) 

Za służbą wiersz.) 

W kopal i węgla. Powieść z życia 
górników (z rycinami.) 

Mowa polska (wiersz.) 

Błog sławieństwo czwartego przy- 
kazania. Zdarzenie prawdziwe (z 
rycinami. 

Dumka wygnańca (wiersz.) 

Zgoda buduje.... Obrazek z życia 
luda (z rycinami ) 

Litania do matki Bozkiej (wiersz.) 

Pod opieką św Józefa. 

Z podzięcowaniem do p. hrabiego. 
Hamoreska (z rycinami.) 

Pożar (wiersz.) 

Alkohol & Sp. Nadworni dostaw 
Jej Król. Mości Śmierci (z ryci- 
nami.) 

Mody niewieście (wiersz z rycinami.) 

Dziad z Korony (wiersz ) 
Objaśnienia dodatków obrazkowych. 
Rady zdrowia (z rycinami.) 

Ku rozrywce w wolnych chwilach 
(z rycinami.) 
arty i dowcipy (z rycinami.) 

Tajemnice magii (z rycinami. 
Niema tego złego, czegoby PR 

nie było dobrego (z rycinami.) 

Forteczka i niedźwiedź w matni. 
(Dołączone są 4 dodatki: 1) Obraz 

kolorowy: <Gwiazdo Morza.” 2) 
Obraz kolorowy: *Droga Krzyżo- 
wa.” 3) Gry na kartonie *Forte- 
oczka” i “Niedźwiedź w matni.” 4) 
Dwukolorowy obraz ścianny. 


Cena z przesyłką pocztową 


15 centów 


ke” Biorącym w większych il 
ściach udziela się kie 5 


i 


NI (ID 


Fr. Xaw. Tuczyńskiego. 


(Ciąg dalszy. ) 

Stolnik ciekawie spojrzał, a Miecznik 
ciągnął dalej: 

— Wiadomo ci, panie Stolniku, że dro 
ga moja tędy wypada. Owóż jadąc sobie 
wczoraj w najlepszej myśli, nagle, właśnie 
przed grotą, spadło mi koło. Zdziwilem się 
mocno, bo wóz mój przecież nie gruchot, 
Pachołcy zeskoczyli, ale koło jakby przepa- 
dło. Latarnie się świeciły, jednak koła zna- 
leźć nie można. Czy czary? czy co? a słowo 
Bozkie! pomyślałem w duszy, a w tym sa- 
mym momencie zjawia się człowiek najdzi- 
waczniej ubrany, trzyma koło w ręku, bez 
proszenia podnosi karetę ze mną razem i 
wprawia kolo jak najlepszy rzemieślnik. 
Stało się to tak nagle, niespodzianie, że 
nie mogłem z początku ani słowa wymówić, 
a gdym zdołał zapytać: ktoś ty? — już wi 
dziadło znikło. Długi czas stałem, nie śmie- 
jąc dać znaku do odjazdu aż nowe zjawisko 
przejęło nas dreszczem: gdzieś z pod ziemi 
słyszę jakiś pisk, czy gwizdanie — głos rze- 
wny, przeciągły. W Imię Ojca.. przeżegna- 
łem się, słudzy tak samo i pędem odjecha- 
łem. Proszę mi teraz wytłumaczyć, panie 
Stolniku! Nie mogę uwierzyć, abym same 
go kusiciela widział, jednak rozum mój nie 
wystarcza na zbadanie tego zjawiska. 

Stolnik nic na to nie mógł odpowie- 
dzieć, ujechali więc kawał drogi w milczeniu. 

— Powiadają, — rzekł nareszcie Stol- 
nik, — że przed laty straszyło w tem miej- 
scu. Czy to prawda, nie moją rzeczą docho- 
dzić. Muszę jednak waszmości powiedzieć, 
że w okolicy napowrót stracha wskrzeszo- 


„no. Opowiadają, że widują po nocy jakąś 


osobę pod dębem, a nawet pono owe tony 
słyszano, o których waszmość mi mówiliś- 
cie. Rzecz tę jednak trzeba zakończyć, 
Grotę rozwalę, a dąb zetnę itak raz na za- 
wsze przyczynę baśni usunę. 

— Nie, nie! — przerwał mu Miecznik 
szybko, daj waszmość pokój, przynajmniej 
ja tego nie zrobiłbym. Wczorajsze zajście 
utkwiło mi za mocno w pamięci, abym mógł} 
się odważyć.. ale no! Waszmość najlepiej 
będziesz wiedział, co czynić. Proszę tylko 


panie Stolniku, abyś tymczasowo milczał o 


tem, com powiadał. 
Więcej nie mogli mówić, bo łowcy już 
ich dognali, zresztą byli już też na stanowi- 


sku. 
Miecznik zajął się rozstawieniem strzel- 


ców, wyznaczył każdemu stanowisko i wnet 
rozpoczęła się gra psów, a niedługo odgło- 
sy wystrzały i wrzaski rozległy się po lesie. 

Stolnik z Miecznikiem nie brali udzia- 
łu czynnego. Oddalili się cokolwiek na bok 
i usiedli na obalonym pniu dębowym obok 
siebie. Siedząc tak, rozpoczęli rozmowę o 
tem i owem. Nadchodziły wybory do sej- 
mu walnego, który później został nazwa- 
nym konstytucyjnym. Obaj byli prawymi 
Polakami, dla tego sprawa tak ważna moc- 
no ich obchodziła. Nikt im nie przeszkadzał 
w wynurzaniu swych myśli, bo w koło gę- 
stwa nieprzejrzana, ciemna. Rusznice opar- 
li o drzewo, kordelasy schowali w zanadrza 
i tak, rozmawiając, siedzieli. Kilka szara- 
ków przebiegło, kilka 10ogaczy zaszumiało 
około nich, ale nie zwrócili na nich uwagi, 
bo tylko w razie ukazania się grubego zwie- 
rza, postanowili wziąść rusznice do ręki. 

Tak rozmawiając, upłynęło czasu do- 
syć wiele. Hałas wzmagał się — to się odda- 
lał, to przybliżał, tylko około Miecznika i 
Stolnika cisza — ani pies nie szczeknie, a- 
ni strzał nie padnie. 

— Coś niczego nie wyczekamy, — 
rzekł wreszcie Miecznik, — trzeba nam bę- 
dzie zwierza głębiej w lesie poszukać. 

Stolnik machnął ręką. 

— Miły bracie, — rzekł, — jużeśmy 


dosyć niedźwiedzi i dzików na oszczep na- 


brali, nic nam to nowego. Niech młodzi 
popróbują swej ręki i oka, niech się ćwiczą 
bo się jakoś zanosi na inne polowanie. 

e —0J prawda, oj prawda, — odpowie 
dział Miecznik, kiwając głową, — zanosisię 
na polowanie, ale to na prawdziwe dziki, 
Moskwa chce znowu burmistrzować. — Pru- 
sak udaje tylko przyjaciela, a w istocie 
czycha znowu na urwanie kawała Rzeczy- 
ospolitej. O nie wierzę mu, bo to niewier- 
ne a łakome jak kruk. 

| — Już coto, to prawda, — zaczął zno- 
wu Stolnik, — wydało się przed piętnastu 
laty, co to za jedni owe Brandebury. Ni 


-ztąd ni zowąd zażądać wydania sobie częś- 


ci kraju, jest nie tylko zuchwalstwem bez 
granic, ale co więcej nieuczciwością, barba- 
rzyństwem. Moskwa, miły panie Mieczniku, 
gdyby nie była się wplątała we wojnę z 
Turczynem, byłaby zapewne nie dozwoliła 
Polsce tak się podnieść, jak się podniosła, 
Jednak jestem przekonany, że skoro tylko 
uskromni się na wschodzie, zaraz oczy swe 
napowrót na Polskę obróci. Nieszczęściem 
zaś naszem, że król Stanisław rozwiązłej 
carycy wciąż schlebia. Bodajto! nie było, 


jak za Sasów! — dodał na końcu z west- 
chnieniem. 
— Tak, tak, — zawtórował Miecznik, 


— było'i za Sasa siła złego, ale przynaj- 
mniej człowiek był obywatelem wolcej Rze- 
czypospolitej.. Coś tu i tam przebąkują, że 
cron ma być ustanowionym dziedzicznym. 
Słuszna to rzecz, ale prośmy Boga, aby 
sejm korony nie oddał w ręce tej łaski. 
moskiewskiej. Ja głosowałbym zawsze nae- 
lektora saskiego. 

— I ja, — dodał Stolnik, — bo i roz- 
tropny i katolik i z gniazda słowiańskiego. 

— Jakto? 

— A czy waszmość nie wiesz, że Dre- 
zno założyli Słowianie? Więc Sasowie po- 
chodzą z gniazda słowiańskiego. 

Miecznik kiwnął głową na znak, że to 
rzecz małej wagi, a potem rzekł uroczyście. 

— Popełniono gwałt na wolnym naro- 
dzie, ale spodziewam się, że to raz pierwszy 
i ostatni. Bóg litościwy odda nam napo 
wrót, cośmy niewinnie utracili. Jurgieltnicy 
moskiewscy odbiorą zapłatę stósowną, a 
poczciwość będzie nagrodzona. Jak się 
Rzeczpospolita pozbędzie kąkolu, wtedy i 
pszenicę czystą rodzić będzie. 

— Fiat! — odrzekł Stolnik. 

Zadumali się oboje nad tem, o czem 
dopiero rozmawiali, 

Nagle usłyszeli po za sobą jakiś szmer, 
Obejrzeli się, 

— Jezus! Marya! — zakrzyknęli jedno- 
cześnie. 

Ogromny niedźwiedź stał na dwóch ła- 
pach ledwo nie kilka piędzi od nich. Pasz- 
czękę kłami uzbrojoną otworzył szeroko, a 
pazury ostre wysunął naprzód i nim zdążyli 
się zerwać.. 

Jak błyskawica, lub kula rzucona siłą 
prochu, wyskoczył jakiś człowiek z gęstwi- 
ny, schwycił z piersi Miecznika kordelas i 
w tej chwili, kiedy niedźwiedź zahaczał sie- 
dzących, utkwił mu żelazo w sercu. Niedź: 
wiedź runął na kłodę i ciężarem swym przy 
gniótł struchlałego Stolnika i Miecznika. 

Wnet się zerwali. Niedźwiedź przebi- 
ty kordelasem Miecznika, trzymał jeszcze w 
łapach obu czapki, a tak z łysiny Mieczni- 
ka, jaki Stolaika sączyła krew z ran zada- 
nych pazurami strasznego zwierza. 

Chwilę stali bladzi, niemi, drzący, spo- 
glądając na siebie, jakby jeden drugiego 
pytał: co to? jak to? 

Obaj byli odważni, obaj śmiało nieraz 
na placu boju kościstej śmierci w oczy bez 
drgnienia nawet w powieki zaglądali, ale 
tak nagle, oczywiste, niespodziewane nie- 
bezpieczeństwo, mogło ich pozbawić przy- 
tomności i wprawić w osłupienie. 

I to jeszcze z dwóch przyczyn, jak się 
zaraz dowiemy. 

Miecznik patrzał w gęstwinę. 

— To on! — wyrzekł. 

— Cóż to było? — wyszeptał Stolnik, 

— To on, poznałem go. 

— Co za on? 

— Wczorajszy pomocnik przy wkłada- 
niu koła przed grotą, — odpowiedział Mie- 
cznik zmięszany. 

— Może się waszmość omyliłeś. 

— O nie, nie mylę się. To on był, ten 
sam, ten sam ubiór, te same oczy.. pozna- 
łem. To nie jest zwyczajna istota. - 

— Chociaż to nagłe zjawienie się uwa 
żać muszę za osobliwość, — rzekł powolnie 
Stolnik, — to jednakże nic w tem nadludz- 
kiego nie widzę. 

— Może być, może być, — odrzekł 
szybko Miecznik, — ija nic stanowczego 
nie twierdzę, ale jednak.. Co za wprawna 
ręka, trafne uderzenie.. to jednak.. no! — 
mruczał sobie Miecznik pod nosem, urażo- 
ny, że Stolnik nie podziela jego zdania, 

Podczas kiedy Miecznik sam do siebie 
mówił, wpatrywał się Stolnik w zabitego 
niedźwiedzia. Bestya była ogromna, kudła- 
ta: w pazurach trzymała czapki obu panów 
ito tak silnie, że bez zepsucia i czapek i 
łap, nie można ich wyjąć. Kordelas tkwił 
wbity po samą rękojeść w piersi niedźwie- 
dzia, z których jeszcze czarna krew sączyła. 

W milczeniu przypatrywali się zwierzo- 
wi, obliczając w myśli niebezpieczeństwo, 
które im zagrażało, a z którego sposobem. 
cudownym byli wyratowani, I sceptyczny 
Stolnik nie mógł utaić, że całe to zdarze. 
nie dziwne wywarło na niego wrażenie, Na- 


GAZETA POLSKA. 


głe zjawienie się nieznajomego, ubiór jego 
<antastyczny, rzucanie się na niedźwiedzia 
szybkie jak błyskawica i nagłe zniknienie je- 
go, jakby się dym rozwiał, 
dym orzechem dla ich rozumu, musieli 
przeto poszukać przyczyńy w sile nadprzyro- 
dzonej. 


było za twar- 


Jeśli człowiek rozumem swoim jakiego 


zjawiska pojąć nie może, to zawsze uważa 
je za objaw siły nadprzyrodzonej. Leży to 
w naturze ludzkiej. Raz, że człowiek nie chce 
się przyznać do ograniczoności swego ro- 
zumu, powtóre, że wierzy w dwojakie ży- 
cie: ziemskie i pozagrobowe — ostatnie u 
waża za daleko doskonalsze. Zjawiska prze- 
chodzące, lub zdające się przechodzić gra 
nice możności 
przypisuje konsekwentnie wyższej duchowej 
potędze. 


ziemskiej, fizycznej siły, 


Zbliżający się wieczór zgromadził strzel- 


ców na jednej obszernej polanie, na której 
zwyczajem łowców, zjedzono przekąskę, 
Wydobyto ze skrzyń wina i wódki, chleba 
i szynki, które wnet znikły, bo wszyscy po 
całodziennym harcu głodni byli, jak wilcy 
wśród zimy, 


Wesołość była ogólna, bo zabito kil- 


ku dzików, niedźwiedzi i innego grubego 
zwierza mnóstwo, a mianowicie, że żadnego 
przypadku nie było. Jednak, gdy zobaczono 
Stolnika i Miecznika z podrapanemi  łysi- 
nami, gdy ujrzeli niedźwiedzia, jak jeszcze 
ich czapki trzymał w pazurach, domyślili 
się, że tu coś zajść musiało. Pytano ich, a- 
le oni nic pewnego powiedzieć nie chcieli. 
Kiedy im chciano powinszować tak wpra 
wnego uderzenia kordelasem, dopiero Mie- 
cznik odezwał się, kiwając głową. 


— Prawda, mój to jest kordelas, aleja 
nim niedźwiedzia nie ugodziłem; ten zasz- 
czyt nie mnie się należy. 

—A więc pan Stolnik uderzył niedź- 
wiedzia, — zawołano, — wiwat pan Stolnik. 

— Ale i ja nie! — przerwał im tenże 
szybko. 

Któż to więc? — pytano zewsząd, — 
przecież ktoś musiał go zabić, gdyż niepo- 
dobna, aby niedźwiedź miał sam sobie od- 
dać taką przysługę. 

Opowiem panom to w domu, — rzekł 
Miecznik, — do tego czasu proszę mnie nie 
pytać. 

Przystali na to łowcy, wiedząc, że Mie- 
cznik uparty nie dałby im żadnego objaś- 
nienia, a za karę, mógłby jeszcze w domu 
o wszystkiem zamilczeć. 

Już wieczór był na dobre, gdy orszak 
powrócił do zamku. Pamiętna na przyrze- 
czenie Miecznika, dopominała się po skoń- 
czonej wieczerzy szlachta, aby im teraz zaj- 
ście z niedźwiedziem opowiedział, ale on o- 
ciągai się jeszcze, a Stolnikowi szepnął do 
ucha, że dopiero opowie, gdy niewiasty ich 
opusz: zą. Siedziało przy stole mnóstwo pań, 
gdyż szlachta zjeżdżająca się, prócz Miecz- 
nika, przywiozła ze sobą żony i córki. 

Poznając Stolnik uwagę Miecznika za 
słuszną, dał w krótkim czasie po wieczerzy 
znak zonie — panie powstały i udały się do 
osobnego salonu. 

Miecznik opowiedział wszystko. Naj- 
przód to, co słyszał o jaskini potępieńca z 
ust Stolnika, a wreszcie o wczorajszem zda- 
rzeniu z kołem i dzisiajszem ubiciu niedź- 
wiedzia. Opowiadanie jego różne na obec- 
nych sprawiło wrażenie, Starsi siedzieli po- 
ważni, zamyśleni, lub czyniący uwagi nad 
niewytłumaczonem zjawiskiem, młodzież zaś, 
mianowicie ubrana z francuzka, uśmiechała 
się dwuznacznie do siebie. 

Rozmowa w tym sensie toczyła się już 
dosyć długo. Ten i ów rozumował, jakmu 
właśnie fantazya nastręczała, jednak nikt 
zagadki rozwiązać nie potrafił. 

Tu powstał Cześnikiewicz, a podniosł- 
szy kielich wina, rzekł z uśmiechem: 

— Panowie, bodaj to mieć takiego bie- 
sa, co to zamiast człowiekowi katku nakrę- 
cić, jeszcze dopomoże, od śmierci wybawi, 
a nawet nie żąda podziękowania. A więc 
zdrowie takiego biesa! 

To mówiąc, spełnił, a za nim kilku po 
francuzku ubranych. Szlachta jednak starej 
daty spojrzała groźnie na młodzików. 

— Wstydź się waćpan! — zawołał Stol- 
nik, — zkąd to waszeci przychodzi do gło- 
wy w gronie tak poważnych a siwizną o- 
krytych osób bluźnćć i drwić sobie z ich 
przekonań?.. Może to moda we Francyi, 
ale u nas w naszej katolickiej Polsce do 
tego jeszcze nie przyszło. 

Cześnikiewicz się uśmiechnął. 

— Panie Stolniku, panowie bracia. — 
rzekł, — proszę mi darować, bom ani na 
myśli nie miał urazy. Jednak w podobne. 
go biesa uwierzyć nie mogę. Na przeko- 
nanie, panowie, tak jak jesteśmy zebrani, 
jedźmy teraz wszyscy do jaskini potępień- 
ca, a przekonamy się naocznie o ile ta hi- 


storya jest prawdziwą. Jak się zdaje, bies 
ów musi być bardzo dobrej natury, przeto 
niebezpieczeństwa nie ma! — dodał w koń 
cu żartobliwie. 

Projekt ten niespodziewany znalazł na- 
tychmiast wielu zwolenników, 

— Dobrze! brawo! Cześnikiewicz ma 
racyę!! 

— Brawo! oddamy biesowi wizytę w 
jego własnej rezydencyi! 

Miecznik jednak zganił im to. 

— Waszmość panowie, nie decydujcie 
się za prędko, abyście zapóźno nie żałowa 
li. Lubo Pan Bóg cuda rozmaite działa i 
nie odda chrześcijańskiej duszy w moc złe- 
go ducha, to jednak z djabłem się borykać 
ani człowiekowi przystoi, ani bezpiecznie, 
Kto się na takie niebezpieczeństwo naraża 
ze swawoli, tego łatwo może Bóg w sta- 
nowczej chwili opuścić. Śmierci się niebo- 
ję, panowie wiecie dobrze, że jej więcej niż 
sto razy zaglądałem w oczy, a ona gorsza 
od biesa, na którego zwyczajny znak krzy- 
ża świętego już jest dostateczną bronią; je- 
dnak ja waszmościom odradzam. 

Ale młodzież ani słuchać tego nie 
chciała. 

— Pojedziemy, pojedziemy, — wołano 
zewsząd, — złowimy biesa i przyprowadzi 
my go tutaj w kajdanach! 

— Pewno banda złodziei obrała tam 
swe leże, i ażeby ich nie wypłoszyć, po- 
zwalają sobie tedy i owedy odgrywać rolę 
ducha, — rzekł jeden ze szlachty. 

W końcu uradzono rzeczywiście oddać 
wizytę duchowi, gdyż część obecnych była 
tego przekonania, że w jaskini ukrywa się 
jaki włóczęga. Nim więcej wina pili, tem 
więcej nabierali ochoty; a byli tak pewni, 
że mniemanego ducha złowią, iż namawiali 
się, jakie z nim będą wyprawiali figle, jak 
z największym tryumfem sprowadzą ubra- 
nego w bieli i dzwoniącego łańcuchami. 

Tymczasem Stolnik z Miecznikiem o- 
puścili towarzyszy i weszli na wieżę, na któ- 
rej strażnik czuwał przy okienku. Zastali go 
klęczącego. 

— Cóż ci to? zapytał Stolnik. 

— Nadchodzi godzina, w której się u 
kazuje potępieniec na jaskini! — odpowie- 
dział strażnik. 

Miecznik otworzył okno. 

Księżyc płynął spokojnie pod sklepie- 
niem niebieskiem, rzucając srebrzyste świa- 
tłó na uśpioną ziemię. Góra z dębem wy- 
raźnie rysowała się na horyzoncie, tak że 
można było dokładnie dojrzeć wszystko, co 
się na niej działo. 

Nic osobliwszego nie można było wi 
dzieć. Dąb stał nieruchomy, a góra była 
próżna. 

Naraz stado wron zerwało się z dębu, 
okrążyło go kilka razy, i z przeraźliwem 
krakaniem poleciało do lasu. Najprzód nie- 
wyraźnie, potem coraz widniej ukazywała 
się jakaś plama na samym wierzchołku gó- 
ry pod gałęziami dębu. 

Miecznika i Stolnika przeszło mrowie 
od stóp do głów. 

Plama rosła, zamieniła się w głowę 
ludzką, — po niej wykazała się szyja, po 
tem kadłub. Postać człowieka  wyrastała 
wyraźnie ze ziemi.. już stoi.. wznosi się w 
górę i.. zawisnęła pomiędzy niebem a zie- 
mią. 

Miecznik się przeżegnał. 

— A słowo stało się!.. wyrzekł prze- 
rażony Stolnik. 

— Zawołajmy naszych śmiałków; czy 
będą jeszcze teraz mieli odwagę odwiedzić 
ducha, — dodał Miecznik po chwili milcze- 
nia. 

Jakoż zeszli, a niedługo wszyscy goś 
cie zgromadzili się na wieży zamkowej. 
Przez niejaki czas nikt słowa nie wyrzekł, 
dopiero po chwili odezwał się jeden ze star. 
szej szlachty: 

— Na Boga! to coś nieludzkiego. 

— To duch! — dodał drugi. 

— To bies! — dorzucił inny. By, 

Wyraz “bies” wprawił znowu młodzież 
w dawny wesoły humor.  Nadzwyczajność 
zjawiska nie wywarła na nich żadnego 
przerażającego wrażenia, owszem żarciki 

osypały się gradem. 

j WIĘ czy Miej niby Twardowski zawi 
snął pomiędzy niebem a <iemią, 
— Pewnie godzinki śpiewa, 
— A ba! godzinki? nie, on się powie- 
sił. | 

— Albo odbywa inspekcyę okolicy. 

— W każdym razie pojedziemy do niego. 

— Naturalnie! 

— Siadajmy na koń! 

— Siadajmy | 

Po tych słowach zbiegli hurmem na 
dół. Stolnik prosił, aby nie robić hałasu, 
tylko milczkiem wyjechać ze zamku. Nie- 
włastom powiedział, że chcą nocną prze- 


jażdżkę odbyć po polach. Niedługo 
most opadł i szlachta cwałem ruszyła 
jaskini potępieńca. 

Widmo ani nie drgnęło. 

Nim bliżej dojeżdżali, tem bardzi 
chłód nocny ostudzał ich zapał, Już ten 
ów szeptał po cichu: sub tuum praesidiu 
ten i ów wyciągnął szkaplerz i całując g 
oglądał się w tył, ale jednak nie śmiał ni 
się cofnąć, aby się nie pokazać tchórze 

Dojeżdżali coraz bliżej, a widmo ani się 
nie ruszyło. Małe chmurki zaczęły zacie 
mniać niebo; nagle większa chmura zale: 
gła widnokrąg, a gdy dojechali do podnó- 
ża góry, zaciemniła księżyc i widmo wyglą 
dało tylko jako ciemna masa w przestrze 
ni; jednak ani się nie poruszyło. 3 

— Do milion kroć!l. — krzyknął jeden 
z młodszych, schwycił pistolet i wystrzelił 
do widma na odległość ledwo dwudziestu 
kroków. 

Był to strzelęc zawołany, na dwanaś- 
cie strzałów tralił jedenaście razy w cen- 
trum. 

Widmo po strzale nagle znikło. 

Pozsiadali teraz z koni i jedni stanęli 
u wnijścia do groty, a drudzy pobiegli na 
wierzchołek góry. Nic tam jednak nie zna- 
leźli. Dąb stał nienaruszony, a na skalistym — 
gruncie żadnego śladu. Zaczęli więc głowa- 
mi kręcić, a jakiś mimowolny przestrach 
zaczął ich dreszczem przejmować. i 

Miecznik, Stolnik i Cześnikiewicz stal 
przy wejściu do groty. Zapalono pochodnię. 
Grota połyskiwała kwarcowemi kryształka- 
mi, jakby dyamentami była wysadzona. 
Wązki otwór naprzeciw wejścia wydawał 
się tylko jako ciemny punkt, w którym cie- 
mność zwiększona światłem zdawała się je- 
szcze czarniejszą, jakby była w stałą masę 
zbitą. 

Wszyscy trzej obejrzawsży grotę, zbli- 
żyli się do otworu. Okazał się komicznym, 
na kilka stóp długim, a na końcu znów cie- 
mność. Kilka nietoperzy zaszumiało w o 
tworze, zapiszczało i wyleciało. Nic jedna 4 
nie pokazało się osobliwszego. | 

Nagle wszyscy trzej razem zakrzyknę* | 
li; Jezus! Marya! Józefie święty!!. Cześni- i 
kiewiczowi wypadła pochodnia z ręki, i po- - 
zostali w grubej ciemności. Przerażeni bie- 
gli na oślep szukać wyjścia, a z głębi ja- 
my odezwał się suchy, przeraźliwy głos: 
ha! ha! hal 

— Cóż to? cóż ich tak wystraszyło? 

W otworze oświeconym, czyli raczej 
na jego końcu pokazała się nagle glowa 4 
aż pod szyję, z twarzą tak brzydką.. tak 
brzydką, że nie można jej dokładnie opisać, 
Włosy rozczochrane, kołtuniate, zdawały 
się wisieć około żółtej, brzydkiej twarzy, 
jak wijące się żmije lub węże, a fizyogno 
mia jakaś djabelska, piekielna. 

Nim zdążyli wyjść, dobiegli do gro 
ci, których widma na górze szukali, i t 
jeszcze na czas, że usłyszeli śmiech z głębi 
otworu. Doskoczyło natychmiast kilku i w 
otwór padły na oślep trzy strzały.. huk ja- 
kiś głuchy, bez echa.. i cisza, 

W milczeniu powsiadali na konie i wró- 
cili do zamku. Powrót ich był zupełnie ir 
ny, aniżeli wyjazd, gdyż wyjechali gwarnc 
szumno, pewni zwycięztwa, a wracali cicha 
przerażeni, zwyciężeni. 

Miecznik wziął w drodze Stolnika 
bok. 

— Cóż waszmość na to? — zapytaj. 

Stolnik wzruszył ramionami. 

— Prawie muszę uwierzyć w cuda, - 
odpowiedział — które o tej jaskini opowia- 
dają. Naprawdę przestraszyłem się, 

— Ja z mej strony mam jnny powóć 
do obawy, — rzekł Miecznik tonem ponu- 
rym; — wystaw sobie, panie Stolniku, j 
tę twarz już widziałem, 

— Mnie ona całkiem nieznajoma 
dodał po chwili Stolnik, — nie widział 
jej nigdy. Musi to jednak być coś nie z * 
go świata, bo tyle brzydoty w jednej o: 
bie zebrać się nie może. To istny czar 
piekła, 

Nim Miecznik zdołał co na to odpo- 
wiedzieć, nadjechał Cześnikiewicz į przyłą 
czył się do nich. 

— A co? — zapytał go Miecznik, — 
chce się jeszcze waszmości drwinkować?. 
Jeśli jesteś takim ateuszem, jak to chciałeś - 
nam pokazać, to idź teraz sam do jaskini, 
bo jaką kto wiarę wyznaje, ten czynem ja- 
wnie prawdziwość swego przekonania stwier- 
dzić i dowieść powinien. 

Cześnikiewicz nic nie 
Miecznik ciągnął dalej: 

— Uczułeś dreszcz i bojaźń, a przez 
dowiodłeś, że ateuszem nie jesteś, że za- 
wsze tli w tobie wrodzona idea nadnatural- 
ności, życia pozagrobowego. Jest ona w 
każdym człowieku, a chociaż życiem niere- 
ligijnem przyćmiona lub obcowaniem z ludź- 


odpowiedział, 
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| nieszczęścia. Owóż dzisiaj widzę ją po faz] — Nikomu też tego jeszcze nie powia 
czwarty! Zapewne szczęścia mi nie wywró- | dałem, — odpowiedział, — ale dzisiaj, ile że 
ży, — dodał z przytłumionem westchnie- | wczoraj przyrzekłem, opowiem chętnie, je- 
niem. żeli panowie i panie pozwolicie. 

— Omne trinum perfectum, — rzekł na — Owszem, prosimy | — rzekła Stolni 
to Stolnik, — panie Mieczniku, zawczasu | kowa. ; 
nie trwóżcie się nadaremnie. Jeśli bies A zt Prosimy, prosimy | ; zaAWOlałi inni. 
razy nieszczęście wywróżył, to za czwartą Miecznik poprawił się w krześle i roz- 
razą szczęście przynieść powinien. Ale pro- | począł swoje opowiadanie. | 
szę, panie Mieczniku, opowiedz nam jak Ming; Będzie temu teraz przeszło dwadzie- 
się to stało. ścia lat, kiedy ze żoną pojechałem za in 

l — Smutna a długa to historya, — Od- ) teresami na Litwę nad samą granicę Mo- 
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| powiedział na to Miecznik, — czasu teraz | skwy, Pan Bóg dał nam wtedy przed dwo DECKER, 
do tego nie ma, gdyż oto jesteśmy już w | ma latami dziecię, chłopczyka, imieniem GABLER, 
| domu, jutro da Bóg doczekać, opowiem | Zygmunt, które wzięliśmy ze sobą, gdyż SCHUBERT 
-wszystko nie wiedzieliśmy, jak długo tam zabawimy. A 
W istocie wjeżdżali w bramę. Istotnie pobyt nasz potrwał blizko pół roku. GILBERT 


Dziwy jaskini potępieńca skwasiły hu- Ukończywszy interesa, powracamy, 
mor biesiadnikom. Milcząc wypili jeszcze Mieliśmy ze sobą trzy pojazdy. W pier- 
jedną i drugą butelkę, a potem rozeszli się wszym jechał frauncymer z dzieckiem, w 
na spoczynek, aby jutro rychło do domów | drugim ja ze żoną, a w trzecim za nami 
się rozjechać. Zresztą było już dawno po | służba męzka. | i 

Po południu dojechaliśmy do lasu, nie 
tak szerokiego, jak raczej długiego, Wje- 
s ; chaliśmy bez żadnej obawy, bo chociaż 

Nazajutrz goście się porozjeżdżali z wy -| bandy moskiewskie już się tłukły po nad 
jątkiem niektórych bliżej ze Stolnikiem za- granicami, to jednakże o rozbojach słychać 
znajomionych lub skoligaconych, a miano nie było. Już pierwszy pojazd zniknął nam K. B. GZARNEGKI, 
wicie Miecznik, Cześnikiewicz i jeszcze kil- z przed oczu.. wjeżdżamy w krzaki. owóż 
ku. Dzień był ponury, wilgotny, usposa- z pomiędzy krzaków wychyla się ta sama K? 
biający człowieka do poważnych myśli, do twarz, którą wczoraj mniemałem widzieć w pe 
marzenia, do dumania. jaskini potępieńca, tylko z tą różnicą, że 

Któż nie doznał owego dziwnego wra- głowę miała pstrokatym płatem okrytą, , 
żenia, jakie słotny dzień jesienny na każ- SRA zakrzykła lekko z mimowolnego prze /> 
dego wywiera. Kiedy się spojrzy oknem rażenia, a i ja nie moglem pozbyć się nie- 
na ogołocone szare pola, na bezlistne drze małego wrażenia, jakie na mnie to widzia- 
wa skrapiane drobnemi kropelkami deszczu, dło wywarło. Sięgnąłem do kieszeni, aby 
to wtenczas Ściska się człowiekowi serce, rzucić jałmużnę żebraczce — gdyż za taką 
a myśl leci gdzieś daleko w górę, aż nie | ją poczytywałem — ale gdym pieniędzy do- 
mogąc okiem cielesnem przebić nieprzej. był, już baby nie było., Pojazd stanął, sądzi- 
rzystego całunu, którym niebo okryte, wra- | jem bowiem, że żebraczka po jałmużnę przyj 
ca napowrót na ziemię i mimowolnie spo- dzie; ale gdzie tam. Cóż to? pomyślałem, 
czywa na.. cmentarzu. Tam gdy oko i myśl czy sobie chce zadrwić ze mnie? Zakrzykną 
chwilę pobawi, człowiek odwraca się z lem więc na służbę: 
westchnieniem od okna. — Hola! chłopcy! skoczcie-no i przy- 

Mówią i piszą, że zima jest obrazem prowadźcie mi tę czarownicę! 
śmierci, Może być. Jednakże chociaż natu- Chłopakom tylko w to graj! Rozbiegli 
ra uśpiona, nakryta pokładem śniegu, wsze- | się po lesie, ale baby ani śladu. Szukano po Iskie „Kościoły i Szkoły. 
jako wzbudza w człowieku wezelsze myśli. krzakach, pod liściem nawet.. nie było. Pomimo nowych ulepszeń į podniosłej wartości gruntu, 
Oko napawa się blaskiem promieni słone- | Sam więc zeszedłem, aby się przekonać, — md eca ję farmy tego lata po niższych cenach 
cznych, odbitych milionami kryształów snie- | „ję baby jak nie ma, tak nie ma. Jeć y Ay 

ucho cieszy aię odgłoscm dzwoni]? =: Zgziwieni. pojechaliśmy dalej, ehli masz dosyć pieniędzy do rozpoczęcia na fara 
a aah i radby człowiek wybiegł z read ł ks: mie i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- 
ków kuligowych i radby człowiek wybieg Poszukiwania nasze trwały ta jakoś by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta oi: io 
pokoju, pobawił się piękną naturą, popa | dobre pół godziny, dla tego ruszyliśmy prę. głaby być zarobtoną z farmy į damy wiele lat czasu do 
trzał na błękitne niebo. Natura śpi, ale o- dzej, aby dognać pierwszy pojazd, który | wypłacenia reszty. 
kryta, daje możność widzenia swych wdzię- | pas już znacznie mustał wyprzedzić. Lecz Przyjedźcie do Bobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
ków. chociaż pędzimy cwałem, pojazdu jednak nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 

Inaczej w słotnej jesieni. Natura nie dognać nie można. Wieczór się zbliżył... |Í książeczkę do 

' śpi, ale okrywa się w ubiór straszny, żało- pojazdu nie ma. Nareszcie zobaczyłem przed | J. J. HOF LAND CO., Milwaukee, Wis. 
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szyby. Zwierzęta dzikie i swojskie kryją sie na oczy nie widział; zaręczył nawet, że nie sKażdy Kaszel może 

po kątach. Świegotliwy wróbel wciska się 


POR ..* | mógł nikt tędy niepostrzeżenie przejeżdżać | 8 Ba: 
na poddasza; ani nie pisknie, tylko zwija | gdyż od samego południa siedział przed do. sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci 
p się w głębek i tak dumając o latowej psze- | mem i krokiem z miejsca się nie ruszył. 

_ nicy i smacznych wiśniach, zasypia. Wro- 


t i Dreszcz przeszedł po mnie, żona w głos a s 
K ny zmokłe siadają na gałęzi, zwracają dłu płakała, przeczuwając jakieś nieszczęście | gleczy każdy Kaszei i każde Zaziębienie w nappiin sida, 
m gi czarny dziób do wiatru i tak siedząc 


è 

Ze leśnik prawdę mówił, poznawałem toz AO w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newraigi © 

kołyszą się to w tył, to naprzód, Sam czło- jego dobrodusznej miny; trudno mi jednak | gczny, zostanie usuniętym przez 
i wiek nie wyjrzy wcale po za próg domu; a è 


było sobie wytłumaczyć, dla czego dognać ata a Sta ga | 
* i a | | 
= jeśli zmuszony wyjść, to głowę otula, pa- | jch nie mogłem, gdyż pierwszy pojazd pe SEV ERY Olej SW; 
trzy w ziemię Í wlokącym się krokiem chla- | wno nie pospieszal w tak szalonym pędzie, | $ondowny familijny liniment. 50 e 
a rogrobi i T jak nasz. Może zabłądzili, może inn droga ' ja 
| AER e są słotne dni jesienne! |” i, może.. tu mi pr. ą droga | slJtrata apetytu i dolegliwości wnętreności są pewnym znakiem 
s O: straszne SĄ J ne! pojechali, może przez głowę przele choroby i tego nie trzeba zaniedbać. 
Taki właśnie był dzień, gdy goście : r 
> 75 ©. 


ainak ciał wyraz: zbójcy! Zdrętwiałem na to wspo 
Stolnika opuścili z . 
W. F. SEVERA 


s mnienie, ale się pohamowałem, aby żony 
Okolo południa państwo Stolnikowie, 
CEDAR RAPIDS, IOWA. 


a j zawczasu nie przestraszać, i 
RAE eajkpwic. "Pol CARR Nie namyślając się długo, kazałem od 
zeszli się razem do salonu. 

SJeźli nie ma agenta 
dla agentów. 


Prządz konie i tak konno chciałem puścić się 
Pomimo milczenia o tem, co wczoraj 
20000000000000000006000000000000000000000000000000000$8 


PEASE. 
Także własnego wyrobv. 
s Y 385 Sprzedajemy taniej jak w 
I Su jakimkolwiek innym składzie, 
północy. 


ADWOKACI. 


Pokój 305-310 Unity Bid —79 Dearborn Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. 


FARMERZY 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta. Przyjedźcie i 
zbogaćcie się w starych i dobrze znanych polskich kolo= 
niach 


Snbies«i, Pułaski, Kraków i Hofa Park 


gdzie zboża zawsze się dobrze udają, gdzie targi są blizko, 
os już 100 Polskich familij się osiedliło i gdzie są 
© 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL, 


Dr e KE: 


być sygnałem Pneumonii i Suchot. 


o 
m 
M. 
r 
© 


(iottharda 


s 
000660600000 


m 


om sobry apetyt: zreguluje Wam wietrzucś i. 


napowrót. Żonę powierzyłem dla bezpie 
zaszło, już panie wiedziały wszystko z naj- 


drobniejszemi szczegółami, a może jeszcze 
więcej wiedziały jak prawdę. Wieść o stra- 
chach tak pszeraziła wszystkie damy, że się 
nawet bały przejść same przez kurytarz, a 
może była nawet przyczyną odjazdu spiesz- 
_ nego znacznej części gości. 
Miecznik już też wiedział, że damom 
wczorajsza awantura nie jest tajemną, dla 
tego sam wszczął rozmowę o zjawisku, 
— Obiecałem powiedzieć, jakie wspo- 


czeństwa jednemu służącemu, a sam z resztą 
pojechałem galopem tą samą drogą, którą 
niedawno  przebyłem. Ujechałem daleko, 
drogi bocznej nie ma żadnej, a pojazdu nie 
widać. Dojechawszy do miejsca, gdzie się 
baba pokazała, straciłem nadzieję. Trzeba 
się było wrócić, gdyż już było bardzo późno. 
Smutny stanąłem przed chatą leśnika, nie 
wiedząc, jak żonę pocieszyć, lubo sam pocie- 
chy potrzebowałem. Postanowiłem obudzié 


po cenyg 
e 


naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie 


ce WE AEO 


z 
FIn 


t&@ Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pierwszej 
Księgarni Polskiej WŁ. Dynie. 


wicza, w Chicago, Ills. 
(Ciąg dalszy na stron. 6-tej,) z 
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W. J. Mead Cycle Co. Chicago, His. 
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Kto ma wolą sprowadzić so- 
bie drzewek owocowych lub : 
cieniodajnych z mej Szkółki 


-First National Nursery of Chicago” 
(I. Diversey à Austin North 60th) Aves, 


CHIGAGO; ILL., 


niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bez- 
płatnie każdemu na żądanie. 


W. DYNIEWICZ, 582 Noble St, Chicago. 
w RE OZ EO 


JAN H. XELOWSKI. 


Apteka Polsk; 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych Instrumentów, pasków 
‘na ruptury, bandaży kuli (crut 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych krajowych i im- 
r veh 


Egzaminujemy oczy bezpłatnie 
na okulary. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI, 


Przyślijcie 2-0entową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotn po- 
czt CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monróe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ 83,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin == Niemcy, Wiedeń — Anstrys, Peter- 
s rg— Hosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) ! 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi. 
Rosyi | wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyq: 


ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FOBGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREKT, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
€E4NK K, BROWN, 2 Asst, Kasyor. 


DYREKTORZY; 
Sam”1. M. Wickeron, KE. F. Lawremoy, 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 


Norman B. Beam, 
R. C. Nickerson, 


Nelson Morris. 
Richard J. Street. 


W PERWIZEJ ENEARN POLIEIEJ 


582 Noble Street, =- - . 


Dr. c. B. Ham 


LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI 


pii 
Doktora Ham'a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor uznał chorobę za nienleczalną, to Dy: rej 
zwróci i nie potrzebujesz być nic stratny. Dr, 


y opie- 
e się z taką pieczołowitością, jak ojciec e 1 
ećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali gm | 


my tego z żadną przes lecz tylko szczerą pras 
wdę. Nie prze Dea pa! choroby, bo może się 


dnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
w. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 
zdrową medycyna, to musi po takową pisać pro- 
sto do Dra Ham'a. Butelka med: cyny kosztuje tyl- 
ko $1.30, sześć butelek $5.00. Pi: 


DR. ©. B. HAM, 


708-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio, 


ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH 


zogtają zatrzymane gonorrhoea AGR 
i odpływy z moczowych orga- n bil 
nów przez SANTAL MIDY ka. U by 
psużki bez niedogodności. Na 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills. 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 


MARMŃ | 206000 tatiy 


Na każdy dzień przez cały rok, 


Eugene 8. Pike, Jm. B. Forgan, Wybrane z poważnych pisarzów i 
dak. Oarpoutan; doktorów kościelnych. 
Do których przydane sę niektóre d 
« py obroki i nauki przeciwko „PRZ 
J, J. HAWELKA |P ESEA aR ER i 
P. AGENT, EA N 


ASAŻERSKI 
Lake „hore & Michigan 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworon kolei, Wieczoram 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety ns 
kalaja talamo 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


SŁYNNY 
Speoyalista w leczeniu 
CHOROB 


CHRONICZNYCH, 
NERWOWYCH 
1 PRYWATNYCH 
wydał swoim nakłae 
dem art ze 
snjącą książeczkę w 
y Each - polskim, 
niemieckim i angiel- 
skim, w której umie» 
jętnie traktuje o cho» 
robach i nowych epo- 
evach leczenia. Ksi. oczka tajost bardzo giekawa; 
a rozsyłana jest zupełnie darmo każe emu, k rze 
śle sw adres z tc 7 


Southerr 


Ój i2c. markę pocztową do: 
DR. F, J. KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio. 


E terz W ZZ KCPRIM 
Książki do nauki języ- 
ka angielskiego 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 

WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago III. 


POŚREDNIK POLSKO ANGIEL- 
SKI, kaążka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nanczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł Dyniewicz; przej 
rzane, oprawione i znacznie po- 
więkrzone a mianowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w pol- 
skim i angielskim jeryka Cena 656 

OLLENDORFFA TEORETYCZ. 
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia się czytać pisać . mó- 
wić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków za- 
stósowana Dwa tomy, I Tom 
Gramatyka. II Tom Klucz. W 
mocnej : prawie, Cens $2 00 

ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- 
WNIK Polsko Angielsk" i An. 
gielsko Polski w m nej oprawie 
ze złoco em' tytuliksm! 

Cena $4.00 


| 


K8. PIOTRA SKARGĘ, 
==TO0M I i TOM U= 
Dzieło to obe, zł Stron 
nie wielkiego Wy aaa na 
„pięknym papierze, 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
rawne w półskórek ze złotymi 
0p tulikami, 752.20 
Oprawne cało w skórę ze złot A 
tulikami 


Oprawne cało w skórę wyzłacane b 
z gi ze złotymi tytulikami 
Drukowane na pargaminie 6z 
oprawne 


Sc zad: 
Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚW CH 
ne zostało przez Polaka dla i y 
wyborniejszego wydania Żywotów 
księdza Piotra Skargi. 
Dzieło to powinno znajdować się w 

domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają. 


cych dzieci adła starszych osób jest pożytecznem 
1 zbawiennem poczytaniem. 


DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


Chicago, Ills, 
Przewodnik adresowy 


Miasta Chicago zawierający prse- 
szło 200 stronnie nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć P 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
K-sztuje z przesyłką pocztową 
80 centów, 

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z nek 3850 

Mapy każdego Stanu i erritory”g 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari. 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Fio- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, 1n- 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva. 
da, New Hempshire, New Je 
New Mexico, New York, No 
Carolina, North Dakote, Ohio, 
Okiahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, So Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utab, Vermont. Virginia, Wa- 

pz West Virginia, Wisoon. 

sin, Wyoming. ras po 306, 

Mapa na jednej stronie: Am 
północna a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary 

W. DYNIEWICZ. 
5382 Noble St Chicago . 
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GAZETA POLSKA 
w CHICAGO. 


iafcst Povtsh Newspaper Im the United States. 
ppearing Every Thursday. 


Established 1878. 
Fópresents the intereste of nearly 2,000,000 


Soles residing throughout the United States and 
Janada 


Subscription, Two Dollars per year. 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year . U 0.00 

6 months - - - 817.560 

tuo ina. 4 3 months = - . 10.00 
1 month - - - 4.00 

\ One time - - - 2.00 

Tae line one time 50c 


Masding matter 40 centa per line per insertion, 

Tae “Gazeta Polska”, read in all the States 
md Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and [reland, Ger- 
many. pres A Switzerland, Servia, Darubian 
Princ/palitiea, urkey, in Asia, Africa and Aus- 
pa! and in all the provinces of ancient Poland, 
ia ly a First Clase Advertising Medium. 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills, 


NBAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Ampo Books. We have over 400 works 
gf our own publication and editien. 


SAZETA POLSKA 
W CHICAG0. 


Sajstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 
Z Z, 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
w Stanach Zjedn., Canadzie 1 Meksyka.... $2.00 
W Europi Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
| j oterrzeg jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połową. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak 1 ogłoszenia 
o zmiauię mieszkania lub założeniu jakiego 
Poza dla abonentów naprzód płs- 

ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub ?-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane 


rzez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście re 


strowanym. 
Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondoncye i pieaiądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 

Książki importowane z Europy, oraz własn 

wydania i nakiadn przeszło dzieł 1 EA h 


Nowi abonenci są zapisywani od każdego cza- 
sm i gdy opłacą całoroczną prenumeratę naprzóć 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksi 
żek własnego druku lub w innych artykułac 
przeznaczonych ph mim ; książek do nabożeń- 
stwa i Żywotów Świętych i sprowadzanych z Eu- 
ropy nie wydaje się na premie. Żądającym Ga- 
ri Polską a nie przysyłającym na nią przed- 


, poseła się tylko jeden numer na okaz. 


Chicago, Ill., 20 Paźd., 1898 r. 


We Lwowie, Galicyi, za inicya- 
tywą redakcyi "Gazety Handlowo- 
Geogr: ficznej” tworzy się towarzy- 
stwo pod tytułem *Liga Polska” dla 
«<bronienia języka polskiego,” z głó- 
wnym celem starania się o przecho- 
wanie tam wszędzie języka polskie: 
go gdzie jest obecnie w użyciu 

arama te mają za awe pole mieć 
“zagranicę” czyli wszystkie części 
Świata, po za granicami dawnej Rze 
czypospolitej Polekiej, na pierwszym 
planie, a więc będą wykonywane i 
na tymtu kontynencie, tak w Pół- 
noenej jak i w Południowej Ame 
ryce. Czy starania te zostaną uwień- 
czone skutkiem, czy uchronią od 
zan knięcia mowy polskiej — nie 
będziemy się tutaj rozwodzili, ino 
zostawimy tę ważną kwestyą do o- 
mówienia bezinteresownego na czas 
późniejszy. Wspomnimy tylko, że 
bodźcem do założenia tego S'owa- 


rzyszenia było ntworzen'e podobne- 


goż Towarzystwa we Francyi dla 
ratowania języka francuzkiego od 
ustąpienia innym językom (czytaj: 
angielsk'emu ) Założenie tego towa- 
rzystwa, zaiewala nas do powtórne 
go postawienia jako sprawę pier- 
wszorzędną, żywotnej wag!, dla Pol- 
ski, propozycyi, jaką już raz da- 
wniej rzuciliśmy Oto, według na 
szego zdania, sprawą ważniejszą niż 
<cbronienie języka polskiego,” (która 
może być potem dopiinowaa$) jest 
stałe, wytrwałe a sumienne pozna- 
jamianie całego świata o istotnym 
stanie jak rzeczy 8.ę mają w starej 
Polsce, a zwłaszcza pod zaborem 
rosyjskim. W żadoym języka tyle 
gazet, dziennych, tygodniowych 
itd , nie wychodzi co w języku an 
gielskim. Zadnym językiem tyle w 
całym swiecie ludów (uvywilizowa- 
nych) nie posługuje się co angiel- 
skim. Dzienniki angielskie nietylka 
są nie do przewyższenia w liczbach 
ale i co do liczby czytelników. Je- 
dnem słowem prasa wydawana w 
języku aogielskim, czy w Anglii, 
czy w Sianach Zjednoczonych, czy 
w Kanadzie, czy w Australii, czy 
w Afryce, czy gdzieindziej — jest 
potęgą nie do przewyższenia Raz 
poprzednio prop nowaliśmy ażeby 
nasi rodacy w Karop e, a zwłaszcza 
w Polsce, pod trzema zaborami, za 
brali się do informowania prasy an 
gielskiej o istotnym Btanie rzeczy 
co się dzieje pod Prusakiem, pod 
Moskalem. Informacye te, sumien- 
ne i jędrne, pomieszczane np. w 
londyńskich dziennikach, różnemi 
kanaiami wiadomościowemi dosta 
łyby się wkrótce do całej prasy an- 
gielskiej we wszystkich częściach 
świata — i nie mało przyczyniałyby 
się do poznajam'ania wszystkich 
czytelników, że sprawa Polski jest 
tylko utrzymywana na uboczu, lecz 
egzystuje i lada chwili może wy- 
płynąć na widownią polityczcą Ea 
ropy. Podawanie różnych informa- 
cyj najwpływowszej prasie w Euro 
pie angielskiej np o postępkach 
rządów rosyjskiego i pruskiego, o 
nieustannej a zaciekłej pracy wy- 
narodowiania i wydziedziczania Po- 
laków znalazłoby głośne echo w 
tutejszej prasie amerykańskiej i w 
nie małej mierze przyczyniłoby się 
„do podniesienia opinii Amerykanów 
wszystkich, bez różnicy pochodze- 
nia, o Polakach i ich potomkach. 
Jednem słowem dostarczanie tej in- 
formacyi byłoby, rzec można, nieu- 
stanną agitacyą za wskrzeszeniem 
dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
przypominałoby ciągle krzywdę wy- 


rządzoną naroaowi polskiemu. 

p. dzisiaj cały świat prawi by- 
mny pochwalne carowi, że pod»: 
projekt rozbrojenia. W oczach wie- 
lu, a zwłaszcza w oczach Ameryka- 
nów, car dzisiaj uchodzi za wiel- 
kiego dobrodz'eja ludzkości. Tym 
czasem my wiemy, że polityka rzą- 
du moskiewskiego co do Polaków 
(a nawet i względem innych ludów 
pod berłem cara) nie zmieniła się 
wcale n: lepsze; że jak dawniej tak 
i dziś car i jego podwładni pracują 
nad zagładą, wynarodowianiem Po 
laków; że ucisk nie ustał, może się 
zmienił co do formy, "lecz jest tak 
zaciętym jak był; że propozycya 
cara nie jest szczerą, tylko wybie- 
giem politycznym — jak sami An 
glicy podawają. Temu *"dobrodzie- 
jowi” trzebaby zedrzeć maskę obłu- 
dy, a to jedynie dokonać można 
wyjawieniem całego postępowania i 
prowadzenia się moskiewskiego czy- 
nownietwa, od najwyższego do naj- 
niższego *diejatela,” 

Jeszcze z jednego względu prasa 
angielska, zasilana informacyami 
polskiemi, oddać może sprawie Pol- 
ski nieocenione usługi Oto repre 
zentuje ona jedyny naród pierwszo 
rzędny w Europie, który nie jest 
wrogim Polakom 
wpływową prasę, ale nigdy od niej 
nie można się spodziewać poparcia 


Niemcy mają 


boa owy" 4 


bardzo wielką; prócz tego na 
mityngi 
wczoraj wieczorem przybyło 
ludzi, 


strajkierów mało 


Prawdę mówiąc strajk ludzi 


pracujących w gałęziach bu 
downictwa jest uważanym ja- 
ko skończony. 


Przyczyną _niepowiedzenia 


się strajku było to,że kolejnicy 
nie chcieli jednomyślnie 


za 
strajkować; jedni chcieli dru- 


dzy nie chcieli pracy zaprze 


stać. Z tego powodu nastąpiło 
zwątpienie i upadek ducha w 
szeregach strajkierów. 
Wszystkie dworce kolejowe 
w Paryżu są zajmowane dziś 
wieczorem przez oddziały woj 
ska. Wszelkie środki zostały 
przedsięwzięte ażeby w zarod- 
ku stłumić każdy awanturni- 
czy wybuch. 
Š ; 

* %* 
Zatonięcie angielskiego parowca “Mo- 
hegan” z przeszło 170 osobami z 
liczby pasażerów -i osady. 


ze względów piemiennych. Prasa 
francuzka jest potężną — lecz dzi- 
siaj stoi na usługach npiewolniczych 
carowi rosyjskiemu. Z najpotężniej- 
szych i najbardziej ucywilizowanych 
państw w Europie: Anglii, Francyi, 
Niemiec (Rosyą nie uważamy jako 
dorównywającą tym trzem w oświa- 
cie,) jedyna jedna Anglia może być 
Polakom życzliwa i jej prasa może 
zrobić bardzo, bardzo wiele dobre- 
go dla Polski i dla imienia pol- 
skiego. 

Możeby zatem pp. tworzący *Li- 
gę Polską” zechcieli się zastanowić 
nad tą propozycyą z Ameryki i na 
pierwszy plan pracy swej dla do- 
bra ojczyzny wzięli się do zawią- 
zania stosunków wiadomościowych 
z prasą angielską. Jeźlivy nam wol 
no było podać sugestyą: tobyśmy 
powiedzieli, że najkrótsza droga 
byłoby starać się pozyskać życzli- 
wość i przychylność konsulów an- 
gielskich w miastach Polski prze- 
bywających a potem dalsze kroki 
byłyby łatwemi. 


LONDYN, Anglia, 14 
paźdź. — Okropne rozbicie 
się okrętu wydarzyło się ry- 
chło dzisiaj wieczorem na wy- 
brzeżu Cornish. Płynący pa 
rowiec *''Mohegan” z Londy 
nu do New Yorku, rozbił się 
o skały podwodne blizko Ma- 
naile Rock, Falmouth. 

Siraż pobrzeżna doniosła te- 
lefonem do Falmouth, a ztam- 
tąd tutaj zatelegrafowano, że 
jedynie 31 osób wyratowano. 
To, jeźli się okaże prawdą. 
oznacza, że około 170 żyć lu- 
dzkich padło ofiarą w tej kata- 
strofie. 

Silny wicher wschodni dął 
w czasie gdy okręt wpadł na 
skały, morze było mocno 
wzburzone, lecz nocbyła jasmą, 
Domyślają się, że maszynerya 
statku musiała się zepsuć, po- 
nieważ lubo okolica jest nie- 
bezpieczną, doświadczeni ma 


Lafayette i Amerykanie. 


W dniu 4 lipca r. 1900 odsło- 
nięty ma być w Paryżu, z okazyi 


wystawy wszechświatowej,  wspa- i ; ; ; 
niały pomnik Lafayette'a, $ którego Sarai ; pi poż a] 
koszta wynoszą około 250,000 dol. | (TUANOŚCI przepłynięciu 


szczęśliwie koło skał przy po- 
mocy świateł Lizard i St. 
Anthony - chyba, że panuje 
mgła. Zauważono, że statek 
oosuwał się z biegiem tal, i że 
były wywieszone sygnały pro- 
szące o pomoc. Znaczna liczba 
parowczyków wypłynęła na 
przeciw, lecz żaden parowczyk 
nie odważył się blizko dopły- 
nąć z powodu wielkich bałwa 
nów wody. Nareszcie łodzie 
ratunkowe powysyano z Fal 
mouth, z Lizard i z Cadguh 
ijedna z tych łodzi powróciła 
z 30 pasażerami, włączając I 
niewiastę z 2 dziećmi. 

Cała końcowa część parow- 
ca została strzaskaną, gdy 
uderzył o skałę. W jednej 
chwili krótkiej reszta parowca 


Posąg ten ma być niejako od- 
wetem ze strony Amerykanów 
za fenomenalną statutę Wolności, 
którą Francya posłała swego czasu 
Stanom Zjednoczonym, a która 
zdobi port nowojorski. Fundusz 
potrzebny ua pomnik Lafaytte'a, 
ma być zebrany ze składek uczniów 
szkół publicznych, a każde dziecko 
ma a REX 1 do 1 i pół 
cent. Stanach Zjednoczonych 
żyje dotąd pamięć o zasługach, 
jakie Lafayette położył w amery- 
kańskiej wojnie o niepodległość, 
a na znak niewygasłej wdzięczności 
narodu, 19 paśdziernika ma być, 
z zarządzenia prezydenta McKinley'a, 
obchodzony na przyszłość we 
wszystkich szkołach, jako dzień 
«Lafayette'a.” Jest to rocznica 
poddani. się generała acgielskiego 
Cornwallisa w Yorktown Amery- 
kanom. To poddanie się zadecydo 
wało o wojnie, a Lafayette, wraz 
z oddziałem francuzkim, najbardziej 
się dcń przyczynił. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNYCH 


w giębiach wodnych. Gdy 


ludźmi wyratowanymi do Port 


zsunęła się ze skały i znikła 


łódź ratuakowa przybyła z 30 


Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 
Cztery mocarstwa domagają się 
niewzruszenie ewakuacyi Krety. 
RZY 4, Włohyc, 13 paźdź 
— Wielka Brytania, 
sya, Francya 
stanowiły odrzucić podane mo- 


rząd turecki odebrał od wyżej 
podanych mocarstw, ażeby 


z wyspy Krety — zwłaszcza 
"odrzucić propozycyą sułtana, 
ażeby Turcya zatrzymała dla 
siebie trzy ufortyfikowane 
miejsca z garnizonami tamże 
ustanowionymi a wystarcza 
jącymi w sile na obronienie 
mahometanów i chorągwi 
ottomańskiej. 

Rządy wyżej podanych czte 
rech państw posłały tę notę 
do Konstantynopola. nadmie 
niając sułtanowi, iż każdy je 
den żołnierz turecki musi się 
wynieść z Krety wczasie ozna- 
czonym w ultimatum. 

KANEA, Wyspa Kreta, 
13 paźdź. — Wojska tureckie 
sprowadzają swoje bagaże i 
materyał wojenny do Suda, 
nad zatoką Suda, na wschód 
od Kanei, ażeby być w po- 
gotowu dla wstąpienia na 
pokłady parowców, które już 
wypłynęły z Konstaatynopola 
na przyjęcie wojska tureckiego 
i zapasów i broni dla przewie- 
zienia do Turcyi. 

g * * 

Strajk w Paryżu, który budził 

takie obawy na ukończeniu. 

PARYŻ. Francya, 13 poźdź. 
— Strajkierzy powracają do 
pracy a dzisiaj rano liczba po 
wracających do pracy była 


Ro- 
i Włochy po- 


dyfikacye przez Wysoką Portę 
(Turcyą) w “ultimatum”, jakie 


ściągnął i wycofał swoje wojska 


Houstock, po parowcu ''Mo 


hegan” nie pozostało żadnego 


śladu. 

Wiele ciał obecnie wyrzuca 
woda na brzeg. Depesza od 
straży pobrzeżnej donosi, że 
ludzie na “Mohegan” topili się 
jak szczury. Depesza z Coverach 
donosi, że woda wyrzuciła tam 
na wybrzeżu deskę z kobietą 
do niej sznurami przywiązaną 
lecz nie mającą obydwu nóg, 
które zostały odcięte. 

Skała, o którą rozbił się a 
potem zatonął parowiec, jest 
małej trojkątnej formy i jest 
widzialną tylko gdy jest nizki 
odpływ morza. *'Mohegan" 
miał od 5o do 60 pasazerów a 
załoga wynosiła 150 głów i 
należał do *'Atlantic Transport 
Co,” Był 430 stóp długim, je 
dno-szrukbowcem, O 4,510 to- 
nach registrui miał pomieszcze 
nie na 125 pasażerów, na 7 
do 8 tysięcy ton frachtu i na 
700 sztuk bydła. Statkiem tym 
lubili jechać duchowni i akto 
rzy z powodu powolnego a 
wygodnego przejazdu 
morze pomiędzy New Yor- 
kiem a Londynem. 

* aj * 
Car napomina papieża ażeby nie 
wtrącał się w sprawę pokoju, 

RZYM, Włochy, 14 paźdź. 
— Car napisał list do papieża, 
z prośbą, ażeby delegat papiez- 
ki do konferencyi pokoju, ła- 
skawie się powstrzymał z przed- 
stawieniem kwestyi rzymsko 
katolickiej. 

Cesarz austryacki ofiarował 
się pośredniczyć ażeby znów 
pogodzić papieża i cesarza nie- 
mieckiego. h 


przez - 


PCTS A 


(Niedawno temu, gdy ce 
sarz niemiecki oznajmił sta- 
nowczo, iż się wybiera do Zie- 
mi owiętej ażeby wziąść udział 
w uroczystości poświęcenia 
kościoła ewangielickiego pod 
wezwaniem “Kościoła Zbawi 
ciela” w Jeruzalem, papież w 
Rzymie w przemowie do piel 
grzymów francuzkich odezwał 
się, iż wszystkich katolików na 
Wschodzie, a więci w Ziemi 
Św., oddaje panownie pod ła 
skawąi skuteczną opiekę Fran 
cyi, który to kraj uważa za 
wsze ze córę Kościoła. Prze 
mowa ta ogromnie poruszyła 
prasę niemiecką a zwłaszcza 
pruską. Dzienniki te w niedo 
bieranych wyrazach przedsta 
wiły,ze katolicy niemieccy, jako 
poddani niemieccy, nie potrze 
bują się uciekać pod protek- 
cyą Francyi, lecz się mogą od 
wołać do cesarza i rządu nie 
mieckiego a ten zawsze się zaj 
mie obroną ich, jakoteż ich in- 
teresów. Dzienniki niemieckie 
zarzuciły papieżowi, że nie ma 
prawa tak się wyrażać jak się 
był wyraził do  francuzkich 
pielgrzymów; że ma pilnować 
swoich spraw duchownych i 
nie mieszać się do polityki, i 
że rząd niemiecki powinien 
zmusić papieża do odwołania 
tych słów o oddaniu katolików 
w Palestynie pod opiekę Fran 
cyi. 

Dzienniki te, jakoteż nie- 
miecka opinia publiczna, tak 
wpłynęły na rząd niemiecki, 
że tenże zażądał od papieża 
ażeby odwołał to co powiedział 
o katolikach w Palestynie, nad- 
mieniając, katoliccy poddani 
niemieccy nie tylko mogą się 
odwołać do cesarza i rządu 
niemieckiego ale powinni to 
uczynić, i że żaden człowiek na 
świecie nie ma prawa katoli- 
ckim poddanym niemieckim 
polecać udawania się po opie 
kę i obronę do rządu francuz 
kiego. 

Papież nie chciał swych 
słów odwołać, na co cesarz 
niemiecki odwołał natychmiast 
posła swego, bar. von. Bue 
low, z Watykanu, i stosunki 

| dyplomatyczne pomiędzy rzą- 


| dem niemieckim a papieżem 


są zerwane, Dzienniki niemiec- 
kie podawają, że papież musi 
ustąpić i zastosować się do ży- 
czenia cesarza i rządu niemiec 
kiego. ) | 


* * * 

Ezad francuzki odkrył spisek na 

obalenie obecnego rządu Francyi. 

PARYŻ, Francya, 14 paźdź, 
— Ogłaszają tutaj, że rząd od- 
krył spisek wojskowy przeciw 
teraźniejszemu rządowi. Spisek 
ten odis jeden generał ży- 
czliwy rzą „Spiskowcy mie- 
li zabrać się do czynu w sobo- 
tę przyszłą podczas nieobecno 
ści ministra wojny, generała 
Chanoine. 

Widocznem jest, że anarchi- 
ści byli na spodzie tego ruchu. 

Panuje teraz tutaj wolniej- 
sze uczucie, że udało się od- 
wrócić ten zamach stanu na 
obalenie rządu dla prawdopo- 
dobnego zaprowadzenia rządu 
monarchicznego. 


* * + 


Mąż Amerykanki Anny Gould chciał 
własną żonę orźżaąć, lecz się nie 


udało. 
PARYŻ, (Francya), 11go 
paźdź. — Dziś wieczorem je- 


den z dzienników paryzkich 
pomieścił senzacyjny artykuł, 
potwierdzający świeże pogło- 
ski o przyczynie dla jakiej rap- 
townie zaprzestano pracy w 
dokończeniu budowy tak wiele 
omawianego pałacu Castellane 
Gould przy ulicy Avenue Bois 
de Boulogne (lasku Bulońskie- 
go). Wspaniały ten pałac jest 
w procesie budowy, zupełnie 
na wzór siawnego pałacu *Pe- 
tit Trianon Maryi Antoinetty”, 
Tekst artykułu wspomnianego 
dziennika jest jak następuje: 

“Jedna z naszych koleżanek 
gazet podała niedawno temu o 
zaprzestaniu pracy nad pe 
wnym *czerwonym marmtro 
wym pałacem”, o którym każ 
dy wie. Przyczyna podana 
jest ta: 

*Młody gentleman budują 
cy ten pałac, a który zawsze 
jest w potrzebie pieniędzy, je- 
dnego dnia, jak się okazało, 
udał się do budowniczych i za- 
żądał od nich 40 procentkomi 
sowego od wszystkiej pracy 
jaką zamówił, a za jaką jego 
żonka ma płacić. Sprawy szły 
dalej zwyczajnym dobrym try- 


bem aż do chwili, w której 
krewni tej pani, zwłaszcza jej 
brat, dowiedzieli się o nadzwy- 
czajnym tym stanie rzeczy i 
zażądali zmniejszenia wygóro 
wanych rachunków nadesła- 
nych przez jednego z kontrak 
torów. 

‘‘Madame potem oświadczy- 
ła, iż wniesie podanie do sądu 
ażeby sądy zmniejszyły prze- 
dłożone rachunki. Nastąpiły 
protestacye i scena gwałtowna. 
Wreszcie jeden z architektów 


wyznał wszystko co do “komi. ` 


sowego”  zażądanego przez 
męża madame. To jakby obla 
nie zimaą wodą ostudziło trans- 
antlatczyków (żonę owego 
pana” i jej brata i krewnych) 
i porzucili myśl domagania się 
od sądów zmniejszenia przedło 
żonych rachunków. 
“Monsieur i madame pokłó 
cili się, co nie przyczyniło się 
wcale do załatwienia sprawy. 
Nareszcie krewni madame po- 
stanowili po prostu zaprzestać 


dalszej pracy budowy —i to 


jest przyczyna dla czego panu 
je zastój i pałac jest opuszczo- 
nym. 

«Jeźli koło niego przejdzie- 


cie, jest blizko L'Etoile. Ludzie 
powiadają, że winnym tu jest 


strajk. Nie wierzcie temu 
wcale.” 

Jak wiadomo, panna Anna 
Gould, córka zmarłego milio- 
nera Jay Goulda, 
swemu mężowi Boni de Ca- 
stellane, zbankrutowanemu 


książątku francuzkiemu, posag. 


różnie obliczany na 15 do 20 
Zaraz po 
zaczął sypać 
pieniędzmi tak rozrzutnie, że 


milionów dolarów. 
weselu, Boni 


nawet Paryżanie — przywy- 
kli do rozrzutności magnatów 
— zaczęli się dziwić i *'spe 
kulować” 
miliony Amerykanki. 
jednak, że niema 

kontroli nad majątkiem żony, 
kiedy uciekł się do 


tyleż swoje rachunki powięk 
szyć. 
wać od 5 do 
dolarów. 


Rokowania pokojowe. 


Komisarze się nie zgadzają co do długu 


kubańskiego. 


PARYŻ Fracya, 14 paźdź, 
Jak “New York World” kore 


spondent się dowiaduje — 


łączna komisya pokojowa miała 
posiedzenie trwające 4 godziny 


i cały ten czas strawiony został 
na omawianiu sprawy długu 
kubańskiego, wsprawie którego 


Hiszpania podała różne propo- 
zycye, lecz nie była w stanie 
ani na włos ściągnąć komi 


sarzy am zrykańskich z pozycyi 
Amerykanie o 
długu kubańskim nie chcą nic 
wiedzieć; nie chcą ani żeby 


zajmowanej. 


Kuba się podjęła zapłaty, ani 
też żeby Stany Zjednoczone 
miały go spłacić.  Jednem 
słowem Hiszpania sama ma się 
zająć tym długiem. 

Komisya pokojowa znów 
się zbierze w poniedziałek. 

Do tego czasu nie było ani 
wzmianki o Wyspach Fili- 
pińskich. 


Hiszpania przebąkuje o wznowieniu 
wojny. 

BAYONNE, Francya, 14 
paźdź. — Stósownie do wieści 
odebranych tutaj z Madrytu, 
cenzura została od nowa za- 
prowadzoną nad prasą od 
wczoraj. Senor Sagasta i jego 
ministeryalni koledzy * wielce 
się dręczą żądaniami rządu 
Stanów Zjednoczonych, który 
nie tylko nie chce ani słyszeć 
o przyjęciu na siebie choćby 
części kolonialnego długu Hisz 
panii, ale nawet na własność 
chce zabrać całą ciężką arty 
leryą na Kubie jakoteż pły- 
wający dok, niedawno temu 
posłany do Havany. f 

Też same wieści opiewają 
dalej, iż dziennik madrycki 
“Imparcial” ogłosił, że rząd 
doniósł generałowi Blanco 
w Havanie kablem, ażeby 
więcej terytoryum nie odda wał 
Amerykanom, aż traktat po 
koju nie zostanie stanowczo 
podpisanym. 

Pierwszy sęk w rokowaniach. 


LONDYN, 18 paźdz. — Depesza 
do londyńskiego biura wiadomo- 
ściowego z Paryża podaje co nastę- 
puje: N 

“Dzisiaj (w poniedziałek) konfe- 


wniosła 


jak długo starczą 
Widać 
zupełnej 


żądania 
40 procent komisowego od 
kontraktorów, którzy mieli o 


Pałac ten ma koszto- 
15 milionów 


rencya doszła do kryzysu po raz 
pierwszy. Sędzia Day, szef amery- 
kańskiej komisyi, przedłożył żąda- 
nia amerykańskie w grożących wy- 
razach. Wyraził się, iż jedynie zwło- 
kę może osięgnąć komisya hiszpań 
ska upartem wysilaniem się 
czenia Stanów Zjednoczonych dłu- 
giem kubańskim — a to wysilanie 


obar- 


się nie będzie więcej tolerowanem, 
ponieważ Stany Zjednovzone ani 
nie przyjmą na siebie ani nie za- 
gwarantują żadnej części długa. 


«Hiszpanie odpowiedzieli, że to | 
żądanie amerykańskie stawia Hisz. ç 


panią w pozycyą wyparcia się długu 
lab też znuiżenia okazowej wartości 
boadów kubańskich od 50 do 60 
procent do płacenia tylko połowy 
procenta przyrzeczonego. Zanimby 
Hiszpania uczyniła jedno lub dra 
gie, wolałaby oddać Stanom Zje- 
dnoczonym wszystkie Wyspy Fili 
pińskie 

«Sędzia Day na to odpowiedział, 
że oddanie Filipin prawdopodobnie 
będzie się wymagało od Hiszpanii 
bez żadnego względu na dług ku- 
bański lub jaki inny. 

Na to orzeczenie, H szpanie mie- 
li szepcącą naradę, poczem yopro- 
sili o odroczenie ażeby się Skomu- 
nikować z Madrytem. Sędzia Day 
tedy rzekł, ża Prezydent MoKin- 
ley dał mu inetrukcyą ażeby zażą- 
dał od Hiszpanów zupełnego cdda 
nia Porto Rico jutro (18go) i wyda 
nia oficerom Stanów Zjednoczonych 
każdego miasteczka i miasta przed 
północą, wraz z ewakuacyą Havany 
na lub przed lym listopada, kiedy 
Stany Zjednoczone w osobach swoich 
wojaków i urzędników staną przed 
bramami miasta i wezmą takowe 
w posiadanie. 

«O ile wiadomo, komisarze ame- 


rykańscy odebrali depesze z Wash- 
ingtoau wykazujące, że administra- 


cya amerykańska jest zirytowaną i 


oburzoną na zwlekania komisarzy 


hiszpańskich.” 


— -< —— 


Zatarg anglo-rosyjski i 


sprawa Chińska. 


LONDYN, Anglia, 18 paź. 
— Depesza z Szangai, Chin, 


donosi, że sir Claude MacDo- 


nald, poseł brytyjski w Peki- 
nie, zażądał od rządu chińskie- 
go ażeby złożony z tronu przez 


cesarzową wdowę mlody ce- 
sarz chiński został napowrót 


przywrócony do pełnej wła 
dzy; zaś reformatorzy, którzy 
pouchodzili, mają byś przy- 
wróceni do łaski. 
Korespondent ''Standard'a" 


w Odessie donosi, że Rosya 
skoncentrowała 
40,000 żołnierzy w Port Ar- 
thur ażeby być w pogotowiu 


pospiesznie 


na wszelkie zajścia w Pekingu. 


Wiadomości z wyspy 
Kuby i Porto Rico. 


Amerykanie urzędownie obe mają Por- 


to Rico w posiadanie 18 paźdz 
SAN JUAN de Porto Ri 


co, 
zostało rozgłoszonem, że cho- 
rągiew amerykańska wznie- 
sioną zostanie nad San Juan 
dnia 18 bm. Łączne mityn- 
gi amerykańskiej i hiszpań 
skiej komisyj ewakuacyjnej 
skończyły się dzisiaj. Od te- 
raz komisya amerykańska 
zbierze się tylko prywatnie 
dla załatwienia ostatecznych 
szczegółów przewłaszczenia. 


Gen. Lawtoa popłynął na północe 


SANTIAGO de CUBA, 
12 paźdź. Major-generał 
Henry W. Lawton, guberna- 
tor militarnego departamen- 
tu Santiago, wyjechał ztąd 
do Stanów Zjednoczonych na 
parowcu “Michigan”, w to 
warzystwie swych adjutantów. 

30 armat zdobytych we 
fortecach i w okopach są o- 
becnie gotowemi do posłania 
do Stanów Zjednoczonych. 

Planem proponowanym 
jest dać 15 najgłówniejszym 
miastom amerykańskim po 
dwie armaty jako na pamiąt 
kę dla ulokowania w pozycy- 
ach honorowych w parkach 
publicznych. 

HAVANA, Kuba, 12g0 
paźdź. —  Komisya na to 
wydelegowana, wybrała już 
miejsca, gdzie amerykańskie 
wojska okupacyjne staną obo 
zem. Najpierwszy obóz bę- 
dzie po za Guanabacoa, 
tuż naprzeciw Havany, drugi 
obóz będzie w Guvanajay, 20 
mil ztąd. 

Inżynierowie w przyszłym 
tygodniu wybiorą miejsca na 
obozowiska w Matanzas, Car- 
denas, Cienfuegos i Bayamo 
— i zajdą aż pod Santiago. 

HAVANA, Kuba, 12go 
paźdź, — Cień żółtej plagi 
Kuby (żóltej febry ) padł tak 
że na komisyą amerykańską, 


12 paźdź. — Urzędowo 


zajmującą się tutaj sprawami 
ewakuacyi Kuby przez Hisz- 
panów. Oto Major William 
S. Beebe, szef artyleryjny ł 
ciężkiej broni w sztabie gene- 
rała Wade'a, umarł na "czar- 
ne wymioty” dzisiaj rano o g. 
8, po kilkugodzinnych niewy- 
mownych męczarniach. 

Bardzo chorym na tę samą 
zarazę jest nasz porucznik 
Fred H. Pallen ze statku 
“Resolute” na tymże się 
znajdujący obecnie. W któ- 
rym ztych dni chory poru- 
cznik przeniesiony zostanie 
do szpitala, podczas gdy cała 
załoga “Resolute” pójdzie w 
kwarantannę a okręt zostanie 
dokładnie przewietrzonym. 

Major Beebe chory był od 
dwóch tygodni i śmierć jego 
była niespodziewaną. 


HAVANA, 13 paźdz. —Hi- 
szpański parowiec pocztowy 
"Reina Maria Christina” od- 
płynął dzisiaj do Hiszpanii z 
1.073 oficerami i żołnierzami 
hiszpańskimi, z 651 skrzyniami 
archiwów wojennych i z cięż: 
kim ładunkiem amunicyi—któ- 
rego ilość i ciężkość nie można 
się było dowiedzieć. 


HAVANA, 13 paźd — Do- 
noszą, że generał Max'mo Go- 
mez, powstańczy naczelaik, 
przybędzie tutaj w tym tygo- 
dniu z zamiarem zniesienia się 
z komisarzami wojskowymi. 

Jest mniemanie, że generał 
Gomez już został zamianowany 
Prezydentem nowego rządu 
kubańskiego, lecz że wiado- 
mość ta nie zostanie udzieloną 
publiczności prędzej aż nie 
przybędzie do Santa Cruz del 
Sur na dn. 20 bm. Dawniej 
Gomez wymawiał się tej nomi- 
nacyi, lecz teraz, jak się spo 
dziewają, przyjmie takową. 

Quintin Bandera. sławny ne- 
gierski generał w armii kubań- 
skiej, wkrótce zamianowany 
zostanie asystentem szeta po- 
licyi w Santiago. 


PONCE, Porto Rico, 17 
paźdź. — Jutro (18go bm.) 
Stany Zjednoczone urzędownie 
obejmą w posiadanie wyspę 
Porto Rico. To będzie pier- 
wszym namacalaym rezulta- 
tem podpisania “protokółu.” 

Ceremonie odbędą się w po- 
łudnie. 


Washington. 


Miasta w eałym kraju proszą o stare 
armaty hiszpańskie na pamiątkę. 
WASHINGTON, D.C., 13 
paźdz. —W ydział Wojny otrzy- 
mał dzisiaj liczne prośby od 
władz miejskich i od przedsię- 
biorczych obywateli o podaro- 
wanie miastom zabranych sta- 
rych armat hiszpańskich, które 
jak depesze wysłane z San. 


tiago opiewają — mają być ` 


wysłane na północ na rozdanie 
najgłówniejszym miastom Sta- 
nów Zjednoczonych, 

Najpierwsza prośba przyszła 
z Detroit, Mich. 

Bez wątpienia zdobyte arma- 
ty na Kubie, Porto Rico i na 
Wyspach Filipińskich zostąną 
przywiezione do Stanów Zje- 
dnoczonych, lecz będąc wlas- 
nością rządu, nie mogą być 
rozdane prędzej aż Odnośnie 
nie rozporządzi kongres, Nie 
ma też wątpliwości, że armą 
zostaną miastom różnym po- 
rozdawane na pamiątkę wojny. 


22,864 Hiszpanów przewiezionych zo* 
stało do ich ojczyzny. 5 


WASHINGTON, D.CH r4 
paźdz. — Wydział kwatermi- 
Strzowski zebrał dane, wyka- 
zujące szczegółowo rekord za- 
dania przewiezienia do Hisz- 
panii wojsk hiszpańskich, jakie 
się poddały pod Santiago, 
**<Hiszpańska kompania trans- 
atlantycka” dostała kontrakt 
na przewiezienie żolnierzy do 
domu. Kompania ta zażądała 
$850,000 mniej jak jaka inna 
kompania parowcowa, Raport 
kwatermistrza wykazuje, że 
praca przewozu została doko- 
naną w szybkim czasie, 

Od dn. 9 sierpnia do 17go 
września piętnaście okrętów 
kompanii parowcowej hiszpań- 
skiej przewiozły 22,864 osób z 
Santiago i Guantanamo do Hi- 
szpanii. Pasażerzy ci byli po- 
dzieleni jak następuje: 1,163 
oficerów; 20,974 zaciężnych 
wojaków, 331 niewiast —żony 
i córki oficerów, 348 dzieci 
oficerów, 21 księży i mnichów 


5 


i 27 sióstr miłosierdzia. Liczba 
osób przewiezionych | była o 
1,000 głów mniejszą jak kon- 
trakt podawał, a to z powodu 
wypadków śmierci pomiędzy 
żołnierzami hiszpańskimi, po 
poddaniu się. Dalej jakie 1,000 
żołnierzy więcej umarło na po 
kładach statków podczas prze- 
wozu. Wielu z tych było za 
nadto chorymi ażeby przetrwać 
i przeżyć przewóz, i doktorzy 
zakazali im wnijść na okręt, 
lecz chorzy wojacy hiszpeńscy 
na to nie zważali — ! życiem 
przypłacili. Wszyscy ci, któ- 
rzy umarli podczas przewozu, 
zostali pochowani w morzu 

Prócz powyższych, jakie 2. 
ooo żołnierzy hiszpańskich 
zdecydowało się pozostać na 
Kubie i przyjąć krajowe oby 
watelstwo. Razem doprowa 
dza to liczbę Hiszpanów żoł 
nierzy i oficerów jacy się pod 
dali 17,000 Amerykanom, do 
26,000. 


Po złoto do Klonitike. 


Różne wiadomości z Alaski i o Alasce. 


Rozmiar pól złotych 


WASHINGTON, D. C., 
14 paźdź. — Urzędowe rapor- 
ty wykazują, że bogate prospe- 
kty złóta odkryte w Alasce 
pokrywają areał 100 tysięcy 
kwadratowych mil, są 150 
szerokie przy 600 milach div- 
gości. 


Straszny wyścig. 


Cykliści europejscy narzekają 
nieraz, że psy wioskowe wypadają 
na nich i kąsają ich boleśnie, choć 
niezbyt niebezpiecznie. Jakże muszą 
się śmiać z tych narzekań odważni 
cykliści afrykańscy, którym nie tak 
niewinne grożą spotkania. 

Jeden z mieszkańców Kaplandu, 
zapalony cyklista, oddalił się o kilka- 
naście kilometrów od swojej osady 
i niespodzianie ujrzał dwa lwy 
ilwicę goniącą za nim. 

— Włosy stanęły mu pa głowie — 
opowiadał potem zawróciłem 
natychmiast i puściłem się w drogę, 
powrotną, a te trzy olbrzymie bestye 
w poskokach sunęły sa mną. Nieraz 
brałem udział w wyścigach, ale 
możecie mi wierzyć, że nigby mi 
tak nie szło o wygraną, jak w tym 
strasznym wyścigu, w którym 
chodziło o moją skórę. Szczęściem 
znałem już dobrze tę powtórną 
drogę i wiedziałem, gdzie są naj- 
lepsze ścieżki. Lwy goniły mnie 
zajadle, ale nie z takim zapałem, 
jak pieszego lub konnego jeźdźca. 
Snać dziwił ich i straszył trochę 
niezwykły widok roweru. 

O kilkaset kroków od osady 
lwy się zatrzymały; zaledwie zdo- 
łałem ostrzedz sąsiadów 0 tych 
groźnych wrogach. Z łaski Boskiej 
starczyło mi sił i żaden przypadek 
nie naraził mnie na wywrócenie Bię, 
ale wyścigu tego nie zapomnę 
aż do Śmierci. 

O nn m -— | 


Kuba mądrala. 


Na letniem mieszkaniu przybyły 
w odwiedziny kawaler z Warszawy 
buja spoczywającz z wielkim zama- 
chem w hamaku pannę Kulalię. 

Dwóch młodych  parobczaków 
przygląda się zdaleka tej operacyi. 

Woj'ek: — Patsaj, Kuba, jak ta 
Warśawianka podobna do ryby 
w sieci. 

Kuba: — A zebyś wiedział, ze 
podobna, jeno mnie się widzi, co to 
nie rybak rybę, ale ryba chce złapać 
rybaka. 


W tych dniach 
PIERWSZA 
Księgarnia Polska 
W AMERYCE 
odebrała z Europy następujące 
książki: 


ZBIOREK MODLITW dla człon: 
ków apostolstwa Serca Jezusowe- 
go zebrał i ułożył X. M. Myciel- 
ski, T. J., (osobne dla mężczyzn 
i osobne dla niewiast.) w mocnej 
opr., z czerwonemi brzegami. $1.00 


OGRÓD WARZYWNY, Jego u- 
rządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. $1.25 

KAZANIA na wszystkie w roku 
niedziele i święta X. Józefa Ka- 
lasantego Mętlewicza, magistra 
nauk itd., 4 i1omy 83.75 


PRAKTYCZNY KUCHARZ War. 
Bzawski, zawierający 1,503 prze- 
pisy różnych potraw, oraz piecze- 
nia ciast i przygotowania zapa- 
sów śpiżarnianych — W ozdobnej 
oprawie, ze złotymi 1 CZATNYMmI 
wyciskami. 83.00 


RYKACZEWSKIEGO SŁOWNIK 
Języka Polskiego, 2 tomy W Je- 
dnym W mocnej oprawie, ze zło- 
tym tytulikiem. $3.00 

ŁUKASZEWSKI MOSBACH Sło- 
wnik Polsko-Niemievki i Niemie- 
cko Polski, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem, 2 tomy w 
jednym. $3 50 


OLLENDORFF'A PRAKTYCZ- 
NA METODA nauczania się czy- 
tać i pisać po francuzku, 2 tomy 
każdy osobno oprawny, ze złoc. 
tytulikiem. » $4.00 


ne” Powyższych książek nie 
sprzedaje się po zniżonej cenie 
= też się nie wydaje na pre- 


Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


Kurs, Porteryni 

Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 24a 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier. i „AŻ 25 
Rubel do Ćarstwa Ruskiego, Litwy i 

Polski pod Moskalem. |. PO MBA 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15 
Gulden do Holandyi. z TÓW 25 
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii. 28 25 
Lira do Włoch. 19 25 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Październik. 
20 C. Wendelin., Jana Kantego. 
21 P. Urszuli Hilaryona. 
22 S. Kordnli, Brunona b. 
23 N. Jsna Kapistrana, Seweryna. 
24 P R fała archanioła, Salomei. 
95 W. Kryspina męczennika, 
26 Śr. Ewarysta, Frumenoynsza. 


POLSKA 


LIEMIE POLSKIE 
"OD MOSKALEM. 


` — Ile gorzałki wypi- 
ja ludność w Królestwie Pol- 
skim? W “Kurj. Warsz.” po- 
daje jeden z feljotonistów zaj 
mujące liczby o konsumcji 
spirytusu w Król. Polskiem. 
Przypada tam na głowę ro 
cznie 214 litra czystego spi- 
rytusu, co kosztuje około 314 
rs.; cała ludność kraju zaś, 
wynosząca 9 400,000 osób, 
wypija na rok 23 500,000 li- 
trów spirytusu, to znaczy: wy 
daje na napój ten rocznie 33 
mil. rubli. 

Wiele narodów europejskich 
wprawdzie wydaje stosunko- 
wo znacznie więcej na oko- 
witę, (tak np. wypija jeden 
I Belgijczyk na rok przecię- 
tnie 12 litrów czystego spi 
rytusu), ale i ta suma jest 
olbrzymia. Zaprowadzony 
świeżo monopol ma na celu 
ograniczenie pijaństwa, ale 
zdaniem zaawców celu tego 
nie osiągnie bez pomocy in 
nych środków. 

Uczony prof. kijowski p. 
Sikorski, który zastanawial, 
się nad tą sprawą gruntownie, 
tak się o tem wvraża: 

Dawniej, kiedy nie było 
monopolu, pili łudzie po szyn- 
kach, dziś, gdy szynki* zam 
knięto, funkcie ich wzięły na 
siebie restauracye i domy 
prywatne. Ten fakt jest dla 
moralności wielce niebezpie- 
czny: dotychczas pili przewa- 
żnie dorośli, teraz pić mogą 
i piją dzieci. Pijaństwo zatem 
może demoralizować rodzinę 
aż do najmłodszych jej człon 
ków. We wsiach i na ulicach 
coraz częściej spotkać można 
sceny pijackie i pijaków, le- 
żących obok sklepów z wó 


W. DYNIEWICZ. 


Bukiet róż. O niepo 
spolitym wypadku zuchwałej 


, kradzieży w- wagonie kolei 


popełnionym, przynosi wiado- 
mość *'Kijewlanin". Przed pa- 
ru tygodniami w wagonie II. 
klasy pociągu, dążącego z 
Warszawy do Wilna, siedzia 
ły 3 osoby: p. Rumszycki z 
Warszawy, oraz dwie damy, 
jadące z Berlina do Grodna. 
Nad wieczorem wagon opu- 
stoszał i oprócz tych trojga 
pasażerów, nikogo więcej nie 
było. Około godziny 10 wie- 
czorem, na jednej ze stacyj, 
wsiadła jakaś dama której 
twarz zakrywał gęsty, czarny 
woal. Dama ta trzymała w 
ręku duży bukiet prześlicznych 
róż. Zająwszy miejsce obok 
p. Rumszyckiego, nowa pa 
Sażerka, po wyjściu kontroli, 
poprosiła sąsiada swego, aże- 
by zamknął okno. Następnie 
zaczęła się przechadzać po 
wagonie i przechodząc obok 
Rumszyckiego, jakby naumy- 
ślnie, upuściła bukiet. tak, że 
róże się posypały. Rumszy 
cki pospieszył podnieść bu- 
kiet i podać go damie. Wte- 
dy ta ostatnia, dziękując, ofia 
rowała mu 3 róże, poczem 
podała i każdej z jadących 
dam po kilka róż. Wszyscy, 
dziękując uprzejmej damie, 
przyjęli kwiaty, zachwycając 
się ich świeżością i zapachem... 
Wkrótce w wagonie, z wy- 
jątkiem  zakwefionej damy, 
wszyscy posnęli... Wtedy nie 
znajoma rozpoczęła ścisłe prze- 
szukiwania... kieszeni obe 
cnych, a natrafiwszy w zaszy- 
tej kieszeni p. Rumszyckiego 
na gruby portfel, w okam- 
gnieniu wycięła kieszeń całą. 
Gdy uśpieni w wagonie pa- 
sażerowie przebudzili się — 
zakwefionej damy już nie by 
ło... Na najbliższej stacyi p. 
Rumszycki zameldował żan- 
darmeryi o całym wypadku 
i zaraz wysłano na wszystkie 
strony telegramy, poszukujące 
sprawcy kradzieży portfelu, w 
którym znajdowało się 30.000 
rubli gotówką. Przez długi 
czas poszukiwania nie odno 
siły żadnego skutku i już stra 
cono nadzieję wykrycia spry 
tnej złodziejki, gdy  niespo- 
dzianie policya otrzymała do 
niesienie, iż spełniona w wa- 
gonie kradzież jest dziełem 


dką, W miastach robotnicy | znanej szajki złodziei kolejo 


piją wódkę wprost na ulicy. 
Wódka polepszyła się i sta- 
niała, Ilość spirytusu na gło- 
wę podniosła się z 0,56 wia- 
dra do 0,65. Usunięci ze 
sklepów szynkarze, biorą się 
do lichwy, rujnując klasy ro- 
botnicze. Charakterystycznym 
jest, iż wytworzył się osobny 
proceder "odkorkowywaczów 
butelek”, którzy z grajcarka- 
mi stoją przy sklepach z wó- 
dką, żądając za otworzenie 
butelek kieliszka gorzałki! 
Zdaniem prof. Sikorskiego 
stosunki pogorszyły się zatem 
skutkiem zaprowadzenia mo- 
nopolu i zamknięcia szyaków, 
Zdanie to podzielają także pi- 
sma warszawskie i domagają 
się dla tego zakładania obe- 
rży, któreby ludności zastą- 
piły szynki, a w  którychby 
sprzedawano tylko potrawy 
tanie a zdrowe i napoje nie- 
szkodliwe, jak np. mleko, ka 
wę, herbatę. Przez zaprowa- 
dzenie takich oberzy w Skan- 
dynawii, gdzie dawniej pano- 
wało nieopisane pijaństwo, 
wykorzeniono tem prawie zu- 
pełnie ten brzydki nałóg. Pi 
sma warszawskie spodziewają 
się słusznie, że w Królestwie 
takie oberze przyczyniłyby się 
bardzo do zmniejszenia pijań- 
stwa, a mogłyby nawet przy- 
służyć się oświacie, gdyby 
wykładano w nich pisma lu- 
dowe i książki popularne. 


wych, na czele której znajdu 
ja się ''specyaliści" — Mi- 
man i Sp. Rozpoczęto poszu 
kiwania Milmana. Ktoś do 
niósł, że Milman znajduje się 
w Mikołajowie, skąd wkrótce 
wyjechać zamierza do Krze 
mieńczuga. Jakoż udało się 
rzeczywiście przyłapać Mil- 
mana w wagonie II. klasy, 
w chwili, gdy podążał do 
Krzemieńczuga.  Aresztowny 
rozpaczliwie się bronił, pra- 
gnąc wyrwać się z rąk poli- 
cyi, rozbił nawet okno, chcąc 
wyskoczyć niem podczas bie 
gu pociągu, lecz napróżno. 
Aresztowanie herszta szajki 
złodziei kolejowych naprowa- 
dziło na ślad i jego pomo 
cnika, który pod fałszywem 
nazwiskiem Szachtera, mie 
szkał za cudzym paszportem 
w Mikołajewie. Pieniędzy je- 
daak ani przy Milmanie, ani 
jego towarzyszu nie znalezio- 
no. Wkrótce jednak policya 
wyśledziła trzeciego członka 
tej szajki, prowadzącego rze 
miosło złodziejskie za para 
wanem handlu  tabacznego, 
jaki utrzymywał w Wilnie. 
Aresztowano go w chwili, gdy 
już otrzymał paszport na wy 
jazd za granicę. Przy rewizyi 
znaleziono przy nim znaczną 
sumę pieniędzy. Wszystkich 
trzech reprezentantów operu 
jącej na kolejach szajki rze- 
zimieszków osadzono już w 


GAZETA POLSEA. 


więzieniu. P. Rumszycki pie 
niądze swoje prawie w cało- 
ści odebrał. 


— Rząd rosyjski w 
walce o kleryków warszaw- 
skich. Z Warszawy piszą do 
“Reformy”: Naczelnik ob- 
cych wyznań, p. Wojejkow, 
przed swoim wyjazdem do 
Petersburga pokazal, co umie. 
Po egzaminach w tutejszem 
seminaryum 14 i 17 maja od 
bytych, zabrał do siebie wszy- 
stkie wypracowania kieryków. 
Podczas wakacyi nadesłał z 
wysokości swego trzędu de- 
kret, na mocy którego z 18 
egzaminowanych na kursie V. 
siedmiu kleryków egzamin 
tylko złożyło, a 11 uznaje za 
niedostatecznie ukwalitikowa 
nych do objęcia posady du- 
chownej z powodu niedosta 
cznej znajomości przedmiotów 
rosyjskich. 

Taka samowola otwiera 
drogę do niegodziwego wpły 
wu na charakter kleryków. 

Pan Wojejkow nie poprze 
stał na zatrzymaniu promocyi 
kapłańskich jedenastu klery 
kom, zapowiedział  Arcybi 
skupowi warszawskiemu, ks. 
Popielowi, aby ks. Kubiaka, 
obecnego regensa tutejszego 
seminaryum duchownego, nie 
ważył się dłużej zatrzymywać 
na tym urzędzie i aby na 
wszelki sposób i w pierwszym 
rzędzie usunął z posady wice 
regensa tegoż zakładu, ks. 
Szcześniaka. Jakoż już gaze 
ty warszawskie doniosły o 
przeniesieniu ks. Szcześniaka 
na wyższe jakieś stanowisko. 

Kandydatem p. Wojejko- 
wa na stanowisku regensa 
warszawskiego seminaryum 
był zrazu ks. Domagalski. 

'Po ks. Domagalskim wysu- 
nął nazwisko księdza Chełmi- 
ckiego. 

Ks. Arcybiskup od razu ją 
odrzucił i nie zgadzając się je- 
szcze na usunięcie ks. Kubia- 
ka z godnościregensa, oświad 
czył, że jeśliby przyszło do 
zmiany osoby, powierzyłby to 
stanowisko ks. Takowskiemu, 
kanonikowi kapituły i profe 
sorowi prawa kanonicznego w 
seminaryum duchownem. 

Wojejkow o kandydaturze 
tej nawet słyszeć nie chciał i 
na wszelki przypadek w kom 
binacyach swych posunął się 
dalej, a zdradzając się, wymó- 
wił nazwisko księdza... Ska- 
rzyńskiego. 

Ks. Arcybiskup Popiel stru 
chlał: ksiądz Skarżyński był 
jego kapelanem I ten czło- 
wiek, najbliższy mu i najzau 
fańszy, zmawiał się widocznie 
z Wojejkowem — bo bez zmo- 
wy i konszachtów takiej rosyj- 
skiej kandydatury wyobrazić 
sobie niepodobna. 

— «Nigdy! — wybuchnął 
Arcypasterz już w gniewie. A 
gdy dręczyciel moskiewski na 
legać nie przestawał na zamia- 
nowanie ks. Skarżyńskiego, a 
równocześnie z wszelką sta- 
powczością odrzucał kandyda- 
turę ks. Takowskiego, zawo 
łał ks. Arcyb. Popiel: 

— *Obejmuję sam będę re- 
gensem!” 

To chyba sługa carski nie 
przewidział i nie pragnął, 

Księdza Skarżyńskiego, 
rzecz prosta, Arcybiskup na 
tychmiast od swego boku od. 
dalił zapowiadając mu, że do 
póki on, Arcybiskup żyje, do 
póty sojusznik i zauszaik Wo 
jejkowów żadnego urzędu nie 
otrzyma. Nakazał mu też ks. 
Arcybiskup, aby w tej chwili 
wyjechał na probostwo w Słom 
czynie, które ten elegancki, 
niby arystokratyczny ksiądz 
przy swem kapelaństwie spra- 
wował. Ks. Skarżyński jest 
rodem z Gostyńskiego, obra- 
cał się w sferach arystokraty- 
cznych, gdzie jak się pokazu- 
je, z łatwością wszedł w sty 
czność z Moskalamii nie wa- 
hał się spiskować z nimi prze- 
ciwko własnemu Arcybisku- 
powi. 

Czy ks. Arcybiskup oporem 
swoim zwycięży przeciwnika, 
czy nie, w każdym razie wy 
trwać powinien, a są wscazów- 
ki, że wytrwa i to nietylko on, 
ale inni także Biskupi dyece 
zyi prowincyonalnych. Czego 
okrutny Hurko uczynić nie 
śmiał, to wywołuje i przepro 
wadza — w duchu swego ra 
portu do cara — słodki czaru- 
jący ks. Imeretyński. 


POD PRUSAKIEM 


W KS POZNAŃSKIE 


Hakatyści W 
Gniewkowie, na Kujawach, za 
łożono miejscową grupę To- 
warzystwa hakatystów. Ze 
brało się z inicyatywy pasto 
ra Friedlanda z Murzynka 
około 20 osób z miąsta i z 
okolicy. Pastor miał mowę o 
stosunkach Polaków z Niem- 
cami na Kujawach i *wyka 
zywał”, że także w okolicy 
Towarzystwo hakatystów mieć 
będzie pole pracy, *'Ostmark” 
pisze, że ponieważ wszyscy 
obecni, pomiędzy którymy 
byli także Niemcy katolicy (1), 
na to się zgodzili i przyjęli 
statuty, obrano zarząd, złożo- 
ny z 5 osób. 


— Poznań. Bank ziemski 
kupił za 130,000 marek kamie- 
nicę na ul. Wiktoryi nr. 2 od 
p. Silbersteina. 


BRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Barbarzyński za 
mach. W Tenkitach, w Pru 
siech Wschodnich, na miej- 
scu, gdzie, według podania, 
zamordowano św. Wojciecha, 
stoi pamiątkowy krzyż żelaz 
ny. Ten krzyż obecaie został 
uszkodzony, jak pisze z obu- 
rzeniem ewangielicka "Gaze- 
ta ludowa”, ''przez łajdaków, 
którzy rzucali do niego kamie- 
niami”. “Niech w nas nikt 
nie wmawia — powiada pi- 
smo mazurskie — że to był 
czyn jakichś chłopaków, któ- 
rzy się tylko chcieli zabawić. 
O nie, tu wchodzi w górę po- 
ltyka i nienawiść narodowa.” 
Istotnie, w ostatnich czasach 
zdarzyło się kilkakrotnie, że 
ewangielicy Niemcy w pro- 
wincjach polskich  znieważali 
krzyże i figury katolickie, a. 
nawet grobowce na cmenta- 
rzach. Na poparcie swego zda- 
nia, że przyczyną zamachu na 
krzyż była "zaciekłość prze 
ciw polskości”, ''Gazeta lu 
dowa” przytacza wyjątek z 
przemówienia p. Voigta, pro 
tesora teologji na uniwersyte- 
cie królewieckim: “Jako Niem- 
cy, powinniśmy być zadowo- 
leni, że się św. Wojciechowi 
nie udało nawrócić pogan sta- 
ro-pruskich, bo gdyby się 
to stało, mówionoby dziś w 
tej prowincji tylko po polsku 
i po litewsku”. "Biedny Woj 
ciechu z Pragi — powiada 
organ ewangelicko polski — 
nie dość na tem, żeś poniósł 
śmierć męczeńską, nawet po 
śmierci kamienują cię jeszcze, 
ponieważ pracowałeś dla 
swoich, po polsku mówiących 
pobratymców”. 

Starogard. Folwark żel- 
goski sprzedał bank szczeciń- 
ski obywatelowi p. Pawłowi 
Wandke za 115000 marek. 

Malbork. Na sali kapi- 
tuły rycerskiej żamku pokrzy- 


żackiego p. prof. Schaper z 
Hanoweru już wymalował 


wszystkich wielkich mistrzów 
zakonu i miasto opuścił. 


Frydland. Posiadłość 
p. Hirschfelda w Łąkiem (na 
pustkowiu) nabył jakiś p. E'ch 
horst z Poznańskiego za 140,- 
ooo marek. 


Wejcherowo. Obywa- 
tel p. Dusterwald w Grabo 
wie pod Chylonią sprzedał 
swój folwark za 120,000 ma- 


rek panu /Gąsiorowskiemu, 
który go zapewne  rozparce- 
luje. 


Z Torunia donoszą o wal 
ce, jaka rozegrała się na gra- 
nicy pomiędzy przemytnikami 
a żołnierzami rosyjskimi. Prze 
mytnicy usiłowali przedostać 
przez granicę znaczne zapasy 
herbaty i mimo dobrze obmy 
ślanego planu, wpadli w ręce 
strażników. Przy chwytaniu 
przemytników rozpoczęła się 
straszna walka; pięciu wsko 
czyło do rzeki i przebyło 
wpław, jeden tylko ciężko ran- 
ny wpadł w ręce żołnierzy. 
Herbata, którą żołnierze za- 
brali, przedstawiała wartość 
5000 marek, z których żołnie 
rze otrzymają trzecią część. 


SZLĄZK. 


Król. Huta. Niebezpie- 
czną zabawkę  obrało sobie 
dwóch chłopaków przy ulicy 
Cesarskiej. Nasypali oni w bu 


telkę niegaszoaego wapna a 
uastępnie dolali wody i flaszkę 
zakorkowali. Bawiło ich, jak 
się woda w flaszce zaczęła go- 
tować. Atoli nie długo było tej 
zabawy; flaszka bowiem z hu 
kiem eksplodowała, a rozlatu 
jące się kawały szkła tak silnie 
jednego z chłopaków na twa 
rzy pokaleczyły, że pomimo 
natychmiastowej pomocy le 
karskiej jedno oko wypłynęło. 


POD AUSTRYAKTEM 
GALICYA. 


Morderstwo i samo- 
bójstwo. — Robotnik ko- 
lejowy Karol Hippl z Mo 
rawskiej Ostrawy zamordował 
siekierą swą dziewiętnastole 
tnią żonę, a następnie obwie 
sił się sam na drzewie w o 
grodzie. Sądowa komisya 
stwierdziła, że głowa młodej 
kobiety była formalnie odcię- 
tą. Dalsze śledztwo wykaza- 
ło, że śmierć tych dwojga lu- 
dzi spowodował — żart głu 
pi. Oto kamraci Hippla 
wmówili dnia poprzedniego w 
niego ustnie.i za pomocą li- 
stu bez podpisu, iż go żona 
zdradza. Chcieli oni mu na 
zajutrz oświadczyć, że to nie 
prawda, ale już do tego nie 
doszło. Hippl uwierzył ich 
słowom, aczkolwiek nie miał 
żadnego dowodu niewierno 
ści żony, i uniesiony ślepą 
zazdrością, i ją i siebie życia 
pozbawił. 

— Fałszywe wieści. 
Z Krakowa donoszą, że roz- 
szerzono w okolicy wiado 
mość, jakoby każdy włościa- 
nin, jeżeli zechce wyjechać na 
pogrzeb cesarzowej, otrzymać 
miał wolny bilet jazdy i dzie 
sięć zł. na drogę. Po bilety 
miano się zgłaszać na głó 
wnym dworcu w Krakowie. 
Wielu włościan, nawet z dal- 
szych, bo o pięć i sześć mil 
odległych okolic, dało się u- 
wieść fałszywej 
zgłaszało się w Krakowie po 
bilety i zasiłki, rozumie się, 
bezskutecznie. 

— Wystawa ogrodni 
czo-sadownicza we Lwowie. 
— Staraniem tow. sadowni 
czo pszczelniczego urządzona 
wystawa, ,24 września uroczy- 
ście otwartą. Mieści się ona 
na placu wystawy z r. 1894 
i zajmuje trzy pozostałe tam- 
że pawilony, mianowicie: pa 
łac sztuki, halę maszyn i dom 
architektury. 

Po nabożeństwie w koście 
le św. Mikołaja w obec mno 
giej publiczności zagaił wy 
stawę marszałek krajowy St. 
hr. Badeni przemową na 
wstępie w pałacu sztuki. Po 


nim przemówili dyr. Tyniecki. 


i prezydent miasta dr. Mała- 
chowski. 

Kompletnie urządzonym 
jest dział kwiatowy, zapełnia 
jący z niepospolitym szykiem 
obszerne lokalne pałacu sztuki, 

Przy samym wchodzie ude- 
rza tam oko widza piękna ko- 
lekcya kwitnących roślin dv- 
wanowych z ogrodu miejskie- 
go obok rogatki stryjskiej. 
Ogród ten zostający od 4 lat 
pod kierownictwem znakomi 
tego ogrodnika Józefa Szy- 
chowskiego (Koroniarza ro- 
dem z Kaliskiego), zaopatru 
je kwiatami i krzewami wszy 
stkie plantacye gminy miasta 
Lwowa. 

Srodkowa sala pałacu sztu- 
ki odznacza się wyłącznemi 
zbiorami zakładu przemysło- 
wo-ogrodniczego firmy Wo- 
liński i Kaczyński. Są tam 
wspaniałe grupy palm rzad 
kiej u nas wielkości, begonie 
w 1ooodmianach, goździków, 
konwalij sztucznie doprowa 
dzonych do rozkwitu we 
wrześniu i mnóstwo innych 
przepysznych okazów. 

Salę na prawo zapełnia za- 
kład przemysłowo-ogrodniczy 
śp. Jana Klimowicza, zosta- 
jący obecnie pod rarządem 
wdowy i syna, a odznaczony 
na wszystkich poprzednich 
wystawach medalami, dyplo- 
mami honorowymi i listami 
pochwalnymi. Zwraca uwagę 
grupami palm, coleusów, glo- 
ksynij, cyklamen, araucaryj, 
begonij, petunij, dracen, fiku- 
sów, skarletów i lewkonij. O 
glądać tam można jedną z naj- 
droższych palm: Cycas revo 
luta i jedyny podobno we 
Lwowie egzemplarz Arranca- 
rya Budwili a dalej olbrzy- 


pogłosce i 


mie chrysantyny z ogrodu 
Wolińskiego. ° 

W lewym skrzydle pałacu 
rozłożył się Piątkowski Kazi- 
mierz (z Bajek) i Stark Fry- 
deryk (z Zółkiewskiego pr-ed- 
mieścia). Stara ta trma ce- 
luje roślinami wieńcowemi i 
bukietowemi podobnie jax Kli- 
mowicz i Wolińs«i- K-czyński. 
Ten ostatni urządził nawet 
prześliczną zastawę stołowa z 
koszów i bukietów pomiędzy 
talerzami. 

Z zamiejscowych zwra. amy 
uwagę na wystawę roslin e 220- 
tycznych i nasion Ludwika 
Freegego z Krakowa. Śl zne 
goździki przy wiózł także Galli 


| Andrzej z Krakowa, 


Odznacza się również wy- 
stawa roślin oranżeryjuych hr. 
Lanckorońskiego z Rozdolu. 

W hali muzycznej są wá- 
rzywa i owoce, a w  pawilo- 
nie architektury dział pszczel- 
nictwa i napojów miodowych 
także win owocowych, ale 
wczoraj dopiero je porządko- 
wano. 


Wystawa potrwa 8 dni, a 
wstęp bardzo tani ułatwia jej 
zwidzanie. Na placu gra ka- 
pela. 


-— <e 

Nie zazdrośćcie waszym są- 
siadom, że są szczęśliwi a wy po“ 
gnębionymi — dla tego, że oni 
się śmieją podczas gdy wy wzdy- 
chacie. Nie są oni prawdopodobnie 
szczęśliwszy od was, lecz krew ich 
jest czysta i silna — podczas gdy 
wasza jest bez życia i zatruta; ich 
wątroba wykonywa swą pracę 
podczas gdy wasza jej odr:eka 
Drs Piotra *Gomoxo” postawi Wa 
w dobrem zdrowiu i usposobieniu 
Nie można g- nabyć u apiekarzy, 
lecz jedynie od lokalnych detalicz- 
nych agentów, '— lub piszcie do 
Dra Piotra Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne av». Onicago, Ills. 


Z historyi cywilizacyi Rosyi. 


<Petersb. Gaze.a” przypomina, 
że w dniu 26 b. m. przypada w R syi 
200 rocznica ustanowionego przez 
cara Piotra I <obcinańia bród” 


bojarom. Oto, co pisze w tej mierze ` 


dziennik peterburski: W daiu 26 
sierpnia 1698 r. car Piotr l powrócił 
z podróży zagraniczaej do Moskwy 
i rozkazał bojarom, będącym w jego 
otoczeniu, zgolić brody, przyczem 
własnoręcen'e obciął brodę najpierw 
Szeinowi, a potem Ramodąwskiemu. 
Br d+ — to zbyteczny ciężar — 
mawiał car reformator. W goleniu 
brody i w ubiorach kroju europej- 
skiego Piotr I widział jeden z skate- 
czniejszych środków zbliżenia Ro- 
syan z zagranicą. Zrazu golenie 
odbywało się po prostu. Naaudyencyi 
bojarów.w Preobrażeńskiem, w czasie 
uprzejmej z nimi rozmowy, Piotr 
własnoręcznie obcinał brody to 
jeinema, to drugiemu ze swoich 
dostojn'ków. Po tem, domyślni 
już sami pozbywali s'ę brody. 
Wkrótce zresztą wyszedł ukaz: 
«Wszyscy w Moskwie, krom du- 


| chownych, mają brody zgolić.” 


Straż, stojąca u bram miasta, 
ściśle przestrzegała rozkazu i każ. 
demu, wchodzącemu do Moskwy, 
brodę obcimała. Straż też obcinała 
długie rękawy i poły kaftanów 
bojarskich. Piotr I bowiem chciał 
zwyczaj zaprowadzić niemiecki. 
Wskutek jednak prośby wielu 
bojarów zasłużonych i wiekowych, 
Piotr I uczynił wyjątki — uprzy- 
wilejowani tylko musieli płacić 
podatek od brody po 20 do 100 
rubli, stósownie do zamożności, 
rocznie. Opodatkowani obowiązani 
byli posić na szyi znak miedziany, 
Znaki te były dwojakie: jeden 
okrąg!y, z wizeruakiem nosa, wąsów 
i brodr i napisem: “opłata pobrana”, 


drugi czworokątny, z napisem: 
«podatek od brody zapłacony. 
Wielu chętnie płaciło podatek” 


byleby tylko brody się nie pozbyć.” 


Doświadczenie z drzewem. 


W jednej z gazet niemieckich 
była wiadomość o próbach robio- 
nych dla przekonania się, kiedy 
najlepiej ścinać drzewa, aby w użyciu 
były najtrwalsze.  Doświndczenie 
zrobiono w ten sposób: Wybrano 
cztery sosny, rosnące w *ym samym 
lesie, w jednakowem poł żeniu 
i jedaakowo zdrowe. Jednę z nich 
ścięto w końcu miesiąca grudnia, 
dragą — w końcu września, trzecią 

końcu lutego, a czwartą — 
w końcu marca Z otrzymanych 
czterech kloców wyrobiono belki 
jednakowych wymiarów, które nastę- 
pnie wysuszono. Kiedy ozyniono 


potem próbę wytrsymałości ich 
w zginania się pod ciężarem, 
okazało się, że drzewo ścięte 


w końcu grudaia było najwięcej 
oporne, a najmniej to, które ścięte 
w końcu marca. To samo stało się 
z palami, które też z tego drzewa 
wyrobione i wbite w ziemię. 
Różnica była ogromna, bo kiedy 
pierwsze (ścięte w końcu grudnia) 
przetrwały 16 lat, pozostając jeszcze 
nadsl zdrowe, inne, po 
trzech do ozterech, zgniły zupełnie. 
Pdźniej robicno to samo z drzewem 
dębowem i próba wypadła tak szmo, 
jak z sosną. Zatem wszelkie drzewo 
przeznaczone na budynki, pale itp. 
powinno być Ścinade w końcu 
miesiąca grudnia. 


ue” Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie- 
między papierowych, mogą przyse- 
na książki i przedpłatę na Ga- 
zetę i Tygodnik w markach poezta 
wych. . x 


latach ` 


F 


rozbity. Moskwy kręciło się co niemiara, 
trzebaby się było przerzynać przez zastępy 
całe, a tu moja mała garstka była za szczu- 
plą aby slę chociaż pół sotni oprzeć. 

Pan Pułaski przyjął mnie z nieudaną ra- 
dością, zwłaszcza, jak mówił, że będzie miał 
mnie poniekąd doświadczonego do rady. Dał 
mi natychmiast komendę nad rajtaryą obo- 
zową. 

Moskwa stała niedaleko i sposobiła się 
db ataku. Wiedział o tem i pan Pułaski, dla 
tego byliśmy wszyscy na każdą chwilę przy- 
gotowani. Zapał był niesłychany; każdy go- 
rąco tylko tego pragnął, aby miecz w poso- 
ce nieprzyjaciela jak najprędzej ubroczyć. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa po- 
winno było nazajutrz, albo co najpóźniej dru- 
giego dnia, przyjść do starcia, 

Już było późno w noc, kiedy usnąłem. 
Marzyłem o tem i owem, aż się przebudzam 
i słyszę tuż około mnie jakieś szepty, jakieś 
znajome głosy. Pytam: kto tu mówi? ale za- 
miast odpowiedzi, ściskają mnie cztery ręce. 
Serce mi zabiło — zrywam się do góry — 
tak — nie omyliło mnie przeczucie.. to Mi- 
chał i mój zięć, mąż Anny. 

Lubo w sercu byłem dumny z tego że 
chłopak mój już z młodości woli na wojacz- 
kę, aniżeli gnuśnie siedzieć za piecem; że 
zięć woli służyć ojczyźnie, aniżeli kobiecie do 
śpiżarni zaglądać; to jednakże zganić im to 
musiałem, chociaż przyznam się, nie szcze 
rze. Chciałem użyć powagi, ale cóż to pomo 
gło? — ani jeżem byś ich nie odegnał. 

Tak więc nolens volens zatrzymać ich 
musiałem. 

Jak już powiedziałem, miałem komendę 
nad rajtaryą. Umieściłem więc w niej syna i 
dnak położenia. zięcia, jako prostych szeregowców, gdyż we- 

Zrozpaczony stałem obok kolasy, jako | dług mego zdania, czy jenerał, czy prosty 
nad grobem mego dziecka, a poświęciwszy | żołnierz, każdy zarówno służy ojczyźnie. Nie 
mu kilka łez, postanowiłem wrócić do do | który jenerai nawet byłby się bardziej przy- 
mu, aby żonę uspokoić. służył ojczyźnie, gdyby był tylko szeregow 

Jasnem było, że zbójcy czatowali nanas | cem! — Obu jednak umieściłem blizko sie- 
gdyż może się dowiedzieli, że znaczne pie | bie, a mianowicie Michała pilnie miałem na 
niądze wiozłem ze sobą, sprzedawszy wten | oku, by czasem komenderującemu ojcu wsty - 
czas dobra nabyte przez posag żony; w tem | du a sromu, broń Boże! nie zrobił. 
tylko też celu odbyłem podróż tak daleką Moskale nie zaczepiali nas jeszcze, cho- 
Owóż owi łotry zapewne sądzili, że tylkoje | ciaż groźnie się trzymali. Następnego dnia, a 
den pojazd do mnie należy, a napadłszy go | mianowicie następnej nocy, trzeba było pi- 
uprowadzili w gęstwine, a potem dziecie i | kiety podwoić, bo nieprzyjaciel stał tak blz 
cały frauncymer składający się ztrzech pa | ko. że jego patrole aż pod nasze placówki 
nien, ze zemsty zamordowali. podciągały. Ja sam nie spuszczałem Się na 

Tak więc pozbyłem ukochane dziecię | podkomendnych, ale osobiście objeżdżałem 
w sposób okrutny, straszny.. w nocy widety. 

Naznaczyłem później znaczną sumę na Było jakoś około północy. Wsiadłem na 
wykrycie zbrodniarzy, ale dotychczas nikt | konia i z dwoma podkomendnymi oficerami, 
się po nią nie zgłosił. jechałem przy świetle księżyca rewidować 

Wystawić sobie proszę płacz, lament : | posterunki, ażali każdy swoją pełni służbę: 
rozpacz mojej żony !.. Jedziemy nad lasem, widety i inne posterun- 

Nieboraczka ciężko zachorowała; ledwo | ki zatrzymują nas podług instrukcyi, wypy 
w kilka miesięcy mogła powstać złoża, po | tują, a potem nas puszczają. 
dobna do trupe, do szkieletu.. Wszystko było w najlepszym porządku. 

To było pierwsze widzenie strasznej Naraz widzę coś po za krzakiem.. to o- 
larwy, po którem nastąpiła straszniejsza je- | na! ta sama twarz, którą dawniej w owym 
szcze katastrofa, Żeby ona stała w związku | pamiętnym dniu widzłałem. Wzdrygnąłem 
jakim z morderstwem nie sądziłem i nie są- | się, z jej ukazaniem cała katastrofa stanęła 
dzę, ukazanie si jej jednak było o tyle wpły | mi żywo w pamięci. Koń mój także na bok 
wającem, że pojazd nas wyprzedził, a przez | odskoczył, jakby co go ukłuło, lub wkąsiło. 
oswą zgubę znalazł. — Osoba moja znajdowała się w pełni 

Tu Miecznik chwilę odpoczął, jakby | światła księżycowego; widziadło także aż do 
przypominał sobie wrażenie, jakiego wo | szyi jasno było oświeconem. Stanąłem, spoj- 
wym pamiętnym dniu doznał, Szanując u | rzałem przerażony na widmo; i ono zdawało 
czucia jego nikt nie śmiał się odezwać, aż | się być również przerażonem, bo swe małe, 
sam Miecznik po kilku westchnieniach za- | zielonkowate oczy badawczo utopiło we mnie. 
czął mówić dalej: W pierwszej chwili wyrwałem z olstra 

— Wszystkie boleści przemijają z cza- | pistolet, aby kulą wystrzelić owe jaszczurcze 
sem; człowiek oswoi się ze wszystkiem. | oczy, ale na szczęście jeszcze na czas zasta 
Ciągła radość sprowadza przesyt,,.a ustawi | nowiłem się. Strzał mój byłby pewno obóz 
czna bołeść wprawia w odrętwienie. zaalarmował, a ja miałbym za to wszystko 

Przeboleliśmy już tyle! Zdawało się, że | tylko szyderstwo w zapłacie. 
po sejmie Grodzieńskim poszalejemy, zabi- Skoczyliśmy tedy, aby babę, lub bądź 
jemy się, lub zakopiemy się w ziemię; a cóż? | co bądź, złapać. Ale nadaremnie. Szukaliś- 
przebol: liśmy, i dzisiaj, chociaż rana w sercu | my, biegaliśmy — napróżno, czarownica 
naszem pali nas ogniem, jednak nie jest | przepadła nam w oczach, znikła jak dym. 
śmiertelną już dla naszego ciała. Towarzysze moi w powrocie żartowali z 

Owóż przeminęła owa rozpaczliwa bo | tego, co widzieli, mnie zaś inne opanowały 
leść po stracie naszego dziecięcia srodze za 
mordowanego, zostało się tylko jeszcze rze- | kilkunastu latami było mi wróżbą nieszczęś- 
wne, smutne wspomnienie.. cia, gdzie ani nawet niebezpieczeństwa nie 

Miałem jeszcze jednego, najstarszego | było. Dzisiaj, gdy w każdej chwili śmierć za 
syna Michała i córeczkę Annę. Pan Bóg w | grażała, zjawienie podobne tem mocniejsze 
nagrodę za stracone dziecię, błogosławił mi | mogło na mnie wywrzeć wrażenie. 

w żyjących. Michał wyrosł na tęgiego, doro. I też wywario. 
dnego chłopca, a Anna poszła za mąż. Jechałem milcząc. W głowie mi bębni- 

Jeszcze nie minął rok po weselu, a już ło; byłem zupełnie pewien, że niebezpieczeń- 
trąbka wojenna odezwała się w Polsce. Co | STWO mi rza E Eor RO A 
ya CANA pa arai sy ah, 7 as Soh lefowidkiteg. Ale SEA wienc 
ojczyzny w sercu, biegło naprzeciw hordzie pieczeństwo zagraża? — mnie? synowi? zię- 
moskiewskiej, którą aczkolwiek w dobrych | cjowi? — na to nie miałem odpowiedzi. My- 
zamiarach, jednak bezmyślnie i głupio spro- | ślałem sobie tak: chociażbym ja i zginął, oj- 
wadzono dawniej do kraju. Siadam ija na | czyzna, świat nic na tem nie traci, bom już 
konia, aby szablę moją poświęcić ojczyźnie | P'e młody. Co się tyczy mego rodu, nie mia- 


s „ | łem obawy, bo chociaż jednego miałem sy- 
— Michał beczy.. wi sry R ei na, jednak krzepkiego i dzielnego, na które- 
skałem go z radości, ale wziąść nie chciałem. | vo mogłem rachować, że imię moje rozkrze- 


Odjechałem z małym pocztem do obozu | wi. Ale gdyby syn!. gdyby zięć!. wzdrygną 
pana Pułaskiego. Że obóz był niedaleko, | łem się i uciekając od własnych myśli, wspią 
wnet się też do niego dostałem, coby tak ła- | łem konia ostrogami. Stanęliśmy w obozie, 
two nie było poszło; gdyby obóz był dalej (Ciąg dalszy nastąpi.) 


w jej sercu nadzieję, której rzeczywiście nie 
miałem, że może pojazd z dziecięciem mi- 
mo to nas wyprzedzając, nie był od leśnika 
spostrzeżouym i na pierwszej stacyi nocle 
gowej nas oczekuje. 

Każdy promyk nadziei dla wątpiącego 
jest balsamem. Żona skwapliwie, gorączko 
wo kazała spieszyć, aby się najprędzej do- 
wiedzieć, czy iskierka nadziei wzbudzona 
przezemnie się urzeczywistni, 

Niestety! pojazdu nie było, ani też się 
tam nie pokazał, chociaż to już było nad ra 
nem. 

Już nie było nadziei. Żona zemdlała, a 
gdy przyszła do siebie, płakała, załamywa- 
ła ręce. Jam stał niemy, bom nie wiedział, 
co mówić, co czynić. Zdecydowałem się 
wreszcie odesłać żonę pod strażą służby do 
domu, a sam z Mikołajem, który do dziś 
dnia u mnie się znajduje, konno powrócić 
i przepatrzeć okolicę. 

« Dzień pierwszy błąkałem się po lesie, 
ale ani nic widzieć, ani nic. znaleźć nie mo- 
głem. Wszelkie dopytywania były dare 
mne; pojazd przepadł bez śladu. 

Dopiero dnia drugiego znalazłem z po 
mocą kilku wieśniaków kolasę, ale próżną. 
Było to w jakiejś dolinie wśród mocnej gę 
stwiny. Koni. ani osób nie było; kolasa ob- 
darta ze wszelkich ozdób, była połamana, 
a na koźle iw środku znajdowało się wie 
le już zaschłej krwi. 

Struchlalem na ten widok.. 

Rozbiegliśmy się, aby trupy, lub szcząt 
ki jakie wynaleźć, ale oprócz krwi tui ów 
dzie rozlanej, nic więcej znaleźć nie było mo- 
żna. Na widok krwi, może mego dziecięcia, 
i moja krew kipiała. ale to nie zmieniło je 


myśli. Zdarzenie z owem widziadłem przed. 


GAZETA POLSEA. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


551 Adamczyk Adam 
555 Baaub Walenty. 


638 Mietus Jobn. 

670 Mikos Wiktor. 
671 Miodrzewska B. 
674 Musiał Michał. 
680 Palan Franciszek. 
634 Pindak Józef. 
685 Piontka John. 

636 rochron Anna. 
687 Podlipski Ald- 


563 Bizek Mary. 

56t Bohae John. 

572 Brya Joe. 

573 Bochholz Justine. 
574 Cewiezki Jovn, 
583 Cobak Piotr, 

585 Czepowska Frarc. 
587 Desz Jan. 

588 Domko Józef, 

589 Dompkowski Fr. 
59% Fiipowaki W, 
603 Grzena Józef. 

617 Jabłoński Józef. 
618 Jagielski J. 

6:9 Jonowski Avgnzt. 
620 Jankowski C. 

621 Jarosz Frank. 


692 Richlich John. 
100 Sikora Kirol. 
712 Sinarski Stan. 
714 Szymsnowicz 
716 Sporny Michał. 
717 Spriba Jul Mrs. 
718 Skoludaj Frank. 
719 S wa Wojciech. 


628 Kamiński J, 

633 Kieczewski M. 
646 Kowalski J. Dr. 
641 Kozioł Micbał. 
651 Krska Stefan. 
658 Kurzek Wojciech. 
654 Kumorowska F. 
658 Laskowski Józef. 
655 Malpek fski W, 
667 Mędrzyk And. 


129 Stipulkowski St. 
- (2) 


733 Sztor B. 

741 Wojacek Julia. 
745 Walachowicz M. 
754 Wojnicki Józef 
1757 Zobora Jan. 

758 Zechlin Frank. 
759 Zibro Jakób. 
781 Zjka Ji zef. 


Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, po- 
czem zostaną odesłane do Washing 
tonu do “Dead Letter Ofisu,” zkąd, 
po rozpieczętowaniu, znów zostaną 
odesłane do tych którzy listy pisali. 


—— e 40 oo 
0 żmijach. 
Dla pocieszenia i uspokojenia 
tych  bojaźliwych osób, które 


z jakimś wewnętrznym niepokojem 
wstępują do lasu, niech posłuży to, 
że żmija, ten gad jadowity, z obawy 
którego niejeden może do lasu 
nie chodzi, znajduje się w pewnych 
tylko miejscach, po których już 
i tak chodzić nie wolno. Nie 
potrzeba zatem na każdym kroku 
drżeć z obawy, bo zwłaszcza 
na ścieżkach i drogach często zwie- 
dzanych jest się bezpiecznym. 
Ostrożność jednak nikomu jeszcze 
nie zaszkodziła. Jeżeli już kogoś 
to nieszczęście spotkało, że go 
żmija ukąsiła, to niech tak postę 
puje: Ukąsi kogoś gad ten w nogę, 
niechaj powyżej rany zwiąże ją 
silnie tasiemką, sznurkiem, chustą, 
łańcuszkiem od zegarka, lub też 
czemkolwiek, aby zapobiedz dopły- 
wowi krwi. Potem niech weźmie 
nóż i śmiało miejsce zatrate prze- 
krol, aby krwi, a z nią jak paj- 
więcej trucizny ubiegło . Jeżeli zaś 
nie ma ran w ustach albo warg:ch, 
niechaj krew jeszcze wysysa. Jeżeli 
jest w towarzystwie, niech to 
uczyni druga osoba Po wyssan'u 
rany trzeba ją koniecznie dobrze 
wodą wymyć, potem choremu dać 
do picia tyle alkoholu, ile tylko 
zniesie, Alkohol w tym razie nie 
upaja, przynajmniej rzadko, ale 
za to budzi do zycia ubezwładnione 
nerwy i dodaje choremu otuchy. 
Na wsi rzadko ma się lekarza 
pod ręka, a te wskazówki łatwo 
można wykonać. i 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze. 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 


, Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00. 


Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i ż5c. Obrazy narodowe 


po cenach możliwie | 


tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c. i wyżej. 


Polecam mego wydania pię- 


'| ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po §0 œ. jeden, z 
przesyłką, 


AGENTÓG 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 


Pieniądze uależy przesyłać przez Money Ordera 
lub w liście registrowanym, 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele!! 
Adresować : 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


TETEE E EE TRR 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
żący agent i kolektor, bawi obecnie w Penn- 
sylvanii. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, '*Tygodnik P, N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił, 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za “Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybiera, przez pocztę, gdyż wieczorem po  Gtej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


Mogel Lprnevise- 

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 

Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. RADOMSKI. 
Agent i Kolektor, 


Dla tych, którzy Gazete opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. Cena $16.00. Gazeta na JOR We 14 
Colta karabin Magazynowy. Ce» 575% Gazota na tok i Colva 
Amerykański Buil-Dog Rewolwer. Cei Boen pa ok 


Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. $23,820. 
rok i ta Mapa $3.00. 


Gem Rolier Organ. © 980033 wuyi „Sareta ma mok ten Organ 
Mandolina. cena 88.76. Gazeta na rok i Mandolina $9.75. 

Zegarek Niklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. © 5% Gazeta na rok 1 Zegarex, Elo- 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. “%75 


86.00, $9.00, 812.00. Odchodzi premii $1.00. 
Teleskop. czyli Dalekowidz. © $2.00. Gazeta na roki Tele 
Aatoharpy. Cena 89.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 
Skrzypce (pierwszej klasy.) © 1159. Gazeta natok 1 Siwe, 
Nowy Stereoskop, *** *7="""gazete na rok i Nowy Storeoskop 83:00. 
Stereoskop z 24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na aa R AEN 
Widoki a 52% OENE OJT uczazoe; ena zwytzajra? 100 wiloków sh 


4 dolary, kolorowane 100 za $ dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo- 
rowanych $10.00. 


Atlas catego Swiata. cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas 85.00. 
dl s opularny Atlus”. cena82.50. Gazetanaroki "Popularny Atlas” 83.50. 
Ścinacz " łusów. (ena $8.75, Gazeta na rok i Ścinacz Włosów 84.75. 


albumy po $2.00 $3.50 450 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


>$ i ` 9 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe i Rymar- 
Combination skie. Cena $4.50. Gazeta na rok i Combination $5.50. 


66 P ol ska Drukarni a” czyli przyrząd do bała Sa na $8 50. ie 
Waga (Scale platformowa.) "7 $1400; 518%, 2250 premi =. 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) ró? deieetisa 816.00 


> kj si 
zkie pozłacane po SZ: Damukto po 634,00; 
Zegarki mę 10.00. | po my O Bia dei” Gachodsi PLIO premii, 


Łańcuszki Mezkie po 84.00. Damskie ro 75 i 63.00. Odchodzi $1.00 promi 
Harmoniki po $3.00 i po $6.00. - Odchodzi $1.00 premii. 
Concert Roller Organ, AZER. Corga 618.00. Exma yalki i 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 


Zegary Kukawki, rorsdsane s Osmosia Neni. Oina Sita. ds 


m" Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem ch pre- 
mii oraz 0 hap te > tychże. * zj i ia 


PREMIA No. 14. 
CZAROLZIEJSKIE LAMPY 


CHLI 


iAGICZNE LATARNIE. 


No. 7024. “Juvenite” Magiczna Latarnia, z kere- 
synową sg z 12 humorystycznemi 
szkłami do zakładania, 1 kolorowy chro- 
matrop, 1 komiczne poruszalne szkło, 2 
cale szer., powiększające obrazki do 2 ~ 


stóp. . ` . Cena $4.25 
No. 7025. Taka sama Magiczna Latarnia jak No. 

1024. Szkła 3% cali szer. Powiększa 

obrazki do około 3 stćp. Cena 6.00 


No. 7026. Taka sama Magiczna Lararnia jak No. 
7024. Szkła 34 cali szer. Powiększa 
obrazki do około 4 stóp. . Cena 9.00 
No. 7027. Taka sama Magiczna Latarnia jak No. 
7024, Szkła 4 cale szerokie, powiększa- 
jące obrazki do około 5 stóp. Cena 12.00 


Powyższe 12 szkieł zawierają od 36 do 48 obrazków. 
Extra szkła kosztują: 


A humorystyczne. komiczne. kiej ad 
Tuzin szkieł 2 cale szer. 81.40 $2.25 $3.50 
c « 2% 6 é 1.75 8.25 4.25 
= ARE 0 2.60 8.75 9.50 
6 « 4 u“ « 8.25 6.50 19.00 


Szkła z biblijnemi widokami (36 widoków ze Star i Nowe 
Testamentu), tuzin szkieł, po 8 widoki na szkle, zaw. 0. 


IF" Każdy, który opłaci Gazetę na rok z góry 
ma prawo odciągnąć sobie 1 dolara premii od cen 


za Czarodziejskie Lampy. Lampy te są metalowemi, 
ślicznie japonizowane z dekoracyami pozłacanemi. 


No. 7024 No. 7026 No. 7026 No. 7027 

ODZIEJ| 
CERY CENE RA EAA $4.25 $6.00  $900  $12.00 
SAZET A WYNOSZĄ, r 5:25 7.00 10.00 13.00 


Przesełkę sami opłacamy. 


Skład założony w r. i85; 


Henry Schoellkopi 
— GROSERNIK — 
Hurtowny i drebiazgawy 
232—334 E. Randolph Bt: 


pomiędzy Franklin i Market „1 
CHICAGO, ILLINOIS, 


Sprzedaje po najtańszych cos 
u a couz 

Hane mm rawdztwy È. 
Sor Edamaki | Ser Parmesafaki nona 


e de Brie 1 ser uef 
Ser me e , Nenazatelaki o rep 


eckte 8z 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszką panes 
ea jęczmień perłowy, kaszę jęczz: 


„wieże siomi . 

Siemie dla snów, SLAT kac 

rzepikowe, 3 

iako į wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopć 


: Importerzy i Hurtowni 


GROSERAtCY, 


STEELE WED 
179 S. Water ME AARD. s 


Na wszelkie korespondencye w 


polskim języku odpowiada z nasze- 
go biura nasz polski agent pan 


MARCEL STAN, 


GREENEBA IM SONS, 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Stre 


CHICAQO 


Pożyczki ua własność real 
Sahwi ogólne rprawr bankier- 
e 


FEED A O E a 
GOLDZIER Æ RODGERS, 


ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg Lagalle i Washington ulio. 


TAER ELEVATOR. CHICAGO. 


O 
Baczność!! 
-...Kto? Go? 


Przestańcie af udaj iz ocać pieniądze na 

e sig do naszego insty- 

tu leczniczówso, a ni teg$ żałujecie. 
Nasz 8 b leczenia A sa sd | aa — Nie 
: leczyć y jednem 


roby, na 
. odpowi leć a my dopiero wam damy zn. 

to za choro! k co 
o wydana z wini. west 


Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
pejskich | AMARAN on ta w ezpitalach ouo: 
siące ludzi życie zawdzięcza, którym ty. 


Pamiętajcie, że za i 
a ae jest WO go 


sw)“ kać jest niebezpiecznie, Oz 
tysiące ! «dzi umiera rodzie przez ułedbalstz e 


Sieme choroby której nie możnaby wylecz 
a jeżoli nie pokna wylaczyć aupełnie, to ją 


Cieroby kobiet jak: krwiotou, nie» 
jedn e upławy leczymy p 
i że raz wyleczone kizas się 


niemożebnem, 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby tą naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
ehorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar. 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adzd jola. 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, II. 

MY" Naodpowiedź naloży przy dać 2-centowy 
k Ý nie przyál 

zuacse RY Kto ©, nie dosta- 


— r 
EAST HELENA, MONTANA, 12 wężośnia, 
r. 


ovnej Pedicnra Co, i 
Ro Se ighe str., Chicago Mię Ber 
Szanowvy Doktorze l 


Crujg s przymuszona, wam Sz, Dr. |» 
cię POT: waste katczn: "wył 
caon) san i 

e 8 lat. P dałam się b acz 10 

cho obą w ym tu 

tak «amo jak też i w starym mj, ale 

Aż pieniędzy. bo żadnej 
aś sysiedzi nasi, którz, 
kaor doradzi 

tok saras ncsyu liic my ni ai oDe aa 
żałować, tak długo, jak padsiemy DAESZ 
y moje zdrowie i życie. 
uż stra itam wszystkie nadzieje na pewne 
de zenie, no jestem pew. 


żda 
od dsieci, która cierpi na k: biece choroby jak 


estem przez was Bz. Padicura C>». zas to, 
ta „ & to jest zdrowa 


Na końcu mojego listu, jasycze proszę moje 
świadect 40 ogłosi w gazetach i chętnie odpi 
kążdem”, który, chce więcej, się dowiedzieć 
w interesie mojej choroby i waszej skutecznie, 
tanio i zupełce wylrczenie choroby. 

Z ezacurkiem: 
Mrs. PAULINA TREJLA. 
P. O. B. 236 East Helena Montsna. 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
zme loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lovą 
ua dobrej ulicy. 


Po bliższą iuformacyą zgłosić się 
do redakovi *Gazatr Polakiej ” 


Stowarzyszenie Polskich reko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu. 

(Dec 98) 


iR”, GAZETA POLSEA. 7 
0 K y l IUI 


. : KreTęTka ko Aabo tonat a oprire bisle], -£ Bino. Żywot Pana i Zbawiciel» ; Żywot Bogarodzicy Naj-| Czyje świece dłużej się 
Pierwsza Księgarnia Polska O a a dat ar E E JEZUSA. CHRYSTUS świętszej będą paliły? 
z jg . Książka Modli ku chwal « (Legenda.) 
W AMERYCE, z * Bożej è Czci Niepókslknej Pinay Maryi. "Ułożył ka Józef A PANNY MARYI — 


(Dokończenie.) 
Łowczy, stary pijak, już od da- 
wna był ciekawy, jakie to osobli- 
we stare winą leżą w małym przy- 


bocznym sklepiku, do którego 
wadziły nizkie drawi żolazne. "asd 


I JEJ OBLUBIENCA 


Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 


W. Dy NI6WIGZA, 39 Noble Str eet, Ghicag 0, Ma ERE ki sari. TE „AR ZWZ. E w >. 


piękną czarną skórkę. $ 


BOGARODZICY DZIEWICY 


. è - SGR . 0 ‘bard d oł i jgłówniej- 


sza sposobność przepatrywania ta- 


z . lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej wydał ks, dr. Łukowski. Maryi, opracowane podłag O. Be- | jemniczej treści uboczn s 
rowadzonych 7 Europy, które SIĘ sprzedaje macicy. j 4 : : ; $1.20 : nedyktyna, ka. Beat. Rohner'a. ku nadarzyć się nie OE 
sp é . q a tom Manna Duchowna albo Nabożeństwo a Ry MA mło- Z wieloma rycinami, format 9x11 Ą ka biskupiej M e ZA SSR wid ozn warnt L do któ. 
1 1 V, DZE eM. dzieży szkolnej. Ułożył ks, Józef Krośmiński. a ormat. : : ; È US EZ 3 zebne zapasy już 
tak tanio, jak 1 > a. y p PAER " s ZA w biło w dee “chasta”, z chromo iitogratiánii czł NORZE A rintaa as Księcia Arcybiskupa w oki stoki góry. Daa 
I mią ani na obydwóch stronach i obwódką złotą. $ ` 15c. | 50 0% i uzu, z A P k pię kuchenną, wziął 
Książek tych nie wy PIERO na Pre a Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- angielskie płótno, marmurowe brze- ; „ Ee aiz Bł, noz Pe eg zr i paliła J zeszedł do 
też taniej handlarz om SIę nie sprzedaje. wie skórkowej, złoc. tyt. złov. brzegi, z Siro obrazkiem na gi, z wyzłacanemi tytułami na Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami | ciemno; napełnił r oT 2 aeiy 
okładce. - - - - Cena 600. E ! pocz 
J oi ł drzewo- : ę- 
o P T 0 bard dobni rzbiecie i okładce. $3.00 rri a i przeszło 700 83 50 pi pihen francuskiej okowity pe- 
i s łtarzyk olski. Ta sama. prawne bardzo ozdobnie "e? rytami. ÐU. | łen kubek, wyjął z k A 
| = Przesyłkę opłacamy sami. DE w aaa szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- czego EA. ANa Peria pieni 
jal siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej zę m Mauka W iary GOFFINE. s. zby: Gy kosę: Teraz wielki 
` h ; Å t) dla Gicy. < $ - . . . 2 A niebieski płomień wysokie i y 
Aniół Stróż albo książka de nabożeństwa (mały forma l l p Wys BZETO 
młodzieży. W oprawie Ws ajya YZ przed 81.00 Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z aż k Rd mori Adi DA ję id 
PARE o 01 katolików: Wydanie zmniejszone, Ka. J. A. Łakaszkiowiw.  |ODJCząjóW Kościia Katolickiego Pa: ku, wytoczył z niego jedne © CDA * 
s p adp rabe b arenga ad iain aatia dx 900. Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- Książka do oświecenia i zbudowa a ana 2 zad, o 
kolor ciemno-bronzowy, ą. . a srebrzang klamerką. - ; à . $ 10O. t Wyożoch obszernie, ptasie nia duszy chrześciańsko-katolickiej, | sklepu bliżej światła: aaa z! o 
; : ż z P iona miejsca e A zj, h żę Iii 
A utót STOS «ma. W pięktej skóra cja NE” Dao dba Ołtarzyk Polski. Okute i zamkiem.  - p 800. | Ojców Kościoła i przykładami x | Czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- raną gł wta sa ierzygiw w m 
złocone brzegi 1 tytulik, 5 ? ; Ogródek D Rek wny. OE druk) wie ii Dec radcy raze > dla ? gelii na wszystkie niedziele i świę- wające wino. Ale my EA. 198 farb 
Anio zm tr a ż, oprawne w skórkę, wyzłacane 6h okute W — Ta sama, okuta i ze zamkiem oe pea RAE zza Pr Książę: ta wraz z wynikającą ztąd nauką Arodh, Pie ra z” dies 
je klamerką. : : : ć i ? Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- wiary i obyczajów i gruntownem | i. pi z otworu, 
; 5 Ą 3 3 gł $ r c ; t x Ð jak piasek z przewró ; x 
Aniół Stróż, Ta sama. W pięknej skórce, z pozłacanym tal słoniowej, oka | se mamie |pigmnem wyrobami 8146 |mi przeflicznemi obrasami ras li 3 wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- | oiozki. W sklepika bowibm ius 
JEM à . c AJ ą t z b > : A > $ 
krzyżem tytulikiem i brzegami. A 7 > 3 Cena 606. Przewodnik o o ky ga. OR w oss wyzłacane 5 duży, albumowy, Rae elegancka, główniejszych obrzędów kościelnych, e wez pah ka zew wojny 
Ą ; : i iski i a okładce. ; ; HET : ię pe strzelni 
Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej oprawie wcią zd 5 brzog, a A rA AY zek 2) 1 ARARAT sz 9 ao aky rle pa mszy świętej, nabożeństwa domo- | go, którego do nowszej Gai stów. 
złoc. brzegi i tyt. - T set . ena 300. Panie zo stań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze . I naukę o wierze, w częścill naukę ; wego i dla chorych, drogi krzyżo- ky Piel nie było można. 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 400. gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. ? 400. | o przykazaniach, w części III naukę ; wej, jako też życiorysami Świętych | dał "aeg AW Rear apars spoglą- 
, PY A A Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze o środkach łaski. Książka ta znaj- śe aóhnech Gwtinowiaia | Aleit dikea ah 26) proch. 
knie, miękko, w skórk ł + i każd Pa , y g ło. Od otwo- 
Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, rkę, wyztacane złoconemi brzegami, i tyt. o 5 S 500, | dować się powinna w każdej pol- sit rzonych drzwi sklepa zawiał 
brzegi A . . . . ` 800. skiej rodzinie, bo z miej czerpać $ przez lud polsko-katolicki wiew i a palących że wiał prze- 
g1. WER ć A U Stó p Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe można nauky i pociechę w każdej cit iskrę m stads Arus wrzn- 
Anioł Stróż, oprawne w a R, z krzyżykiem z kości na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę potrzebie. Cena całego dzieła © Z licznemi obrazkami i litogra | ziemi. ySypany na 
słoniowej, okute 1 zam. 1 p!g nemi wyrobami Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. ały format. prawnego w płótno angie!. z złote- : 8 W tej chwili ujta? Aniol 
Anioł stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie Cena 60c. . . . Cena 70e. | mi wyciskami $3.25. į fiami. $1.50. | chacie rybaka nad jeziorem, jak sio 
i í i : ł miedziany dach 
z . Oprawne, ozdobnie w biało z kości U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z TOZETWA ny dach zamku, a- 
Anioł Stróż. Ta sama. ` klanak g robami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerk IE” Przesyłkę opłacamy sami. _$q by miejsce zrobić olbrzymiemu sła- 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. ą ń $1.0 vir , P ę. powi dymu. Za > 
i i R re TA ł ? * s i 100. | Rag" Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu yan, faraz też okropny, 
ławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. P y wyciąg £ przerażający huk nastąpił, Teraz 
B e <* skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- Wiannuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity meru Gazety. W. DYNIEWICZ, wiedział niebieski poseł, dla czego 
kładce. A > . . $ $ ó 500. (format 2x3 ocali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. 400. 532 Noble Street, Chicago, Ills. R toy Maki „sotnie poboż- 
$ Ą f : - Miał bowiem wiele ro- 
s ma oprawna w aksamit, z Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta bot > 
Btogosza way Rano sięgam Piem : z * 800. sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i oty, aby oawracać oiężkie kawały 
wyrobami metalowemi, okuta i ze zam tytul Pr w. PERNECZERNY 7 Cena 70c. | 900000000000000000000000000000000000000000000000000 heei zamku od chaty i w ten 
i i | gd! A £ Ą r, A . Zycie ım ocalić. Nawet gdy- 
lick - Ą gay 
Bę mieli sę. miękką eko wale. asie gc” 0881110 Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z PIERWSZA KSIĘGARNIA P OLSKA A a eni ad, nie był roztoczył o- 
nie opr. + TE ć fani z kości słon., i metalowemi, z okuciem i nei j p M ya sA d Fieke a jak 
; ; icki í i ' 1.3 śni PP 
Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie 4, wyzłacane brzegi. A WI d | 0 kropne wstrząśn 1 : 
à szczący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy św., SE watniichi s k j i ; 8 yS awa yn I6WIGZA, tę jak puch fer = Medai BZ 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze Aa eat „jezioro. 
Świętych Pańskich i Aniołów pes day Bnei zaj O główniej- złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 806. 582 NOBLE STR., 5 CHICAGO, ILLS z chaty ję Hinis Akers migi ez) 
sze uroczystości roczne, Oraz "letni Kościelne. prawne td ; p | $ i Zd © ak wieża 
jękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi Pi M Wianek Maryi. 606. poleca swego druku l nakładu nowe pór i S dał jeja w ZŁ 
kaz 1 krzyżem. j ; ii è VERCA Wiara nadzieja i miłość keigżka do nabożeństwa, w nut . pozostały tylko” jeszcze sterczące 
ądź Wola Twoja. so spra i W piękną gładką mme A pięknej oprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c y: ścian mury, a przez otwarte drzwi 
ielec skórkę z krzyżykiem złotym. . . 1.00 j r . 1 wyrwane otwor ki ieci 
pszą cielęcą skórkę ed j Wyborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish księtyć. Weskapiez RZE opra 
Bądź Wola Twoja. Tasama, W piękną czarną szagrynową Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 5 . : się już nie paliło i cisza grobowa 
oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamerką. 806. w piękną czarną skórkę. ` è 3 f 600. National Airs), ułożył E. gS. Łodwigo- panowała dokoła, Jezioro t ylko je- 


szcze było niespokojne, poruszone 
przez zapadłe w niem gruzy. 

Do głębi wzruszeni powrócili o- 
baj do ocalonej chaty, w gorących 
modłach dziękowali Panu Bogu za 
cudowne ocalenie i z pokor pole- 


Chwała Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.) 


W opr. nasl. bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 900. Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 


talu i aksamitu, z posrebrzang klamerką. 800. 


wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z 
Dymem Pożarów. ; Cena $1.50 


MELODYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- 


kę, z 

Chwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocco skór & ia D Roto od 

ii Š . Cena 600. Wyborek. Ta sama, Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 

we — a at 1 ' oo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 4 250. 
Chwała Boża.  Oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 


Sh i cili się opiece świętej rodzi IA 
peióni krzyżyk łoc. brzegami i tytulikiem. 800, Wyhorek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej SH. e pa złp 
z KREE EE y AE di "ny s5 dn 3 AB „e ryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i żnych Katolickich dla użytku domowe- =" sda, 
Ciche Westchnienia. Modlitwy i rozmy . 


j i a i j macicy. $1.20 i 907 potem He 
stkie dni tygodnia i uroczystości kościelne całego roku, w perłowej macicy z klamerko z złota i perłowej y li z Ozech krewti p przyby 


go i kościelnego. Ułożone do grania na 


z ni pana zamku i 

c i M A i i a kali pomiędzy”rui i 
: j kórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 60. | Wyborek. Oprawae w moroko skórkę. Z okuciem niklową A . . . . zek pomiędzy”ruinami. Ale cho- 
pięknej oprawie « j As | a SE TY O. t Cena 40c. Organach i na Fortepian i do Spiewania $ | ciaż wszystko tak jeszose ležalo, jak 
Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie, Hitaj „z krzy- 66 8 | Padło w ową noe okropną, — noz. 
żykiem i wyrobami białymi pa wierzchu, złoe. brzegi. 4 Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 200, na 4 głosy. Ź z Cena $4.00 > ia sy sumiennie niczego się 

$ A : : : } $ Ę h e | nie n — t 
Cicha Łz s SM W nia a slawiaż ji E HAE EA pa ed Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- | 6©0000000000000000006000000000000000000000000000000000 saa a Ma arans w7. = 
SAY pieśni aci skich. Zawiera blizko zł: aj jedi wy wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla kak > nych Pęesiejc u] nie nie znaleźli, 
druku na pięknym papierze, format 8 x 5 cali. — Q. D tm D m M zn — am pawet łyżki srebrnej! y 
Rar w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze ay pór] 80 Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- © era o uzyc y- Bidia g ryk ta zaj 
R a a ta u o OMARA, 3 nm  wyciniętemi wyrobami (dlo niewiast) a —— 261 WABASH AVENUE, | kamit kapłana, A wy mę patre; 
ż ściańska. Książka do Nabożeństwa P M . Oprawne miękką, czarną cielęcg skórk BŚ CHICAGO. `ozerzy postawił im chłopiec na stó- 
Ci ae repi Pk Napisal i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 6 3 adi die etwa. LSP : a » 600. = BTRAL PI Gaci do pad Arik po 
iękką skórkę z złotym krzyżem. 0. e a5 SA najstarszy w imieniu 
PA OE 3 ą Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 400 | Fortepiany po rodziny. 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- ` 
canym krzyżem. . . . NA S 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z ię 
złotym krzyżem. . - 2 t; 4 


Cicha Łza Ta sama. Owe w RÓG z złotym krzy- Przy tej sposobności ażeby niemieckich 


. 400. 

ż F n . . 

ka e Ł z a. Mi: sama, Oprawne w najlepszą, miękką, w RR pisarzy «Żywoty Swiętyc wyrugować 7 
: „ skór ę. s . . 

rr za Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym Ameryki sprzedajemy 


krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. . , 6Co. 


OQicha Łza. Ta same. Okute w najlepsze skitogen z meta- © 
ah, =| ŻYWOTY 
Ta sama, Oprawne w morrokko, 400. 


Cicha Łza. 


— Antosiu, wszystko co z rzecz 
S zamkowych znajdziesz, czy to e 
ką, rydlem, czy też za pomocą sie- 
ci, będzie Twoją własnością. Pa- 
miętaj za to o nas w modlitwach 
swoich! 

„Antoś szukał też i kopał, ale nie 
nie znałaał, Później dopiero, po 
wielu latach, zwykle gdy staregie- ` 
ci już były zużyte, a nowe trzeba 
było sprawić, zdarzało się, że An- 
toś kubek srebrny, srebrny półmi- 
sek, albo inny kosztowny przedmiot 
wyciągnął z głębi jeziora. W mia- 
steczku, gdzie ojca swego pocho- 
wał, kupował za to konopie; żona 
takowe przędła, a on z nici robił 
sieci, otoczony czterema chłopcami, 
z ktorych jeden był czerstwiejszym 


Zdrowaś Marya. Oprewne w morrokko. 300. 


ud: wszystkich cenach! 
zżera) Łatwe wypłaty! 
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, Ill., 19 Łipcs, 1896, 
Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instramentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 
Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 

nych. Z szacunkiem, 

MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J., 

«Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic. 


Inne referencje: 
The Chicago National Bank. A. J. Ewie mia Ghicago. 
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Cicha Łza. Ta sama. Oprawae w skitogen, z wyrobami z 


4 
NK e w oeng skrig, 0 SWIETYCH 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 300. 4 


Św. | ( 12ej u!.,) Chicago | Prof. Ant. Ź , 
Wibne Siostry polskie Nore d ane CE St- Szwajkart, Ghlcago. MSA O irugigt, ale wszystko dobre i 
T Mniejszy format. Oprawne w morrokko. lbny ks. Wine. Barzyński, Chieago Aja. John P, Śmalski, Ghlcago pobożne. 
Cicha Łza. la osa Jezy : j MOE 1 4Co. / ; Tea e warownia, eao Jan Wojtalewicz, Chicago. Wtenczas spełniły się słowa Jo- S 
Z pozłacanym krzyżem, . u “u gy. Byrgier, Chicago. Szymon Wojtalewicz, Chicago. ba sprawiedliwego: “Ta $ 
: A ństwa codziennego (wy- Kapitan Piotr Kiołbasza, Chicago. B. Klarkowski, Chicago, łowisk -wego “da jest część Aj 
Dziennik albo krótki sposób nabożeńs słoconym. tyt. 500. i i i ziowieka niezbożnego u Boga, i 0% 
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., 10 » i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. szadsiwą gwałtowników, które od | 
> A - Jos wszechmocnego wezmą. Jeżeli si 2 
;ęcię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów rze R i; 
s" katolickiej. Mały pci rj Oprawne w biało irge Ks. Piotra Skargi. Importujomy 1 fabrykujemy wszelkie Instrumenta Marycene. Nesta awa pod > | j 
er, » z chromo litografiami na obydwóch stronać Fortepiany stroim rzeprowadzamy i reperujemy. d i gz ' gaz) 
chasta , 15c. Napisane przez piany y P T l Lg z% się chleba. Którzy zostaną z A 
wódką złotą. . . . . . - r Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. niego, zy pogrzebieni w zatrace- y 
TENA dodatkiem ministrantury. (Oprawne w nia... Choćby nanosił srebra jako 1 
Dziecię do BO83 * y 100 POLAKA DLA POLAK W, ziemie, i st A 
i . ; i ; c . . ` , at nasprawował jako | 
piano i do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, 0- À ; i W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ, błota; nasprawujeć wprawdzie, ale s 
Dunina, Sa, Saaai DASI sa rose A TP (inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich W D . : Ue 2 MEANE Z 2 A = he 
Sz do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra pisarzy.) Po cenach następujących: 8 V NIEWICZA, M 13 sę zet dom swój "jako aG 
Dunina, książka do szt , i i STREE HI mól, i jak stróż kuczkę uczynił, Bo- j 
wna w skórkę, wyzłacane rzegi. . . n 800. 532 NOBLE T, - C CAGO, ILLINOIS. gaty „gdy zaśnie, nie z sobą nie , 
i i ñ ie dla mężczyzn o- — JEST DO NABYCIA —— weźmie; otworzy oczy swoję, a nic 3 
ina, książka do nabożeństwa, wydanie ężczy . nie znajdzie. Ujmi Hej 
D a a iwon w dobrą skórkę, okute i ze zamkiem ss | (prawne w półskórek ze złotymi HISTORY jako woda, w nocy przypadnie aś 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna t tulikami - > » s $2 50 S A burza. Pochwyoi go wiatr parzący 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $1.20 y > p a sioje ii ot Ware go 
z A swego! ob, 27, 13— 
r ; S. Fr. : 1. 
Pilęten oi Droes do sia poboineeo mpieog pre S Ee | Oprawne cało w skórę ze złotymi Krysztofa Kolumbą 5" 
alezyusza, DISK $2.50 1 mi 3 25 j 
P E dA E a Ain | tytulikam. - - - -  $8. TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO e agm Historyi Sta. 
r NA h. (Wyda- . nów Zjedn. Północnej Ameryki 
os Serca. Zbiór modłów 1 pieśni dla pobożnyć o polskn) ozn : 
pi nie mniejsze z dużemi ranar syn w skórkę, okute 3 Oprawne cało w skórę, wyzłacane (Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy (Pech sio BEA jeszcze kil. 
| a A ERWINA | brzegi z złotymi tytulikami $4.00 Światowej w Chicago ka tygodni, a odbiorą Lietoryą St, 
; i i ści. Książeczka do Nabożeństwa. O- rzeg1 Z Z210 ym y KAZ UU Zjed. w komplecie aż do obecnych 
Kwiat Niewinno i dzi DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM ów i 4 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt, Mocno oprawne * w? d . książki staną paw do „te 
w płótno. RA , Ś Rz y u aj Drukowane na pargamumie, 0Zd0- W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, panig è prędzej nis ir pis cy 
i do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie Š E l | Ç nić a% kongres pokojowy nie załatwi 
E a i krkowej, na wysł. brzegi i tyt Boy e 60 bnie oprawne. $6.00 Cena 50 centów. 


swe czynności w Paryżu, x 


KARE. MORON RE ERZE ZZOZ AR AEO ZERA PROZA S T ES l 
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GAZETA POLSRA. 


W. SŁOMINSKA, 
679 MILWAUKEEAV. 


CHICAGO, ILL. 
Poleca swą trzydziesto-letnią pre 
eownię rozmaitych przyborów koś- 
«ielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
gielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
hiem, różnego gatunku szarfy, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
sownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
1aWws4e najtańsze. 


POSZUBIWANIA. 


Ja Teoior Nasar poszukują mojej żony Pat 
tiny Nasar (7 domu Kilijan, z którąmem się 
ro: stał 3 lata temu Proszę ją s*mą m! d sobie 
donieść, lub kto o niej wie, od aire:em: 

TEODOR NASAR, 
„ Ambri: Co. Pa 


Patto» 30—44 

P s-ukvję rare Anirzeja G :cho- 
wiax P'h dzi ze § czepinow , z pow. =u 
binskiego, W. X. P. Do Amery*i przybył 10 lat 
tema ' va zsmiesz”iw € w Ckicago 


Michsł Po ie srz, 
163 Sheffield ave., E. N. Y. Brooklyn, N. Y. 
PACT paa E bpni tk 


Posznk-ją C Krauze, który rrzed 2 laty 
rz bywsł w Brooklynie w ba'dzo ważnym 
nteres è. Dalj poszuknię Fr ne'szka Mnich. 
Tr y lata tema przeoywał w Sbenandoab, Pa. 


Ignacv Wodziński, 
Box i 2 HA rrsonC'ity, Westmoreland Co. Pa. 


m: go 


Po zukoję brata meg Sian sł w» Orzechow 
sk ego. “orh dzimy z gub. «kiej gminy i 
wsi Majki Daże. Od paru miesięcy prz bywa w 
Ameryce 
Bronisław Orzechowski, 

Gien Lyon, Pa. 


40—42 
kupi dom i stalnią w U ica, N. 
Y. blizko polaxieg > «041 ła; do: 


$1.70 bre m'ejs-e bizne <owe wi AE: 


się vod N. 443 Whitesora tr. D'ea N. Y 


P daję do wiadomości publicznej! 
Jeźli «to jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełając znaczek po- 
cztowy a dam odpowiedź ız pewno- 
ścią wyleczę 

WINCETY SZOSDA, 
712 8. Harrison St.. Wilmigton, Del 


$LO 


Stó w 


Najtańsza maszynką 
do drukowania li 
telk $1.00 


una kotadi 


Na tej uvwu Wymyci u- 
jąc-j maszynce możua z tr jakut 
l teramm drasować. 


Lter ani numerów saa ziem obno po 
jednej skła lać ani rozbierać—bo *ą gotowe przy- 
prawione na jednym płyci L terv z at amen- 
tem rame odbjają s'e sutoma ycznym sposo 
bem. Cała mas» ynka jest iak prakrycznie zro 
biona, z+ kazdy «tóry :no lit ry zua, może, na 
niej bez n.uk: drukować. 

P e: ią ize proszę wysłać wraz z obstalunkiem 
na adres. 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Jeff Co., Pa. 
Sev 29 99 


“WANDERINGS AWHẸEL,” 
A souveni of interest 
to all wheelmen. Free for stamp, 
BICYCLE FREE for the see 
son to Rider Agents. Bend for 
one, Write for our special offer. 


W. J. Mead Cycie Ove, Unicugo, LIS. 
Omes: meme- ee ou | om me A oial ma nnana a „RM NM oar MNA 


Sam Steing rd, 


FABRYKANT I IMPORTER 
Rosyjskiego i Tureckiego Tyton'u, 
Cygarów, Papierosów i Tabak; do 
Zaży wania 


807 Milwaukee Ave., 


CHICAGO. 
Poleca Publiczności 


pol kiej: 


Rosyjski tytoń po 56c, 66v., 15e. 
i $100 za funt. 
Turecki tytoń $2.00, $3.0 1 $4.00 


Papierosy z rosyjskiego tytonie po 
85u. a z tureckiego po 55e., 750. 
i $1.00 za setkę 

Gilzy po 8c., 1'0. i 150. za retke. 

Maszynki do robienia papierosów 
po 10c. za sztukę. 

Bibałki po 240., 300., 406 150e. za 
uzin paczek. 

Tabaka do zażywania po 25c 1 350 
za funt. 

Tytoń do fajki po 26c. i 400. funt 

Cygarniczki wiśniowe po 5o 1 100. 

Cygarniezki trzcinowe po 3o ! 56 

Faj i w wielkim wyborze po 1lve., 
15c., ż0e., 250., 300., 356 , 40c. i 
50c. sztuka. 

Cygara po 80c., $1.00, $1 25, $1.50, 
$1.75, $2 00, $2 56, 0 $30. 

Tabakierki po 100., 25., 

Rosyjska herbata po 80e., 
$120 i $150 za funt. 

Maleńkie cygarka w knztałcie 
pierosów po 60e., 75c., $ 
$1,5 za setkę 

Tytoniarki skórzane i blaszane tak 
pa tytoń, papierosy i na cygara 
po 20c 1 35u. 7a sztuka. 


e i 506 
$ (4. 


pa 
00 i 


Polska Szkoła Akuszeryi 
w Chicago, llls, 


za'ożona w 1887 roku i uznana przez zarząd le- 
karski 


(Fseulapian College of Midwifery ) 


W szkole tej przeszło sto akuszerek się wy- 
kształciło t praktykują z wielkiem powodzeniem 
w roanialtych Stanach Ameryki i w Chicago. 

Kurs nauk obe, 
bi z b; j h i i nie wiedzą d: 

et przybywających z prowincyi nie wiedzą do- 

a LP udać i gd F Zas 


muje zarazem przystępne wy- 
chorób kobiecych i dziecinnych. Wiele ko- 


zie ra . Mo; się 
odwołać na dego Doktora r opinii w 
RT,” i na wiele kobiet które sią już wyaczy- 
ły i ciesz b niezwykłem powodzeniem. Pro- 
szą sią zgłosić do: 


Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Ave., So. Chicago, Il. 


obecnie jedynej Doktorowej polskiej zajmającej 
sią kształceniem akuszerek. tm 


ZH Gdzie jest 


f 
f 8 Shershen? 


odbierał G i 
me: Gia, Gazetą) 


4 Wyo., 


GHIGAGO. 


— Fatalna pomyłka. — 
W środę wieczorem przeszłego 
tygodnia, przez pomyłkę, pani 
Marya Morrison, z pn. 317 W. 
15-ta ul., dała swemu synowi 
James'owi, liczącemu lat 23. 
dozę wódki z kwasem karbo 
lowem w mniemaniu że to olej 
rycynowy. Pomyłkę spostrze 
gla gdy już młody człowiek poł 
knął truciznę. W 15 minutach 
młodzieniec już nie żył. Przed 
wyzionięciem ducha przywoła 
no lekarza, lecz ten przybył 
gdy już James był trupem. 

James w środę wieczorem, 
powróciwszy do domu, skarżyć 
się począł na boleści i kurcze 
żołądka. Cierpiał dotkliwie i na 
ulżenie mu, matka jego dała 
mu dozę wódki z — kwasem 
karbolowym w miejsce rycy 
nusu, 


— Obtąkany Poiak gro- 
zil burmistrzowi- — W czwar 
tek policyaaresztowała pewne 
go Szymona Niepokoja, w 
South Chicago, za napisanie 
listów z pogróżkami do burmi- 
strza Harrisona i p. -Piotra 
Kiołbassy. Odesłany zostanie 
do domu waryatów. 


Kulka tygodni temu Niepo 
kój został przyaresztowany a 
potem odesłany. do domu o- 
błąkanych w Dunning, za przy 
lepianie podburzających pisa 
nych plakatów na słupach te 
legraficznych w South Chica 
go. Po pobycie kilko tygo- 
dniowym w Dunning władze 
uznały, iż przyszedł do sie bie i 
że cierpiał tylko na słabe zvo- 
czenie umysłu. Przytem żona 
jego zapewniła komisarzy w 
Dunning, iż się mężem dobrze 
zaopiekuje. 

Teraz Niepokój, który na 
prawdę niepotrzebnie niepo 
koi, nie tak prędko i łatwo sie 
wydostanie z domu  obłaka- 
nych. 


— Pierwszy śnieg tego 
sezonu spadł w ubiegły czwar- 
tek wieczorem o g. 9:30 I pa- 
dał do g. 10:30, lecz wnet sta 
jał a resztę nocy padał deszcz 
urywkowo lecz wielkiemikro 
plami. 

Dekoracye jubileuszu poko 
ju mocno ucierpiały, Takze 
powiędły wszystkie prawie 
kwiaty i krzewy w ogrodach. 
Śnieg padał wielkiemi płatka- 
mi itak gęsto, że przez jedne 
godzinę panowała istna zawie 
rucha śnieżna. Najgorzej wy 
szli policyanci, bo śnieg spadł 
tak niespodziewanie, że się 
wcale nie przygotowali z płasz- 
czami. Za to o godzinę wcześ 
miej ze swych stanowisk patro 
lowych zostali ściągnięct do 
stacyj. 


— Qbrab»wany i pobi- 
ty przez negrów. — W pią- 
tek ubiegły wieczorem trze. h 
nieznanych negrów raptem 
wpadło do ofisu ''Fulton Coal” 
kompanii, pn. 5832 Ashland 
ave., i zbili do nieprzytomno- 
ści p. H. D. Fulton'a, preze- 
sa węglowej kompanii a na- 
stępnie obrabowali go z $400 
w gotówce jaką miał przy so- 
bie. Sprawa ta została odda- 
ną policyi w Eaglewood i w 
niedługim czasie po rabunku 
przyaresztowanymi zost na 
podejrzeniu negrzy Edward 
Peck i Cornelius Lapin 


— Powieszenie morder- 
ców. — W piątek w godzinie 
południowej, w kurytarzu po 
wiatowego więzienia powieszo- 
nymi zostali: George H Jacks 
' John Druggac. 

Pierwszy odpokutowa! za za- 
mordowanie starca Andrzeja 
McGhee a drugi za zab'cie Ro 
berta F. Gudgeon, saluntarza, 

Obydwa zbójcy byli Irl-nd 
czykami i ostatnie pocieszenia 
duchowne udzielili im księża 
O'Brien i Borrman. 

Na dniu 26 lutego George 
H Jacks i William J. Willows 
podstępem uvrowadzili A» 
drzeja F. McGhee do próżnego 
pomieszkania pa 2030 Iudiana 
ave. i tam go oboje pobili na 
śmierć a potem obrabowali z 
$26. Willows stał się świad 
kiem rządowym i wyznał wszy- 
stko, Skazany został na 14 lat 
więzienia a Jacks na powie 
szenie. 

Jocha Druggan. liczący zale 
dwie 21 lat, wraz z Francisz- 
kiem Isdell, Frank''em Mulv 
hill, Michałem Norris i Karo- 


lem Scarrit, wpadli do salunu 
Roberta Gudgeon, przy John 
son i W. 18ej ulicy, w wieczór 
11 stycznia. Druggan wycią- 
gnął rewolwer i rozkazał |(Gud- 
geon'owi wznieść ręce. Gud- 
geon nie uczynił tego a Drug 
gan strzelił Gudgeon padł 
śmiertelnie rani'ny i krótko 
potem ducha wyzionął. Scarrit 
który ma tylko lat 17, został 
posłany do Stanowego Domu 
Poprawy. Isdell, Mulvihill i 
Norris obecnie odsiadują karę 
więzienną 14 letnią. Druggan 
zaś został skazany na powie 
szenie. 


— «Dzień Lafayette'a” w 
szkołach publicznych. — W pią 
tek w szkołach publicznych był 
dzień ''Lafayette'a ” kolegi Pu- 
łaskiego i Kościuszki w wojnie 
amerykańsko angielskiej re 
wolucyjnej o niepodległość na- 
szego kraju tutejszego. Prze- 
szło 130,000 uczni i uczennic, 
z piosenkami i deklamacyami, 
oddało hołd sławnemu Fran- 
cuzowi, który dzielme pomógł 
amerykańskim kolonistom do 
wybicia się na wolność 122 lat 
temu. Dzieci również poznosi- 
ły datki centowe na fundusz z 
którego opłaconą zostanie bu 
dowa pomnika dla Lafayete'a 
w Paryżu—dar amerykańskie 
go ludu za dar Francyi we for 
mie olbrzymiej statuy Barthol 
drego “Bogini Wolności” o 
świecającej cały świat Skład- 
ka centowa nie została jeszcze 
zliczona, lecz dojdzie do około 
$ioooo. Jestto pierwsza kole 
kta w szkołach publicznych od 
lat 30 z górą. Przed 30 kilku 
laty była t:ka kolekta na fun 
dusz na pomnik dla Lincoln'a. 

We wszystkich szkołach po 
siadających osobne hale odby- 
ły się przedstawienia, z towa 
rzyszeniem gry na fortepianie, 
na skrzypcach i ze spiewem 
We wszystkich były śpiewy, 
oracye i deklamacye, 


— iWeszecz i wicher zwa- 
lił kilka bram tryumfalaych w 
centrum miasta, wzniesionych 
na czas “jubileuszu pokoju.” 
Urzędnik badający Stan po 
wierza, zapowiada niepogodę 
vrzez cały ten tydzień 


AMERYKA. 


Prezydent McKinley gościem na wy- 
stawie trans-mississ) ppijskiej. 


OVWAHA, Nebr., 12 p. źdź. 
Tem czem '*dzień Chica- 
zo-ka” był dla Wystawy Ko 
lumbijskiej, tem był "dzień 
M.Kainley'a” dla Wystawy 
Trens Mississ'ppijskiej; w dzi- 
siej zy wieczór miasto Oma 
ha jest pełnem zapału i rado- 
snej konfuzyi. ` 

Przybycie Prezydenta, wraz 
z major generałem Milesem, 
ministrami gabinetu i innymi 
znakomitym i wybitnymi mę 
zam! vośiągało tłumy ludu z 
okolicznych miast i miaste 
czek — i rezultat był ten, że 
Wystawa okryła się koroną 
chw.ły a dla Prezydenta na 
tąpiło wyrażenie lojalnej mi 
tości i wierności 

Prezydent, rzec można ocza- 
rował cały lud. Za nim po 
dązały tysięczne tłumy | przej 
ście jego po gruncie Wysta 
wy Trans Mississippijskiej by 
ło marszem tryumf-lnym. 

Wprawdzie wydawano o- 
krzyki na cześć gen. Miles'a, 
takze dla ministra S<arbu 
Gage'a, dalej dla posła chiń 
kiego, dla gen. Greeley, dla 
posła koreańskiego, jednako 
woż cały serdeczny zapał był 
właściwie dla samego Prczy 
denta, który z odkrytą gło 
wą szedł pomiędzy szpalera 
mi utworzonymi przez lud a 
które prawie się nie kończyły. 

Naturalnie, takiego zjazdu 
i takiej ogromnej gromady 
ludu miasto Omaha jeszcze 
mgdy nie widziało.jak długo 
istuieje. Tłumy poczęły pry- 
bywać na wszystkich kole- 
iach już wczoraj, nibyto na 
wystawę i jubileusz pokoju, 
lecz właściwie na powstanie 
1 zobaczenie Prezydenta. 

B.ł tez to prawdziwy dzień 
McK.nley'a. 

Wczor.j w nocy koleje 
przywiózły do Omaha prze 
szło 100,0 O rozentuzyazmo 
wanego ludu. Hotele i obe 
rże wnet się przepełały i ty 
siące ludzi zmuszonych było 
chodzić po ulicach miast: ca 
łą noc; nawet ratusz miejski 
był napełniony śpiącymi, któ- 


rzy rzucili się na podłogę 
gdzie było jakie wolne miej 
sce. 

Jednem słowem, dzień ten 
będzie na wiele lat pamię- 
tnym dla mieszkańców Omaha. 


Okręty bojowe ‘ Oregon” i “Iowa” 
wypłynęły i zdążają na Morze 
Spokojne. 

NEW YORK, 12 paźdź. — 
Okręty bojowe “Oregon” i 
“Iowa” wypłynęły dzisiaj ztąd 
z Tompkinsville, do Manili. 
Obydwa okręty zostały posta 
wione w doskonałym szyku 
bojowym. Dawniejsze 6 calowe 
armaty na ' Oregonie” zostały 
zastąpione nowemi 6-calowemi 
szybko strzelającemi, zaś 8- 
calowe armaty na “Iowa” 
dostały nowe podstawy. “Ore 
gon” wiezie przytem na swym 
pokładzie mały  parowczyk, 
który został zabrany z hisz- 
pańskiego krążownika “Cri 
stobal Colon”w bitwie zeskadrą 
Cervery. 

Okręty bojowe, wraz z kilku 
parowymi węglowcami po 
płyną najprzód do stolicy 
nowych naszych posiadłości 
Honolulu via cieśniny Magel- 
lan'a, a z Honolulu do Manili. 

Zabierze od 60 do 70 dni 
czasupłynąćdoManili Wszyscy 
marynarze mająnadziejęspożyć 
obiad gwiazdkowy razem 
z admirałem Dewey'em i jego 
marynarzami. 

Okręty “Oregon” i “Iowa”, 
w mniemaniu administracyi, 
wystarczająco wzmocnią naszą 
eskadrę chińską na wszelkie 
potrzeby tak we względzie 
Wysp Filipińskich jak i Chin. 


Prezydent w St. Lonis 


ST. LOUIS. Mo., 14 paźdź: 
— Prezydent McKinley zawi 
tał do miast: naszego, po wy 
jeździe z Omaha, i ziąd uda 
się do Chicago dla uczestni- 
czenia w uroczystości *jubileu - 
szu pokoju.” Przybycie tego 
najpierwszego obywatela na 
rodu amerykańskiego zostało 
zaznaczone demonstracyjnem 
przyjęciem r zentuzyazmowa- 
nej publiczności, Zapał pano- 
wał tak wielki jak rzadko kie- 
dykolwiekbądź widziano w tym 
kraju. Rzec można, że całe 
St. Louis wyszło na powita 
me Prezydenta. Jak wiadomo, 
nominowapie p. McKioley'a 
odbyło się na konwencyi w 
St Louis i chwilę tę przy- 
wiodła sobie ludność cała na 
pamięć gdy teraz podejmowa- 
ła jego samego. 

Gdy pociąg wiozący Prezy 
deota stanął w wielkim Union 
dworcu, I wyszedł z wagonu, 
od razu został poznanym przez 
tlum 5000 obywateli zapeł- 
mających dworzec, albowiem 
więcej ludzi policya nie wpuś 
ciła w obr: b ogrodzenia dwor 
cowego. Za to na zewnątrz 
znajdowała się reszta ludności 
miasta, 

Liczay komitet złożony z 
najwybitniejszych obywateli 
naprzód wyjechał naprzeciw 
Prezydentowi i pociag jego 
spotkał po za granicami mia- 
sta w miejscowości — szcze 
golna rzecz — nazywającej się 
Jeziorem Hiszpańskiem (Spa 
mh Lake.) Na czele tej par- 
ky! obywateli był dobrodusz- 
ny Ii serdeczny nasz burmistrz 
“wuj Henryk”  ZŻiegenheim, 
zamerykanizowany Niemiec. 

Zabawny to był widok, lecz 
bardzo przyjemny. gdy “wuj 
Henryk” razem z Prezydentem 
odjechał w powozie od dwor 
ca. Kontrast był wielki. Pre- 
zydent McKinley wzrostu niz 
kiego, grubego, o twarzy kla- 
sycznej, z dobrze utrzymywa 
ny m cylindrem na głowie, sie- 
dział obok wysokiego, tłuste- 
go, serdecznego Niemca ame 
rykańskiego, mającego na gło- 
wie swoją *'rurę kominową.” 
Za powozem Prezydenta poto 
czyły się powozy z obywate: 
l-mi miasta razem zajmujący 
siedzenia z członkami partyi 
Prezydenta. Ludność uformo 
wała się w szeregi po obydwu 
stronach ulic, po jakich goś- 
cie pojechali do Southern ho- 
telu. T.m z balkonu Prezy 
dent i jego przybocznicy przyj- 
rzeli się paradzie jaka została 
urządzona na cześć sławnych 
gości. 

Potem Prezydent zeszedł do 
salı hotelu i tutaj każdy kto 
mógł się dotłoczyć ścisnął mu 
rękę. 

Następnie udał się na bur- 
sę na recepcyą, po której, 


krótko przed południem, wy- 


głosił krótką mowę, w której 
powiadomił mieszkańców St. 


Louis'u jaką będzie jego po 
lityka zagraniczna. Wielozna- 
czące zdania wypowiadane tu 
i tam w przejeździe przez Io- 
wę, dopełnił w krótkiej swej 
mowie tutaj, zakończając wy 
razami, że: Musimy zebrać 
słuszne owoce zwycięztwa,” 
Jest to wiele znaczące określe- 
nię przyszłego stanowiska na- 
szej administracyi i jeźli zosta- 
nie zatelegratowane do Hisz 
panii, to Sagasta i królowa re- 
gentka będą miały coś do prze- 
myśliwania, 

Po skromnej przekąsce w 
godzinie obiadowej, Prezydent 
i jego towarzysze w powozach 
zostali obwiezieni po mieście 
i po parku. Obiad nastąpił o 
g. 7ej wieczorem, poczem ca- 
ia partya pojechała do miej 
sca wystawy w Coliseum; z 
wystawy partya prezydentow- 
ska pojechała na dworzec, z 
którego pociąg kolejowy po 


„wiózł ją w kierunku Chicago. 


Jutro rano pociąg będzie w 
Terre Haute Ind., a wieczo- 
rem w Chicago. 


Wielka wysełka zboża za granice" 


NEW YORK 13 paźdź — 
W tygodniu minionym zamó- 
wienia na pszenicę i kukury 
dzę z zagranicy były tak - iel- 
kiemi jak nigdy od czasu ma- 
nipulacyj “Joe’a” Leiter'a, pra 
wie dotychczas największe, W 
środę, tj. w jeden dzień tylko, 
zagodzono od 750 ooo do je 
dnego miliona buszli pszenicy 
na wywóz, a we wtorek od I, 
250,000 do 1.500 0o00 buszli, 
zaś wczoraj cudzoziemcy za- 
mówili 1.250 000 buszli korny 
ityleż prawie koray przed- 
wczoraj. Prawie cała pszenica 
była zamówioną przez kraj 
angielski jako też reszta wy- 
wozowych wysełek jest przez 
reszię października i cały li- 
stopad przeznaczoną do kra- 
jów europejskiego kontynen 
tu. Do samej Fiolandyi, pud 
berłem rosyjskiem, pójdzie pół 
miliona buszli korny 


Niepotrzebny rozlew krwi w Virden, 
Ilis., przy kopalniach miękkie- 
go węgla. 

VIRDEN, Iils, 12 paźdź. 
— Dziesięć trupow i przeszło 
40 rannych — z tych wielu nie 
ma nadziei do życia — oto re 
zultat krwawej bitwy stoczonej 
tutaj dzisiaj po południu po- 
między strajkującymi gornika 
mi z jednej strony a strażnika- 
mi i importowanymi negrami 
z Alabamy z drugiej strony, a 
pracującymi dla “Chicago -Vir- 
den Coal kompanii.” 

Siedmiu z zabitych było u- 
nijnymi górnikami. dwoje by 
ło z za stokady czyli ogrodze- 
nia a 1 był stróżem “Chicago 
& Alton” drogi kolejowej. Z 
rannych 8 jest górnikami pra 
cującymi dla kompanii węglo- 
wej, IO jest strajkierami, I su 
perintendentem dostawowego 
składu kompanii i r maszyni- 
stą “Chicago & Alton” kolei. 
Prócz tych, lekko rannych jest 
przeszło 20. Zabici górnicy u- 
mjni są Amerykanami, tak 
samo i ranni. 

- Wielu rannych przyjaciele 
ich poukrywali. Niektórzy z 
nich pochodzą z okolicznych 
miasteczek i starania są wiel- 
kie, żeby o nich niedoszła ża 
dna wiadomość do ich famili}. 

Po za stokadą rannych jest 
6 W 30 domach w Virden 
znajdują się ranni. 

Strajkujący górnicy oświad 
czyli, iż importowani robotni 
cy nie mają zabrać się do pra- 
cy jaką porzucili, i gdy nadje 
chał tutaj pociąg z 150 negra- 
mi z Alabamy, usiłowali straj- 
kierzy groźbę swą wykonać, i 
oto się pokusili, lecz z ogro- 
mną stratą życia iz wielkim 
rozlewem krwi. 

Gdyby było się znajdowało 
tutaj wojsko, możeby byłe 
wszystko inaczej, 

Skoro tylko wiadomość © 
bitwie tej doszła do Spring 
field, gubernator Tanner na- 
tychmiast rozkazał wojsku, roz 
lokowanemu w najbliższy: h 
punktach, ażeby pospieszył. 
do Virden. Pułk. Young, wódz 
1go pułku konnicy w Chicago, 
dostał rozkaz przyjechać Przy 
tem gub. Tanner telegraficznie 
poprosi władzę wojskową o 

ozwolenie mu użycia 5go pul 
ku illinois' niego stojącego o 
bozern w Springfield, 


Najpierwszy przed stokadę 
przyjechał pociąg z bateryą 
“B.” z Galesburg, pod kapi- 
tanem Craig, boo g. 10:30 
wieczorem. Pociąg stanął w 
Auburn, 8 mil na północ od 
Virden, i wysłanym został od- 
dział żołnierzy pieszo do zba- 
dania toru kolejowego. Ód 
dział ten pieszo odbył całą dro- 
gę z Auburn do Virdea. 


Skoro oddział przybył przed 
stokadę, rozkazał strażnikom, 
u wchodu do stokady, złożyć 
broń. Jakie pół tuzina strażni 
ków zebrało się u wchodu, po 
między nimi były-porucznik 
policyi Thomas Preston, z 
Chicago. Inni skoczyli przez 
wchód do wewnętrza ogro 
dzenia, lecz Preston się zatrzy- 
mał a potem powoli ustąpił ku 
wchodowi, trzymając w ręku 
rewolwer. 

«Rzuć ręce w górę!” po raz 
drugi zabrzmiała komenda. 
Mimo to ręce Prestona były 
jak przedtem opadłe mi. 

“Pal!” zabrzmiał rozkaz i oz- 
wał się huk jednego karabina. 


Preston upadł wewnątrz o 
grodzenia z kulą w podbrzu 
szu. W tej chwili zamknęły się 
drzwi wchodu i Presten został 
poqiesiony do ofisu manażera 
l'ugins'a, Złożono go na kan- 
torzg, lecz w paru minutach 
wyzionął ducha bez wydania 
jęku. 

Śmierć Preston'a wywołała 
przerażenie po całej stokadzie. 
Jeden z górników, (pracują- 
cych na miejscu strajkierów ), 
rzucił swą  Winczestrówkę 1 
zaw olał: 

«Obmierzła mi cała sprawa. 
Swoją powinność spełniłem. 
Milicya jest teraz tutaj, więc 
gotów jestem wszystko rzucić.” 

Oddział m:ilicyi nie usiłował 
wnijść do stokady. Za to po- 
sunął się dilej naprzód egza 
minując tor, przed jadącym pv- 
ciągiem, »ż ten nie zajechał na 
dworzec. Na ulicy stało około 
200 góruików uajnych jak 
również u końca dworca, mil- 
czących i ciekawie oczekują 
cych co uczynią żołnierze 

Pociąg wnet został opróżnio- 
ny z wojaków, którzy podzie- 
lli się na oddziałki. 

Jeden z nlch stanął przed 
zebranymi górnikami i wydał 
rozkaz; 

“W górę z rękami!” 

W -zystkie ręce w górę zo 
stały wzniesione i każdy gór- 
nik został przeszukaaym Po 
tem oddziałki żołnierzy udały 
się na miasto ı każdego prze- 
cho inia przeszukiwały, Nawet 
sam burmistrz Noll został za 
trzymany i zrewidowany. 

Stan rzeczy był tutaj kryty- 
cznym od wielu dni. Obiegały 
wciąz wieści, że operatorzy 
Chicago Virden kopalń są zde- 
cydowanymi pędzić kopalnie z 
importowanymi  negierskimi 
robotnikami i na to górnicy- 
strajkierzy wyrażali się zawsze 
z pogrożkami. Górnicy byli 
przekonania, że gdyby raz tyl- 
ko negrom udało się zająć ich 
miejsca, toby ich walka prze- 
ciw operatorom była nada 
remną, 

Od ubiegłych dwóch tygo- 
dm schodzili się i zjeżdżali do 
Virden górnicy w znacznych 
liczbach i obozowali w bliz- 
kości kopalni, inni spali w sie- 
niach — słowem uczynili nie- 
jako oblężenie. Przybyli z róż- 
nych miejscowości, jak: z 
Mount Olive, Staunton, Pana, 
Springfield, Girard, Milwood 
ız innych okolicznych górni- 
czych miasteczek. Ta 

Fred W. Lukins, zarząć © 
kopalni, stanął na czele pró 
żów najętych do pilnowania 
kopslni. Kika Fazy żądał 
przysiania na Pronienie ko- 
palni wojska Stanowego, lecz 

ubernatof Na tO NIE przystał, 
Lukins kazal wybudować sto- 
kadę naokoło całej kopalni, 
tak że ogrodzonych zostało 7 
akrów z 34 domkami miesz- 
kalnymi górników oraz kopal- 
ma a potem zabrał się do spro- 
wadzanią negrów do pracy. 
Negrzy ci przyjechali i skutek 
był ten, że strajkujący górnicy 
uderzyli na negrów ina naję 
tych sirożów kompani z rezul 
tatem wyżej podanym. 

Z Springfield donoszą, że 
gubernator Tanner Całą winę 
za rozlew krwi zwala na właś 
cicieli 1 operatorów kopalń. 


VIRDEN, llls., 13 paźdź, 
— Ogromne poruszenie zapa | 


nowało dziś po połudaru w Vir- 


den gdy się rozniosło, iż zaow 
uczynionym zostanie zakus 
przywiezienia tudotąd negrów 


ze Springfield, Gdy wieczór | 


nastał wszyscy bw”, na czatach, 
nie wiedząc „ic 1a pewno lecz 
spodziewając się wszystkiego, 

Przyszła wreszcie depesza 
do dworcowego urzędnika z 
zapytaniem czy jest możliwem 
wysadzić z wagonów newrów 
jeźliby przyjechali do V rden. 
Dowiedzieli się o tem biali 
górnicy i w krótkim czasie za. 
częli się w coraz to większych 
liczbach zbierać w około dwor- 
ca. 

Nareszcie rozeszło sie, że po- 
ciąg nadjeżdża. I w rzeczywi- 
stości, z pędem przyjechał po: 
ciąg, wiozący cały ładunek ne- 
grów z Atlanta, Geogii, i sta- 
nął przed stokadą kompanii 
węglowej. W obrębie tej sto- 
kady zapanował  niezw; kły 
ruch. Równocześnie wojsko 
pod komendą kapitana Fer. 
vier stanęło szeregiem po o- 
bydwu stronach pociągu. Ka- 
pitan Fevier, z podniesionym 
pałaszem w ręku, zakomende. 
rował: 


«Nie pozwólcie żadnemu 
zejść z tego pociągu.” 


W tym czasie nadbiegł Lu- 


kins, gen. manażer kovalni 
«ęglowej i wychodząc z poza 
stokady, zażądał ażeby świeżo 
przybyli negrzy zostali vvusz- 
czem do stokądy, Kapitan 
Fevier na to odpowiedział od- 
mownie. Tedy p. Luk'ns u- 
izędownie podał to samo żą- 
danie, l-cz kapitan odpowie- 
dztał, że ma wyraźay nakaz 
od samego gubernatora Tan. 
ner”a ażeby nie pozwolić ża- 
dnemu negrowi zejść z wago- 
nu. Na to zaprotestował ma- 
nażer Lukins, lesz bezowoc.- 
me. Po pewnej chwili, pociąg 
z negrami puścił się w powrot- 
ną drogę na południe. 


Do tego czasu liczba ofiar 
strzelaniny wynosi 16. 


Dziś wieczorem komendę 
nad milicya objął pułzownik 
Young. AWVojsko prócz zada- 
uta utrzymania porządku, ma 
nakaz nie dozwolić przybyciu 
żadnym naegrom. 


w 
Budowa kolei w Chinach 


n potyka na poważną przeszkodę: 
kopce, jakie każda rodziną chiń ka 
każe sypać nad grobami zmarłych 
krewnych Cześć przodków jest 
jedyną niejako religią, xzachowy- 
wng w państwie  niebieskieia 
i nawst ludzie ubożsi ponosza naj. 
wyżwe ofiary, aby przodkom «wim 
zapewaić pokój w grobia, Czarno- 
księżaicy wskazują miejsce, gdzie 
zmarły ma być po 'howany, ą choćby 
miejsce to kosztowało znaczną samę, 
Chińczyk nie cofnie się prząd żadną 
ofiarą, by j> kupić, Taki kopiec 
grobowy. je:t metykalną świętością, 
a zbeszczeszczenie grobn pociąga 
za sobą n |*urowszą karę i straszną 
ze.nstę. Otóż te grobowce, rozrzu. 
cone wszędze po płaszczyźnie, 
mające niekiedy po 1000 lat przeszło, 
stanowią istotną przeszkodę dla 
budowy kolei. Zburzenie ich wywo- 
łałoby niechybnie rewolucyę, a wat- 
pliwem jest, czy Chińczycy zdecy- 
dują się odstąpić te Święte miejsca 
za bardzo wysokiem choćby wyna- 
grodzeniem. I 


POLSKA KOLONIA 


Tania ziemia farmerska nad 
"Soo" koleją w powiecie Chip. 
pęwa, Wis. 


Granta z bogatą 07Arną ziemią, 
twardem drzewem, CZYStĄ wodą, z 
jeziorami, strumieniami i źródłami, 
blizko Weyerhauser, w Wisconsin. 


po $4 do $6 za akier 
na łatwych warunkach. 
Jest już tu znaczna liczba far- 


merów | piękny kościół polski. ' 


| Piszcie po ilustrowaną książeczkę, 
1 po mapy do 


D. W. Casseday, 


Agent gruntowy “Soo” kolei, 
Minneapolis, Minn. 


"R. ia RTR, 


POSI ADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIK- 


CYCH. 


« awulernią prakty talu iata 
Jezus w iani Łow beise tA rm 
w medycznem kolegium ela lekcy! akness 
s l ppamatnia w polskim jgzyku z wydaniem 
9 n 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci 


y: 

choroby, oraz wywichnigcia 
Specyalność; lekarstwa nudzi 
czne ) leczy choroby p. 
w plecach | reumatyzm z 

Poleca także LEKARST A SIWE WPO- 
SY, które ms tę wł sność że włosy w. L 
pierwota go kołora. y wracają 


1 nóg naprawi 
na choroby mo 
ból krzy% 


RODZINY OPISOWE: 34 co ga. ra. 


683 MILWAUKEE A 
CHICAGO, Iul. 


cz 
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